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-g, · „A któ1ejże okolicy brakuje pięknych krajobrazów, byleby patrzono 
~ na nie z poczuciem swojskości, z pojęciem piękna I z 1niłością dla 
~ matki swej ziemi?!~' - pisał pierwszy bard Podlasia, Aleksander Po/u„ 
a.. jański, który swe wędrówki po półn.-wsch. Polsce odbył . w latach 

1849-58. W 130 lat później, w dobie ustanowienia Biebrzańskiego Par­
ku IVarodowego, wgsłaliś111,g jego tropem dwóch dziennikarzg. 

a.. ·. · · · · . Za tydzień - pierwsze relacje. 
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~ LICJA Ił~· DZW~ł:CKA 
Henryk: - Ona miała być ładita, gospodarna i charak­

terna. 
Wiesława: - Miał hyc stateczny, prawdomówny, umiar­

." ko wany w nałogach, w miarę przystojny i... broń Boże 
blondyn. 

. - Żonę mit Bóg dał · z wymarzenia i z przeznaczenia -
matka Henryka. . · 

Pytam młodego męża (miesiąc po ślubie), dlaczego wśród 
rolników tylu starych kawalerów. 
. - Bo piją. Na odwagę piją. Dziewczyna poczuje i prze~ 
padł. . · : _ 

Powiada, że rzecz nie w robocie ani w gospodarce. -
Trzeba być żywym. Jak dobry chłopak, dziewczyna pójdzie 
za nim na .koniec świata, nie tylko na · wieś. Nie chcą ta­
kich pijących, nieczułych, z brudnymi tękami ·przy stole 
w sypialni. ' 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

:TYM GORZE 
T 

GABRIELA .SZCZESNA , 
· List jest krótki: „Utrapieniem _naszego życia są nie tylko 

kolejki w skl~pach, ale także zamknięte kioski. Pracuję na 

zmiany. Przed szóstą gazety nie kupię, a po pracy gonię . _ ·­

właśnie w kolejkę. N.ie w.spomnę już o kłopotach palaczy - ~ 

czy dojeżdżających «czerwoniakami» z l_{upieniem biletów. ·· _ · 

vViem, że · rudzie nie garną się do pracy w kiosku, bo mało . 

płatna i uciążliwa , ale czy to jest wytłumaczenie?" . 

. . 

. CIĄG DALSZY NA STR. 4 
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w naslqpnym numerze: tel. 14-550; zajęcia łrwae będą czte­
ry semestry. Studium przeznaczone 
jest dla osób pracujących w środo­

wisku wiejskim. związanych zawo­
dowo z produkcją rolną. działalno­
ścią kulturalną. oświatową. admini­
stracyjną, samorządową, a legity­
mujących się wyższym wykształce­

niem. Kandydatów kierują ich za- · 
kłady pracy. Nie przewiduje się eg­
zaminu "Ystępnego. 

I 

EJ kolejny termin ukończenia lomiyńskiego szpitala zagroionył- [!] 
piękna nasza Biebrza cala G jak nas widzą na budowach w ZSRR 
El po sens kilku słów trzeba wrócić do iródel [!] jubileusz LOP-u 

· bez fanfar EJ Teatr w Walizce El „Liścik" grupy „rPau", a 'CO no-
u. „, 

wego w „ -2 " · 

ŻNIWA NA FINISZU. Pod koniec 
ubiegłego tygodnia do skoszenia 
pozostało jeszcze ok. · 20 proc. ob­
sianego areału. Kombajny wykorzy­
stują każdą chwilę sprzyjającej po­
gody, również niedziele i święta. W 
ubiegłym tygodniu do magażynów 

Pa.ństwowy(lh Zakładów Zbożowych 

traf.iała głównie pszenica; z czwartku 
na piątek padł w Łomży rekord: 
przyjęto 750 ton zboża (magazyn 
pracował do 5.30 nad ranem). 

SPRAWNIEJ niż w ub.r. oąbywa 
się dystrybucja podręczników sz.kol­
nych. Spośród tych dla szkół pod­
stawowych w księgarniach brakuje 
jeszcze matematyki dla kl. U i VI, 
przyrody dla kl. III or~ chemii dla 
kl. VIII. Ministerstwo Edukacji 
Narodowej, wzorem lat poprzednich, 
funduje komplety podręczników 

wszystkim uczniom podstawówek. 
Nowe książki odbierane są przez 
szkoły z . księgarń „l>omu Książki", 

a stare - przekazywane przez ucz­
niów poprze4nich roczników rµłod­

szym kolegom. (System ten przy­
sparza wiele dodatkowej pracy nau­
czycielom). Prócz tego we wsz-st­
kich księgarniach w· naszym woje­
wództwie można dodatkowo (poza· 
reglamentacją) kupić każdy pod­
ręcznik. Uczniowie szkól ponadpod­
stawowych kupują je indywidualnie 
w · księgarniach. Na ogół nie braku­
je książek z przedmiotów ogólnych 
(z wyjątkiem historii dla kl. I i 
IV techników); gorzej jest z zawo­
dowymi - ich druk tJ"wa praktycz­
nie przez cały rok. 

GOSPODARKA w LIPCU wg sta­
tystyk · WUS-u. Sprzedaż wyrobów 
I usług zmalała (w sektorze uspo- . 
lecznionym) o 2,3 proc. w porów­
naniu .z lipcem 87 zatrudnienie 
zmniejszyło się o z7g osób. Prze­
ciętne miesięczne wynagrodzenie w 
przemyśle województwa wyniosło 

łO 073 zl; najwyższą łrednią płacę 

(bez wypłat z zysku) miały grajew-

- -

skie Zakłady Płyt Wiórowych 

-
JERZY STOBIENIA - rzemieśl-

nik z Łomży - podarował 60 blu­
zek (po 2400 zł · sztuka) dzieciom z 
Domu Dziecka i Domu Opieki Spo­
łecznej. 

NA JEDNODNIOWĄ WYCIECZKĘ 
(3 w~ześnia) trasą: Łomża-Zam-
brów-Andrzejewo-Zaręby Koś-
cielne-Treblinka-Ostrów Maz.-
Ostrołęka-Łomża, zaprasza · Towa­
rzystwo Przy,iaciół . Zie.mi Łom­
żyńskiej. Zgłoszenia i wpłaty (po 500 
zł od o oby) przyjmuje biuro To­
warzystwa w Łomży. ul. Armii 
Czerw~ .!ej 22, teł. 28-33. 

REFERAT DZIELNICOWY Re­
jonowego Urzędu Spraw \Vewnętrz­
nych w Łomży przeniesiony został z 
ul. Nowogrodzkiej na Prusa 10 (tel. 
52-76). 

53 316 zl Skup żywca rzeźnego był 
o 20,3 proc. niższy niż przed ro­
kiem; spadek odnotowano we wszy­
stkich rodzajach zwierząt z wyjąt­

kiem cieląt. Nieco niższy w porów­
naniu z lipcem '87 był również skup 
mleka (o 2,9 proc.) i jaj (o 1,5 proc.). 1 

W ub. miesiącu w t.omżyó!>kiem od­
~ano tylko dwa mieszkańia (komu­
nalne). W ciągu 7 miesi~cy ·br. bu­
dowlani przekazali 369 mieszkań, tj . 
o 110 mniej niż w tym samym o­
kresie ub.r.; 277 lokali wykańczają . 
sami lokatorzy. W lipcu przedsię­

bfor.stwa budowlane rozpi>częły 8 
bloków o 116 .... 1ieszkaniach. W I 
połowie br. w gospodarce uspołeC2-
nionej był-0 zatrudnionych 56 537 o­
'sób. Najbardziej wzmocniły się kad­
rowo: budownictwo (o 276 osób) i 
usługi niematerialne _(o 76 osób). I ,._...,...,...,...,...,;;;......,...,..., ________ ___ 

NOWĄ KSIĘGARNIĘ otworzyło 

w tym "tygodniu w Łomży (przy ul. 
Małachowskiego) przedsiębiorstwo 

„Dom Książki"'. Obok ksiąfek moż­
na w niej nabyć kasety, płyty, pa­
pier, przybory szkolne i zabawki. 

Z MYSLĄ O · \VZM.OCNIENIU 
„potencjału wykona wezego" mi~ sz­
kaniówki - 1 maja br. naczelnik 
miasta i gminy Zambrów utworzył 
nowe przedsiębio1stwo budowlane. 
Do końca tego roku zatrudni ono 
50 osób, a za 3 lata - 200; pierwsze 
budowy (2 bloki z wielkiej płyty) 

rozpoczęte zostaną jeszcze w tym 
roku. Zambrowskie Przedsiębior­

stwo Budowlane zajmować się bę­

dzie r6wni~ż remontami mieszkań. · . 
NABÓR NA PODYPLOMOWE 

Studium Socjologii Wsi (zajęcia 

płatne) prowadzi Katedra Socjolo­
gii Uniwersyłetu . Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu. Zgłoszenia przyjmo­
wane będą do końca listopada pod 
adresem: Katedra Socjologii UMK, 
Fosa Staromiejska 3, 8'1-100 Toruń, 

z przy jaz 11 ~ ch· szprJt 
W „Polityce" <nr 33) w pasjonu ją ­

cym artykule „Kto tu rządzi?" An­
drzej Mozołowski pisze o przeszko­
dach na drodze do reformy gospo­
darczej, m.in. o fatalnym oddziały­

waniu tzw. lobby przemysłu cięż­

kiego: „Kopiemy więc węgiel, cięż­

ko deficytowy, by produkować 
stal. do k ' órej też ciężko spoleczeń­
stwo doplaca, która to stal 'J)otrzeb­
na jest z kolei do dalszej rozbu­
dowy deficytowych kopalni 'j hut ... 

No, oczywiście nie cala. Ze spo­
rej części deficytowej stali, wyto­
pionej .przy użyciu deficytowego 
węgla, budujemy np.. deficytowe 
statki... Stoczniowcy bro iią się, że 

wszystko zależy od tego. jak się li­
czy wyniki, ale nie mogc{ zaprze­
czyć, że gdyby kto wykonal ciąg­

niony 1'achunek kosztów i dodal 
!traty na węglu do strat na stali, 
a te łącznie - do wyników dziala­
nia stoczni, wynik bylbtl przeraża­
;ący". . 

.myśł z ateste,m 
- Pozamykać w Polsce to, co nie przynosi do-

chodu - to bylbj program, ale go nie zaapro­
buje nieprzeliczona rzesza tyle razy wychwala­
nych i namawianych do robotniczej dumy pra­
cowników deficytowych hut i stoczni. 

„Nie jest wskazane zmieniać konie w środku 
nurtu." 

Stefan Kisielewski 
(dla miesięcznika „Konfrontacje") 

, 

Abraham Lincoln 
I „„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„ .... IY'i.li~..Wm«~ 

NA GORĄCO , 

ręczne . 

sterowanie 
Kiedy w maju tego roku Sejm 

uchwalił ustawę przyznającą rzą­

dowi nadzwyczajne uprawnienia w 
kierowaniu gospodarką, większość 
środowisk gospodarczych przyjęła 

to ze zrozumieniem, a nawet z na­
dzieją. Wprawdzie rozległy się rów­
nież głosy, że nie po to sześć-- lat 
temu ogłoszon-0 reformę pod hasłem: 
,,Mniej państwa w gospodarce", że­
by teraz wracać do r~nego stero­
wania, lecz na ogół wszyscy zgodzili 
się co do tego, ie nadzwyczajne wa-

.. runki wymaga;ą nadzwyczajnych 
środków. Li<=Zono przede w"ystkiń'l" 
na rozbicie ~opolistycznych _ mo„ 
ochów państwowych l sp6ł4ziel~ 

czycbi zamknięcia wielu · kopalń, 
hut, stoczni, cementowni, które po­
ierają majatek nie przysparzając 

dochodów, oraz uproszczenia 1.rste­
mu finansowego krępującego przed.-
siębiorczo~. . . , 

Od tego czasu minęły jut trzy 
miesiące; Ra@ Ministrów pocł~a 
kilka decyzji, które w łrodowlsku · 
ekonomistów - łeorel~ · 1 prak„ 
t7Jt6w - budzą ~tzw. mieszane uczu„ 
da. Ownem, ogłonono U.~ 2t 

przedsiębiorstw przewid:cianych_ do 
likwidacji, lecz jest wśród nich tylko 
jedna cementownia (Gol~zów) i ani 
jednej kopalni, huty zelaza czy 
stoczni. Są to przeważnie firmy zaj­
mujące się obrotem towarowym, bez 
istotnego znaczenia dla gospodarki · 
narodowej. Do tego umieszczenie na 
„czarnej liście" kilku przedsię­

biorstw budzi poważne wątpliwości: 
często infor.macje; na podstawie któ­
rych tę decyzję podjęto, są ~ już nie­
aktualne. 
Urzę<inicy Komisji Planowania za­

częli skrupulatnie przeglądać rapor­
ty GUS-u i wybierać z nich przed­
siębiorstwa, w których w 1987 r. 
proporcje między _ płacami, cenami 
i produkcją zostały zachwiane. Do · 
takich firm i dQ ich. organów zało­
życielskich wysyłano pisma ostrze­
gawcze, · sugerując nawet pewne 
sanlkcj~ personalne. Ale - ja15 zwy­
kle - ży<:ie okaźało . :;ię bogatsze od 
teorii: w kraju, gdzie pieniądz nie 
jest pieniądzem, ceny nie są cena­
mi, a system podatkowy jest nad­
miernie rozbudowany i niespójny, 
wyrokowanie na podstawie staty­
styk jest niezwykle ryzykowne. Czę­
sto okazywał-o się, że a to- zmienił 
się w GUS-ie sposób ewJ<lencjono­
wania produkcji. a to d<>..'!zedł jakiś 

nowy podatek, a to zakład ·' miał 

przestoje z powodu braku jakiegoś 

zagranicznego &urowcc;t. Zresztą 
pmedsiętiiorstw-0 od tego· jest samo­
rządne i samofinansujące, . żeby sa-· 
mo mogło decydowa~ o swoich wy­
da.Utach, a nie kierowae sit: kores­
pondencją z mindsterstwem. 
· W · tej ·sytuacji dziwilie brzmi in­

formacja prasowa o ukaraniu kilku 
d)'relttorów cukroWn.i i zaklad6~ 

mięmych za pogorszenie zaopatrze­
nia ludności. Wygląda na to, że 

przedsiębiorstwom tym nie opłaca 

się zaopatrywać ludności. Zres-ztą 

w naszym kraju obrót mię.sem jest 
tak szczelnie sterowany PFLe-L komi­
sje i zespoły różnego szczebla. że 
trudno_ sobie na\vet wyobrazić, na 
czym miałaby polegać wina dyrek­
tora zakładów mięsnych. A że prze­
mysł mięsny pracuje marnotrawnie 
- to fakt, ale czego można oczeki­

'wać od firmy, która drożej kupuje; 
aby taniej sprzedać? 

I jeszcze jeden przykład. Mini­
ster - Rynku Wewnętrznego ogłosił, 

że trwają prace nad sporządzeniem 
listy najpotrzebniejszych artykułów 

konsumpcyjnych, które mają znaj­
dować się w ciągłej sprzedaży. Bar­
dzo to chwalebny pomysł, ale jak­
by skądś już znajomy. Jeszcze n ie­
dawno protestowaliśmy przeciwko 
decydowaniu przez urzędy o tym,' 
co obywatelowi jest potrzebne do 
życia, a co nie, a tu nagle dowia­
dujemy · się; że jakieś wysokie gre­
mium ustali, co jest nam bardziej 
nrezbędne: ser czy buty. Miało być 
przecież inaczej - każdy miał sam 
kupować, co chce i na ile g6 stać. 

Trudno się dziwić, że te fakty bu.., 
dzą niepokój; przecież nadzwyczaj­
ne- uprawnienia służyć miały prze­
zwyciężaniu •• biurokratycznych ba­
rier i starych· naw,Y"ków", a tu go­

·łym · okiem w~dać • . jak ręczne ste­
rowanie· próbuje wrócić do . _gospo­
darki kuchennym.i schodami. Biu­
rokracja stara. się dowieść; . iż jest 
rtiezbędna do dziele_nia, sterowania, 
wymyślania przepisów - jak zwy­
kle pod hasłem ochrony intereśów 
społecznych. (Jon) 

z dyżurQ. 
repo·rlera 

., 
~ Mieszkańcy osiedla przy ut 

Parkowej w Grajewie nie mają sta. 
lego zasilania w energię elektrycz. 
ną; korzystają_ z podłączeń proWj. 
zorycznych. Budowę sieci i urzą. 

dzeń energetycznych prowadzi miej. 
se ~ we Przed.siębiors.two Budownictwa 
Rolniczego. Mimo ciągłych interwen. 
cji i ponagleń - prace wloką si~ 

w żółwim , tempie. Na spotkaniu 
„Bez pardonu~' (na poqątku czerw. 
ca br.) władze Grajewa zobowią. 

zały się do kolej·hego ponaglenia 
wykonawcy (mowa była ·o dacie ~ 
czerwca). Niestety, znów bez skui. 
ku. Mimo że wszystkie urządzenia 

i oświetlen.ie uliczne są już gotow~ 
po ja wiła się kolejna przeszkoda: 
błąd w projekcie, okazuje się, u 
trzeba zmieni : usytuowanie kilku 
słupów . Na szczęście dyrektor PBR. 

-olu, Mikołaj Parkien, zapewnia, u 
jego firma upora się ostatecznie 1 

zadaniem do końca sierp.nia. Trzy. 

mamy za słowo. 

~ Mieszkańcy Bogut zasygnalizo. 
wali nam klo.po.ty z nabywaniem 
pieczywa oraz. nabiału. Sprzedai 
tych produktów. prowadzą tylko 
dwa sklepy w Bo.gutach. ·Pieczywo 
(z rzemieślniczej piekarni w Nurze) 
dociera nieregularnie i w małyco 

ilościach, również przetworów mJe. 
czars-kkh )est za mało (sprowadzani 
są z zakładu mleczarskiego w Wy. 
sokiem Maz.). Urząd Gminy w Bo. 

gutach potwierdza zarz.ut klientów, 
że towaru jest za mało; winę po. 

dohno· ponoszą sklepowe, zamawia . 
jące niewystarczające ilości chleba 
i nabiału. Natomiast Gminna Spól· 

dzielnia ~roni swo.ich ludzi, zatru~· 

nionych przy dowożeniu chleba 
Zdaniem pani wiceprezes 'Tryniszew· 
skiej, ' samochód z pieczywem za· 
wsze przyjeżdża na czas - tuż po 

otwarciu skiepów; chyba że ma 
przeszkod:tJi splot nagłych okolicz· 

ności. . Ale to nie wpływa zasad· 
niczo- na zaspokojenie potrzeb. Do­
pó~i handel b~dzie z a s p o k a j al 

potrzeby, a nie handlował, obie 
strony (i nie tylko vJ Bogutach) po­
zosta.ną przy swoich zdaniach. 

~ Bolesna sprawa: eksmisja. Dl 

pracowników Wydziału Lokalowego 
Urzędu Mia~ta w Lomży to chle 
powszedni. W tym tygodniu ówd 
pust boży dotknął lokatorkę jedne 
z czynszówek przy ul. Mickiewic 
Tym bardziej to przykre, że 

imieniu właścicieli domu działał. 

jej ojciec! W Wydziale Lokalowyin 
na Wykonanie czeka 50 sądowycb 

wyroków eksmisji. Z powodu braku 
lokali zastępczych niektóre sprawJ 
,;wiszą" nie załatwione nawet po l 
lat. 

~ Na ciężką próbę wystawił 1 

ubiegłym tygodniu sprawność lont· 

żyńskiej milicji 21-letni K.K. Cal! 

serię zuchwałych przestępstw roz· 
począł od kradzieży karetki pogoto· 
wia sprzed szpitala w Łomży; w re 
jonie Małego Płocka zabrał do sa· 
mochodu 16-letr.:4 dziewczynę, kt 

rą - po kraksie - zgwałcił. gro· 
żąc jej nożem; następi1ie ukradł au· 
tobus z dworca PKS-u przy pl. Nie· 
podle ·ości w Łomży (dwa dni p6Z. 

niej znaleziono wóz w MątwicYli 
zd~żył też dQkonać napadu rabun· 
kowego w Kupiskach Starych i drU· 
giego gwałtu _,..· w Łomży. Połączo· 

ne siły milicji ł<>mżyńsk.iej i kÓlneń· 
s~iej oraz Wydziału Krymlnalnego 
WUSW ujęły szaleńca w jego do­
mu. -K.K. w 1986 r. · został skazall1 
na . 3 lata pozbaw· enia wolności za. 
gwałt i" warunkowo zwolniony. 'G 
tej chwili przebywa· w areszcie. 

Sledztwo trwa. 



irzą. 

iej. 
ctwa 
wen. 
l si~ 
ianiu 

rw. 
MTią. 

przed tygodnie~ preze11:to~aliś~y 
zJtlianY w Urzę~1e . W~Jewodzkt 1m

1 d strony orga01zacyJDCJ: przes a o 
? tn•·e"' 6 wydziałów, kilka innych 
15 "' b • ki D . , , zymało nowe o ow1ąz . zis po-
011r , • • d . 

przyjrzcc się ~nieco zasa om, Ja-
~~mi kierowali . si«; r~f ?rmato_rz_y 
łomżyńskiej woJewodzk1eJ adm1m-
stracji. . 
Już na początku rzuca su~ w oczy 

dążenie do łączenia w jednym wy­
dziale pokrewnych spraw, pozostają­
cych dotąd w różnych komórkach 
urzędu. Dotyczy to zwłaszcza nowe-

0 Biura Organlzacyjno-P~wnego i 
iadr (powstało w miejsce czterech 
jednostek)· oraz Wydziału Budownic­
twa, Urbanistyki ~ Architckury (za­
miast dwóch). W tym ostat'.lim przy­
padku pewne w~tpliwości budzi tyl­
ko połączenie funkcji budownictwa 
i nadzoru w rękach jednego dyrek­
tora. ·Doświadczenia . ubie~łych l~t 
wykazują jednak, ie um1_eszcz~n1e 
tych fun~cji w dwóch odrębnych 
komórkach organizacyjQych wcale 
jakości budownictwa nie poprawiło. 
Poza tym ideę scalania . należy u-

. znać za zupełnie zrozumiał:\: latwlęj 
bowiem interesantowi załatwić spra­
wę w jednym miejscu, nili w kilku 
od siebie niezależnych. Są w ·no­
w11m statuc_ie Urzę~u ~ojewódzkie­
go równicz rozw1ązama znacznie 
mniej zrozumiałe. 

, 

stare w ęQwy.m · 
Powrócił do swej dawnej nazwy 

Wydział Handlu, Drobnej \Vytwór­
czości i Usług. kładąc tym samym 
kres kilkuletniemu rozdziałowi han­
dlu od terenowego przemysłu. Jed­
no·cześnie powstał nowy \Vydział 
Przemy lu i Zatrudnienia, mający z 
założenia pełnić funkcję organu za­
łożycielskiego w ste>sunku do przed­
siębiorshv przemysłu kluc.zowego, 
przekazanych niedawno \\'ojewódz­
kiej Radzie Narodowej; \V ten si>o­
sob - być może nieświadomie -
zreformowana struktura naszej. ad­
ministracji utrzymała tradycyjny 
sztuczny podział na przemy~ł go:r­
szy (clrobny) i lepszy (kluczowy). 
Jest to tym bardziej niezrozumiałe, 

, że lada tydzień do Sejmu trafi pro­
jekt ustawy, zrównującej ostatecz­
nie i pod każdym "'zględem wszy­
stkie sektory i rodzaje g-os1>odarki. 
W tym miejscu rozwiązania · łom­
iyń kic nie idą z duchem czasJJ., a 
co gorsza rozmijaj~ się trochę z sen­
sem. Wyda\vało sif: bowiem, że cza­
sy administracyjnego dzielenia za­
kładów na ważniejsze i mniej wa­
żne już mijają. 

Kilka słów o fikcji. Była nią fun­
kcja pełnomocnika ·wojewody do 
spraw młodzieży. Teraz stanowi ·ko 
to zlikwidowano, a „problematykę 
młodzieżową', przerzucono do \Vy­
działu Młodzieży i Kultury Fizycz­
nej, który ma obowiązek „podejmo­
wania działań w zakresie twonenJa 
warunków na rzecz udziału młodzie­
ży w życiu społeczno-politycznym, 
kulturalnym i gospodarczym''. Sło­
wa te ą tak nieprecyzyjne, że mi­
lnO\Yolnie nasuwa się skojarzenie ze 
zl_ikwidowanym urzędem pełnomoc­
mka. lVydaje się, iż fikcja przetrwa­
ła w zelkie reorganizacje i znalazła 
oble wygodne miejsce w nowym 

wydiialc. 
Gwoli wyjaśnienia wypada po­

wiedzieć, że wszędzie administracja 
organizuje się „pod ustawy". Jest 
~staw ... o · di'obneJ wytwórczości -
Jest odpowiedni wydział; mamy u­
stawę o młodzieży - musi być sto­
s?~ana kom6rka. Kto§ m~i "prz,e­
ciez opracowywać ·plany- i wysyłać 
SJ?ra,~o~dania; i . odpowiadać, . idy 
ZJaw1 su~ kont:cola. 

(jon) 

e ZAGRODY ZAKRZE\VO (~m 
Zambrów). Jeszcze w tym roku~~ 
być podobno wiasfaltowan_a droga 
zj agro°?Y-Tab~dz, z której korzysta-
~ mteszkańcy Zakrzewa.· Rolnicy 

!11e mogą siE: doczekać, kiedy do­
~~ wsi zajedzie wreszcie a utobus 

S. 

W~ , NAGÓRKI (gm. Zambrów). 
les . przygotO\vuje się do dwóch 

Po~vaz.nych inwestycji: wodociągu i 
świetlicy. Rolnicy opodatkowali się 
bo 150 tys. zl z gospodarstwa na 
Udo~ę wodociągu i po 6 tys. z1 

na św1ctlicę. 

R ~ .CHORZELE (gm. Zambrów). 0 .n1cy uważają, że· ·wie le spraw '\ 
~Vd lCh 0gmi~~ , inaĆzej by wyglądało, 
1 Yby admm1stracja gm inna oddzie- · 
s~~a zost~ła od miejskiej, a zwła-

za gdyby rozdzielono buqżety. 

rvr! WDZIĘKOŃ U (gm. Zambrów). 
·tu ~zkai!cy przystąpiliby do remon­

rogi (c~ ·ją, utwardzić żuż-

MARIA KACZYRSKA: - Jąkicb 
·zbiorów się Pan spo.dziewa? 

CZESŁAW SKRODZKI: Nie 
najlepszych. Nie wiem; czy będzie 
30 kwintali ż hektara. Zfarno jest 
zeschnięte, chude. 

.,_; 30 kwintali to niezły wynik. · 
Większość rolników w naszym wo­
jewódzhvie by się z niego cieszyła. 

- Dla mnie to klęska, choć fak­
tycznie jest wyższy od ubiegłorocz-

.nych średnich zbio.rów w Łomżyń­
skiem. Zacząłem stosować tak zwa­
ną kompleksową technologit: upra­
wy zbóż. Wymaga ona poważnych 
nakładów (na maszyny, nawozy i 
środki ochrony roślin), ale gwaran­
tuje plony do 80 kwintali z hekta­
ra. W ubiegłym roku zebrałem 45 
kwintali .z hektara (pszenicy i pszen­
-żyta), co zapewniło mi minimal­
ny zysk_. W t ym roku nie wyjdt: 
na swoje. 

. -~ 

· .;.... Czyżby zawiodły nau'ko,,1e ·me­
tody? . 

. - Niestety, przyroda okazała si~ 
silniejsza. Choć wykonałem wszy­
stkie zabiegi a grotechniczne zgod-

o klęsce septori~zy i sposobach na rewelacyjne plony - . 

z CZESŁAWEM ~KRODZKIM, rolnikiem ze wsi Konopki 

w gminie Grajewo rozmawia MARIA KACZYŃSKA. 

• 

nie z instrukcją Wojewódzkiego .O­
środka Postępu Rolnkzego, planta­
cję ·zniszczy la choroba - septorio­
za. Pojawił si~ chyba jakiś nowy 
szczep grzybów, ądporny na uży­
wane do Z\.valczania septoriozy środ­
ki chemiczne. Dwa razy opryski­
wałem zboże, a rdza i tak je po­
żarła . Siła wyższct. 

- To czego mogą ~ię spodziewać 
rolnicy, up.rawiający zboże trady­
cyjnie? 

- - W naszej gromie zebrali 15-
-20 kwintali jQczmienia; żyta nie-
co wiQcej. 

-JJprawia Pan na 30 he'ktarach 
wyłącznie zboże. Dlaczego? 

- To była życiowa konieczność. 
Jesteśmy na gospodarce tylko we 
dwoje z żoną; mamy małe dzieci. 
Produkcję zboża można w pełni 
zmechanizo·wać. Prowadząc „ wiele 
kierunków po- prostu nie dałbym 

rady. 

- Czy tegoroczne n iepowodzenie 
Pania nie zniechęci? 

- Nie, rolnik tak łatwo si~ nie 
zniechęca. Zresztą, jak już powie­
działem, · \VOPR-owska sekcja- pro­
ducentów zbóa, która powstała w 
naszej wsi (jestem jej przewodni­
czącym), to dla mnie wi~lka szan­
sa. 

- Dlaczego? 

- WOPR wprowadza komp1ekso-
wą technologię właśnie w tych sek­
cja$. Jest to eksperyment, który 
ma pokazać rolnikom, ile można 
wycisnąć z ziemi, gdy się ją pra­
widłowo uprawia, właściwie nawozi, 
używa dob_rego materiału siewne­
go i środków ochrony roślin. Wspo-

mniałem już, że w ubie~ym roku 
zebrałem u siebie z hektara 45 kwin­
tali, podczas gdy śr~nie zbiory 
czterech zbóż w gminie Grajewo 
wyniosły - 25 kwintali. · 

- Te liczby trafiają do P.,.rzek„ 
nania. Myślę, ie rolników • Łom• 
żyńskiego nie trzeba będzie dluc• 
namawiać do kompleksowej łeCh­
nologii. 

- Rzecz nie w przekonaniu, lecz 
w możliwościach. Kompleksowa te­
chnologia wymaga warunków szcze­
gólnych: całkowitej mechanizacji 
prac, terminowego ich wykonania, 
odpowiednich nawozów, !!prawdzo­
nego materiału siewnego l w od· 
powiednim czasie stosowanych 4rod­
k6w cheil)'icznych. Niestety, prze. 
eiętne gospodarstwo nie potrafi 
sprostać tym wymaganiom; wi~k­
szość rolników np. część prae W7· · 
konuje sprzętem wynajętym z SKR· 
-ów, a z jakością i terminowością 
tycJl usług różnie bywa; nie wspo­
rom: jua o fatalnym zaopatrzeniu 
w nawozy czy środki chemiCZI,le. 
WOPR pomaga sekcjom zdobyć 
środki produkcjL 

- Na czym ta pomoo polega? . 
- Na przykład umożliwia zakup 

reglamentowanych maszyn; w ten 
sposób w ubiegłym roku nabyłem 
bizona. Pomaga zakupić materiał 
siewny i środki chemiczne. No l 
służy doradztwem. 

- Czy nic czuje się Pan niesłu­
sznie uprzywilejowany? 

/ - Nie. W końcu tym, czego się 
nauczę, dzielę si~ z innymi. A kom­
bajn służy nie · tylko Konopkom. 

- Dziękuję za rozmowę i życz~ 
lepszych plonów za rok. 

.- „ -·· ~ ... j .'!.. •• ,·1• •• _':<:'· ·.:-:.-- .t.1 4'· ... - ·. , ....... _ ... ł„ . • • ••• ' •• -. -. - . • • - . - „ • ' , -_.- - ,...,-

CIECBAłłOWIEC . '-88 Doroczny plener łomżyńskie­
go środowiska plastycznego, or­
ganizowany ·przez Miejski Dom 
Kultury - Dom Srodowisk 

Iem), ale przeszkadza im bałagan, 
jaki zostawili po sobie• melioranci. 

e OSP\VIEC (gm. Zambrów). 
Problemem nr 1 jest tu komunika­
cja. Trzeba wybudować · i utwar­
dzić zjazdy z szosy na pola; pil· 
nego remontu wymaga droga Oso­
wiec- Rykacze; potrzebna jest pocze­
kalnia na przystanku PKS. 

• GŁonowo (gm. Kołaki Koś­
cielne): Przez __ wi.eś .przebfoga droga 
o naw1erzch1:u asfaltowej, ale mimo 
to autobus tędy n ie kursuje. Miesz­
kańc;:. domagają się, by _ autobus 
relacJ1 Zambrów-Kołaki Kościelne 
skręcał do Głodowa przez Cwikły 
Krajowe i Cwikły Rupie. 
~ WISNIOWEK (gm. · Kołaki 

Kościelne). Rolnicy domagają · si~ 

przysp ieszenia· prac melioracyjnych 
w dolinie kanału Koty. WZIR pla„ 
nuje rozpQ_cząć tam -prace dopiero 
po 1990 roku. 

e CZARNOWO DĄB (gm. Ko­
łaki Kościelne). 650 metrów drogi 
łączącej Czarnowo Dąb a Glodo~ 
wem Dębem, od lat jest utrapieniem 
nie tylko mieszkańców obu ws'i 

Ostatnio kroi się utwardzenie fa­
talnego odcinka; pod wa.runkiem 
że ~ydział Komunikacji Urzęd~ 
WoJewódz~iego znajdzie pieniądze. 

· Twórczych, odbył się po raz 
drugi \V ciechano,vfeckim ·Mu­
zeum Rolnictwa im. l{rzyszto­
f a I<:luka .. Jego plon w posta­
ci kilkudziesięciu obrazów (o­
glą~ać je można na \vystawie . 
w Skansen~e) różni się bardzo 
od ubiegłorocznego. O ile \VÓW· 

czas plastycy zapełniali płót­

na wyłącznie \viatral&mi, sta­
rymi chatami i młynami, teraz 
zajęli się bardziej czysto for­
malną stroną swej .sztuki; wi­
docznie wyzwolili się już spod 
uroku Skansenu. Poplenero\vą 

· \Vyst~wę będą mogli obejrzeć 
w listopadzie rÓ\\•ni~ż mieszkań­
cy Łomży. (peka) 

• KALtN9wo SOLKJ (gm. Ku„ 
lesze Kościelne). Stary barak w 
którym mieści się sklep, grozi' za­
waleniem. . Wi~ś przy~-0towuje .si«:. 
do budowy wielofunkcyjnego obie.. 
ktu, w którym -:- oprócz skle,pu -
przewidziane jest również miejsce 
dla .klubu. - . 

e S'l'YPUŁKI GI~ {gm. Ku­
lesze Kościelne). Mieszkańcy chcą 
się podłączyć do studni glębino­
weł w Leśniewie Niedt,viedziu. Ru­
rociąg musiałby jednak przebiegać 
pod torami kolejowymi; na to nie, 
zgadzają się kolejarze. 

e GOŁASZB DĄB (gm. Kulesze 
K~ścielne)~ Inicjatorami bud<>\vy l'e· 
mizJ' nie są strażacy, · ale ... ich tony. 

e W•OBLE {gm. Kołaki Kościel- . 
ne). Strażacy poszukują co najmniej 
150-metrowych węży. Czy Komen­
da Rejonowa z Zambrowa· ni~ mo­
głaby pomóc? 

e _LITWA STARA (gm. J(ulesze 
Kośc1eln~). W~ s~edzibie . gminy po­
trzebny Jest przez całą dobę leltan; 
weterynarii W Kuleszach mieszka 
at t~zech weterynarzy.- ale na dy­
żur Jeżdżą do Sokół, ·jakby na miej- • 
se~ bra.Ke>\Vało pracy. (W.K.) 

„ • .• 
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FAKTY SĄ OCZYWISTE: 75 
proc. prasy rozchodzi się do 
południa; najwięcej . - mię-

dzy 5.30 a 7.30. Zamknięte kioski 
denerwują, ale bywają wytłuma­
czalne; brak prasy choćby przed 
7.00 ciągle jest bulwersujący. 

Lomia, środek lata. Kiosk nr 472 
przy ul. Armii Czerwonej, czynny 
od 6.00 do 19.00 bez przerwy obia­
dowej , prowadzony jest przez star­
szą panią, a od niedawna - także 
przez jej córkę. Poranną prasę od­
bierają same od dystrybutora tuż 
obok już przed s zóstą. Zarabiają 
„ze wszystkim" - około 23 tys. zł. 

Kiosk 1127 przy ul ·Sadowej z 
jednoosobową obsadą pracuje od 
6.0U do 17.00. Ewa Sobocińska po 
niespełna' roku złożyła wypowie­
dzenie. Wyciągała 22-23 tys. zł. 
NaJgorsze dla handlu są styc'Zeń, 
luty i marzec. Od września, kiedy 
pojawia się dziatwa, w Zaduszki, 
przed gwiazdką - obroty natych­
miast podskakują. Nie ma się jed­
nak z czego cieszyć. Z pisma, któ­
re otrzymała 1 marca br., wynika, 
że przy obrocie od 200 do 500 tys. 
zł stawka prowizyjna wynosi 1,7 
proc., powyżej 500 tys. - 1,5 proc 
W czerwcu utargowała ponad mi­
lion, a dostała 22 tys. zł. Porooną 
prasę także odbiera sama. Trudno 
jej wytłumaczyć klientom, dla<;ze­
go nie ma w sprzedaży znaczków 
skarbowych (w pobliżu Wydziału 
Zatrudnienia i Komunikacji Urzę­
du Miejskiego), bowiem otrzymują 
je tylko wytypowaJle kioski. 

„Ruch" nr 87 przy dworcu auto­
busowym, prowadzony przeż dwię 
osoby, działa od 6.00 do 20.00 bez 
przerwy. Tu gazety docierają już 
po szóstej. Cias~otę potęgują książ­
kowe buble sprzed dwóch lat. Po 
odtrąceniu podatku i tzw. zabezpie­
czenia wpłacanego na książeczkę 
PKO (10 proc. zarobku) zarabiają 
średnio po 28 tys. zł. 

Tuż obok przystanków - kiosk 
nr 944, prowadzony od 17 lat przez 
Wandę Poślad (od niedawna wspól­
nie z córką). Najpóźniej prasa do­
ciera w godz. 6.05-6.l.O i już u­
stawia się kolejka. Gdy zarobi 24 
tys. zł, to już bardzo dużo, choć 
„Ruch" stoi w bardzo ruchliwym 
miejscu. Praca była opłacalna jesz­
cze kilka lat temu, gdy sprzeda­
wała bilety autobusowe PKS-u 
(płacili 3 proc. od sprzedaży). Lu­
dzie bez przerwy pytają o „Pana", 
„Res Publikę" i w mig wykupują 
zachodnioniemieckie czasopisma 
(1000 zl) dla wędkarzy . i myśli­
wych. „Kontaktów" zwykle nie ma 
już w piątek i lekko poszłoby 
jeszcze o 100 egzemplarzy więcej. 
Najgorzej jest latem: młyn przed 
okienkiem (wyjazdowy szczyt) i 
pił!kło wewnątrz kiosku. Zimą nie­
wiele pomaga piecyk olejowy. 

Kiosk nr 170 (naprzeciw Katedry) 
zamknięty. Ludzie zaglądają przez 
szybę, klną. żadnej informacji, po­
za tą na wybl'akłej kartce z wrześ­
nia ub.r.: .,Czynny od 6.00 do 16.00". 

Kiosk 383. przy tej samej ulicy 
(naprzeciw -budynku .Sądu) pauzuje 
od tł.OO do 14.00, podobnie jak i 
na)bliższy,-a nr 124, przy ul. Swier­
czewskiego. 

• Kole) ny, ·obok budynku poczty, o 
lS.00 oferuje już tylko "Trybune 
Ludu" „Express Wieczorny" i „Ra­
zem" 'bo kioskarka świeżo po urlo­
pie. Ludzie pytają o bilety ZK~-u 
po nowej cenie. Mają do wyboru: 
po 15, 9 i 4.50. Nadpłacić_ czy x;iie 
dopłacić? Kioskarka myślx o zmia­
nie pracy. Srednie zarobki: 24-25 
tys . . zł. 

Kiosk 1133 (koło „Poloneza") 
od 29 lipca do 4 sierpnia. nieczynny 
z powodu choroby kioskarki. 
Łomża ma 54 kioski, z których 

- zdaniem Lucji Karólczuk, za­
stępczyni dyrektora Oddziału W o­
jewódzkiego lłSW · „Prasa-Książka­
-Ruch" - czynnych jest 39. 

JÓZEF PIECHOWSKI, dyrek­
tor Przedsiębiorstwa Upow­
szecąniania Prasy i Książki w Białymstoku, któremu podlegają 

oddziały wojewódzkie w Suwałkach 
i Lomży (inwestycje, zaopatrzenie, 
koordynacja), twierdzi, że w dzi­
siejszych czasach kioski funkcjonu­
ją w zamkniętym kole. Umowa ze 
sprzedawcą ma charakter ageńcyj­
ny. Płaca uzależniona jest od obro­
tu · towarowego (np. 3 proc. od mi­
liona), ale są _progi zbilansowane z 
funduszem prowizyjnym, który wy­
nika z obrotu, a sprzedawcy narze­
ltają właśnie na brak towaru (pa­
pier toaletowy nieosiągalny, podob­
nie sanitaria, czasem - zeszyty). 
Zapasów-bubli nie ma sensu ko­
lekcjonować, choć są i takie kios­
ki, w których pamiętają one jesz­
cze staą wojenny. Sprzedawca ma 

-, 

Kiosk obok budynku 
Wojewódzkiego PZPR 
towar. 

prawo do zwolnienia lekarskiego i 
urlopu (gdy ·pracodawcy akurat 

Komitetu ten termin nie na rękę, często sły-
przyjmuje szy od kioskarza, że się zwolni). 

Jeśli jest to kiosk z. jednoosobową 
obsługą (a ta.kie stanowią 80 proc.), 

Ten przy „Praktycznej Pani", ~r na- ten czas zostaj~ zamknięty. Po 
1ł96, od stycz.nia br.. prowadzą. c:t~1e kilku czy kilkunastu .dniach przer-
młode kobiety (.to ' ich pierwsza pr.a„ l .wy wiadomo, "1:e, nikt nie -~i s~-
ca). 'Gazety zwykie doCferają tti .„o rych gazet, któryc_h · -. rue wia.--

. 6.30, ·a 'bywa. że i -w godzinę . poz- domo czem':l ·- . ~ukt .me prz~zuc!ł 
-niej Dlaga . Jiolęjka, . Błlety · J.'ZKM--u I -. do innych· .p1:1nktów. W koszt.v ·wl~­da ~ię na szczęśc.ie skompletować czyć trzeba także opłaty za ener.gię 
.w ne~ą ~: Zar~ki: 24-25 -~yŚ. r $ktcycz!1ą . (kiJ.~ad~iesiąt ~ilionów 
zł. Ludzie pytają o książki. I tu zł<?~ch) 1. środki utrzymania czys-
problem: co wye)csponować w tej tosc1.. . , - . ciasnocie? Pref!lia wpada za „Try- NaJ""'.'ięk·· zyi;i probleme_m Jest, po-
bunę" i Współczesną". zyskanie ludzi do pracy r>rzy roz-" p~ętości płac od 15 (kluby w1eJ-

W kiosku 138 przy uJ. Buczk:.ci sltie) do 50 tys. zł (są i takie w 
przyjęcie towaru. Łomży). Ich zwiększenie bez po­

krycia towarowego oznaczałoby 
konflikt z bankiem: - Nie sta­
wiamy kandydatom wysokich wy­
magan ,.- mówi dyrektor Piechow­
s~i. -· Przyj mujemy do pracy każ­
dego, · kto nie był karany sądow-

Do punktu nr 502 przy placu 
żeglickiego poranna pras.a docie:a 
o różnych porad - Wiadomo, ze 
to z drogi - tłumaczy kioskarka · 
Bilety ZKM-u .tylko po 5 zł. 

nie. Oprócz tego wymagane jest 
tzw. poręczenie wekslowe na ksią­
żeezce PKO (na wypadek manka) . 

W ub.r. województwo łomżyńskie 
wyszło na plus dzięki samej 
Lomży, która wypracowała zyslc 
Deficytowym rejonem jest Graje­
wo, natomiast w Wysokiem Ma­
zowieckiem i Zambrowie należałoby 
wydłużyć czas pracy'. kioskarzy. Co 
prawda ze względu na podwyżkę 
cen prasy zmniejszyła się jej sprze­
daż, ale - zdaniem dyrektora P ie­
chowskiego - zawsze obroni się 
ta gazeta, która jest interesująca. 

MIAST A I WIĘKSZE MIEJ­
SCOWOSCI zdane są na kio­
ski „Ruchu'', wieś - na klu-

by prasy i książki, z których, jak 
się okazuje, więcej pożytku niż z 
tych pierwszych• W Lomżyńskiem 
jest ich 72. Stanowią one czytelnie 
(około 20 tytułów czasopism), punk­
ty ·biblioteczne i bazę amatorskiego 
ruchu artystycznego. Poziom pra­
cy· kulturalno-oświatowej w tych 
placówkach zależy przede wszystkim 
od kwalifikacji zatrudnionych gos­
podarzy klubów. Niskie zarobki o-
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Rys. ZBIGNIEWA SZULCA' 

raz liczne obowiązki (godzenie dzia­
łalności handlowej z kulturalno-o­
światową) • są główną. przyczyną 
fluktuarji tej g.rupy zatrudnionych . 
Systematycznie maleje ilość klubów 
prasy i książki przede wszystkim 
z powodu braku odpowiedniego 
;pomie;::zczeriia (większość m'eści się 
w budynkach prywatnych lub 0-

.chotniczej Btraży P.ożarnej) albo - też · 
kaądydata na gospodarza. Mimo to 
jednak kluby trzymają się dzielnie _ 
i przed klientami nie zamykają 

podwoi. 
f 

W Romanach (gm: Stawiski) od 
kilkunastu dni miejscowy Klub 
prowadzi Irena Zabielska. Prasę 
otrzymuje za pośrednictwem listo­
nosza z Przytul (zwykle między 
10.00-10.30) tylko do czytelni, po­
nieważ większość mieszkańców to. 
prenumeratorzy. Zimą nie ma mo­
wy o systematycznych dostawach . 

Kto wybierze się do Przytul, przy. 
wozi przy okazji plik z ca łego ty. 
godnia. Zarabia około 14 tys. zł, a 
podjęła się prowadzenia Klubu ze 
względu na sytuację rodzinną. 

W Rudzie (gm Grajewo) od 10 
lat w Klubie gospoda ·zy Dorota Cy. 
buła. Prasa jest przywożona z Gra. 
jewa bard~o wcześnie (7.00-8.00). 
Najlepiej sprzedają się ., Współczes. 
na", „Gromada-Rolnik- Polski" i 
.,Przyjaciółka". Zwroty liczą l-2 
egzemplarze. Czytelnia dysponuje 
20 tytularni. Troje mieszkańców 
ma swoje teczki. Zarobki gospody. 
ni Klubu: 15 tys. zł. Pracuje, bo 
nie ma ziemi. 

W Ciemnoszyjach (gm. Grajewo1 Klub Rolnika jest zaopatrywany w 
prasę przez grajewski GS. Z do. 
stawą bywa różnie: to rano, to p0 
południu lub co dru~i dzień ~przy. 
wozi ją listonosz z Wólki Brzozo. 
wej). „Kontaktów" w · ogóle n ie 
d o s t a j e. Ewa Bl?-szko pracuje 
tu czwarty rok. Razem z zasiłkiem 
na dziecko zarabia około 24 tys. zł. 

W Kurejwie (gm. Grajewo) pra. 
sa dostępna jest• w Wiejskim Domu 
Kultury, funkcjonującym ósmy mie­
siąc. Najpóźniej (dostarczana przez 
listonosza) dociera o 10.00. Nie ma 
chętnych do zakupu; czytelnia gro. 
madzi 25 tytułów . Zarobki Heleny 
Kuberskiej wynoszą .14 tys. zł plus 
4206 za sprzątanie. 

W Bzurach (gm. Szczuczyn) od 
pięciu lat Klub „Ruchu" prowadzi 
Stanisława Zarzecka. Prasa jest 
dost-ępn:a w sprzedaży i czytelni 
(15 tytułów). Liston0sz ze Szczuczy. 
na przywozi ją między 10.00 a 13.00. 
Stali czytelnicy kupują w jednako­
wej ilości :,współczesną" i „Groma· 
dę" (po 10). Płaca gospodyni Klubu 
- około 28 tys. zł (w tym 10 tys. 
rodzinnego). Stanisława Zarzecka nie 
rezygnuje z niej z jednej przyczy. 
ny: stałych kontaktów z ludźmi. 

Kluby „Ruch-u" czy Rolnika są 
także często jedynymi placówkami 
handlowymi . na wsi. Prasa nie gry. 
zie się tu ani z · czekoladą, ani 
proszkiem do prania czy papierosa· 
mi, a sprzedawca zawsze jest pod 
ręką. 

Ł
OMŻYŃSKI „RUCH" narze­
ka i tłumaczy swoje trudnoś· 
ci: kiepską bazą techniczną 

(zbyt mała powierzchnia magazy. 
nowa, przestarzale wyposażenie), 
niskimi płacami kioskarzy i gospo· 
darzy klubów (fluktuacja i zam. 
knięte kioski), wysokim1 cenamj pra­
sy, rosnącymi kosztami póśtednic· 
twa poczty (prenumerata), uciąż· 
liwvmi warurakami pracy (ciasnota, 
brak urządzeń higieniczno-sanitar· 
nych, zagrożenie pożarowe w kios· 
kach, wydłużony czas pracy). Przy: 
z.naje. że nie ma wielu meżliwośc1, 
aby · cokolwiek uzdrowić, ponieważ 
zasady ustala Zarząd Główny (WY· 
powiedź Lucii Karokzuk w 32 nr. 

_ „Kontaktów"). Nie załamuje .jednak 
rąk dochodząc do wniosku, że pod· 
stawowa sprawa w kolportażu to 
.,konieczne zaktifWizowanie działań 
koncentrujące się na czytelniku in· 
dywidualnym" (informacja Oddzia· 
łu Wojewódzkiego, przygotowana n~ 
posiedzenie komisji IdeologiczneJ 
KW PZPR), i proponuje m.in. d ą· 
ż .e n i e do wyeliminowania przerw 
w· kioskach z powodu braK:u sprze­
dawców, korzystan.ie ze sprzedażY 
uzupełniającej · w innych instytu· 
cjach np. sklepach spożywczych, 
portierniach zakładów pracy, re· 
stauracjach, szkolnych · sklepikach, 
Dlaczego zatem tego nie robi? 
Pomysłów i propozycji uzdrowie­

nia ki0~kowego błędnego koła j~s~ 
wiele, lecz każdą poprzedza jakie 
„ale". Nie trzeba jednak się zast~· 
nawiać, by dojść do wn'osku. ze 
sprawdza się tylko taka forma 
handlu, która zdobywa klienta, a 
nie tr.aci go z powodu zamkniętych 
na głucho drzwi. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. GABORA LURINCZEGO (jak I per 
zoi;ta~ nJe podp,lsane zdjęcia w numef2ł) 

W ~)>.r. każdy Polak kupił 
·87 egz. gazet i czasopism, 
przy czym obywatel Poznań· 
skiego aż 110 egz., Białostoc· 
kiego 83, a · LQmżyńskiego -
tylko 52 egz. W ·porównaniu 
z l986 r

1 
sprzedaż prasY 

spadła tu o 1,8 -proc. 
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żywot · tzw. Domku Pastora. ·w którym ma swoję siedzibę Muzeum 
Okręgowe (przy ul. Krzywe Koło). był zagrożony z powodu za~il-
ocenia ścian i fundamentów. Nie pomógł remont kapitalny. ~opier~ 

g stosowana przez specjalistów z Białegostoku metoda elektromekcJl 
~~kuje nadzieje Woda jest usuw~na za pomocą pr!łdu .. w murach 
wywiercono. już 1500 otworów, ktore- ·- po ?suszeruu ścian - WY.­
pełnione zostaną specjalnym płynem. hamuJącym ponowny dostęp 
wilgoci. w ten sposób u'fatowano już w Polsce od 1972 roku kilka­
naście tysięcy obiektów. 

Tekst i fot. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

SŁODKIE ŻYCIE • 

Slodkie lenistwo w eleganckim 
kurorcie nad epizodycznie czystym 
Baltykiem powoli przestawalo mnie 
bawić. Jale dlugo można leżeć na 
orącym .piachu, .odwzajemniać u­

'miechy sąsiadów, szeptać czule: 
,dziękuję, przepraszam, nie szko:­
zi"? Ani salmonelli, ani pluskiew 

pokoju, nawet pijaków na ulicy 
jak na lekarstwo. Ech, c_o to za ży­
cie w takiej atmosferze... Z rado­
. cią powitałam koniec turnusu. U­
inając się pod . plecakiem, wyru-
zylam na przystanek PKS. Mając 

pamięci łomżyński Zambrowski 
ynek, z nie_cierpliwoś,cią oczekiwa­

łam mocnych wrażeń. N o i masz! 
Znowu! Nikt nikogo nie tratuje, 
wręcz przeciwnie, o zgrozo! - lu­
ziska ustępu_1ą sobie m i ejsca, nie 
a pierwszego chętnego do wejścia 

do autobusu. Ki.erowca, zamiast 
Dypchnąć mnie na zbity pysk, 

wpycha do bagażnika mój plecak! 
Gda11.sk. Tu nie ominą · mnie wra­

' enia! I znowu nic. Konduktor po­
mógł mi wtaszczyć plecak do wa­
onu. Nawet - ku mojej. rozpaczy! 

zarezerwowana wcześniej kuszet­
ka byla wolna. Oj, daleko jestem 
od rodzinnych stron. · 

Rano, po kolejnej · prz~siadce, zro­
biło mi $ię lżej na duszy. Podje­
chał na stanowisko nr 1 kawalek u­
kochanej Łomży - rozgruchotany 
,Jelcz". Pasaże.rowie runęli w kie-

w . • 
h t ~ledawryo odkrytym tzw. skarbie 
a~ ~~ka,_ wsród korespondencji, zacho­
locki ę h!j.t z Towarzystwa Naukowego 
iiy Pei;:o nast~ującej treści: „Wtelmo­
ikujeanp Adam. Chętni/(... Zar2qd komu­
sma anu, ze po rozpatrzentu Jego 

iiai n 2 dn . 26 września 1937 r. [ ... / u­
te «Ma razte za niewskazane otwiera­
-Wa uzeum '"zelct 11.'arwt„ pod eatdq · 
lenta ~ukowego Plocktego, wobec · lst· 

uzeum Kurpiowsktego [ ... ]". · 

-

runku drzwi. Pierwsi byli oczywi­
ście ci bez biletów. Ruszyliśmy. No 
i zaczęlo się. „Otworzy to okno! 
Nie ma czym oddychać!" - roz­
legł się omdlewa3ący głos, należący 
do krzepkiej czterdziestolatlci. Po 

. chwili dama od slów przeszla do 
czynów, energicznie szarpiąc wywie­
trznik, zasunięty wcześniej przez 
ojca dwumiesięcznego . niemowlęcia. 
„Litości, wieje na <4ziecko" - bla­
gal nieszczęśliwy ojciec. „Co mnie 
obchodzi? Cudzych smrodów wą­
cha.ć nie będę" odparowala wiel­
bicielka świeżego powietrza. W au­
tobusie zawrzało. „Jak jej się nie 
podoba, niech Jedzie taksówką" -
ująl się ktoś z tylu za niemowlę­
ciem. Dama zwróci la się o rozsą­
dzenie sporu do kierowcy, ale ten 
wolał się nie wtrącać. „Proszę o 
książkę zażaleń" - wrzasnęła zde­
sperowana. Autobus zachichotal. 
Ktoś dla świętego spokoju chcial 
zamienić się miejscami. Czterdzie­
stolatka trivala w samotnym boju 
o ·świeże powietrze. „Chodź, córe­
czko, tuta1, zaraz otworzymy górę" 
- zwrócila się do towarzyszącej jej 
nastolatki. „Mnie jest dobrze tu, 
gdzie siedzę" - odburknęło dzi~w­
czę, wytrącając rodzicielce oręż z 
ręki. . 

Co za ulga! Nareszcie pocz·ulam 
się swojsko. Autobus wlaśnie mijal 
Stawiski. OSA 

MUZEUM 
NARWI 

.Jak widać Chętnik przerastał swoje 
czasy i w tej dziedzinie. Mimo trudno­
ści nie ustawał w gromadzeniu ekspo­
natów do planowanego Muzeum Narwi. 
W zbiorach prywatnych jego żony -
Jadwigi - zachowała się fotografia z 
1938 roku, na której Chętnik uwiecznll 
moment p1'2yholowania do Skansenu w 
·owogrodzie kolejnej lodzl - dłubanki. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

Troska o utrwalanie śladów sław­
nych łomżyniaków przybiera cza­
sem żartobliwe formy. Oto Warsza­
wski Oddział Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Lomżyńskiej „inf ormuje­
-przypomina'~ Lomżyńskiemu To­
warzystwu Naukowemu im. ~Vagów, 
że „w Ogrodzie Botanicznym w War-

i ówczesnym Wydziale Przyro.dni­
czyro Uniwersytetu Warszawskiego. 
Od 1828 t. na stale zamieszkał w 
Lomży, •gdzie przez _35. la~ był _n~u­
czycielem. Całe swoJe zycie posw1~­
cił studiom nad florą polską, k~­
rych owa~em jest trzytomowe dzie­
ło „Flora polska", wydane w latach 

Z PRZESZŁOSCI 

Waga w Botanicznym 
szawie [ ... ] wśród drzew i roślin 
znajduje się pomnik zasłużonego 
przyrodnika Jalcuba Wagi f ••. ]", w 
związku z. czym Zarząd Oddziału 
proponuje „rozważenie potrzeby i 
koniecznosci'" podania do wiadomości 
ogólu mieszkańców Ziemi Łomżyń­
skiej" tegoż faktu. 

Z dziennikarskiego obowiązku 
spieszymy więc donieść, że infor­
mację na ten temat zawiera ro.in. 
praca zbiorowa pod redakcją Grę­
beck.iej (PWN, Warszawa 1974) · pt. 
„Rodzina Wagów w kulturze pol­
skiej", zawierająca materiały 9Z ~e­
sji naukowej, która przy wspoł­
udziale ŁTN im. Wagów odbyła się 
w 1972 r. w Lomży. 

Poczet wybitnych Wagów tworzą 
m.in.: Teodor (historyk, geograf i 
prawnik), Antoni (przyrodnik), 
Władysław (poeta i powstaniec) o­
raz najsłynniejszy Jakub - bota­
nik. 
Urodził się w roku 1800 w Gra­

bowie w rodzinie ziemianina. Nau­
kę rozpoczął u pijarów w Szczuczy­
nie, potem kontynuował w Łomży 

" 

1847-1848 (zawiera opisy 1061 ga­
tunków dziko rosnących ,roślin z 
obszaru Królestwa Polskiego oraz 
gatunków uprawianych). · Dokonał 
przekladtl francuskich prac przyro­
dniczych: Flammariona „ Wielkość 
światów zamieszkiwanych" oraz Fi­
guiera „Historia roślin" ,

1 
którą po­

szerzył o wiadomości o florze pol­
skiej; książka ta stała się · popular­
nym podręcznikiem. 

Ma też swoje zasługi Jakub Wa­
ga dla warszawskiego Ogrodu Bo­
tanicznego, którego założycielem był 
jego nauczyciel - prof. Michał 
SzubETt. Okazy roślin z Ziemi Lom­
żyńskiej, nadsyłane przez autora 
„Flory polskiej", ~ systematycznie 
wzbogacały kolekcJę Ogrodu. Tam­
że w 1919 roku odsłonięty został 
pomnik Jakuba Wagi. 

Znak o mi ty przyrodnik zmarł w 
Lomży w 1872 roku i pochowany 
został na miejscowym cmentarzu; 
7 maja 1967 roku jego pomnik od­
sfonięty został również w parku 
miejskim przy ul. W oj ska Polskiego. 

(gab) 

Z okazji jubileuszu 30-lecia, ale bez sentymentów - z 
WALDEMAREM CWALINĄ, przewodniczącym Rady Nad­
zorczej Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej - rozma­
wia MARIA KACZYŃSKA. 

MARIA KACZYŃSKA: - Budo­
wnictwo mieszkaniowe pogrąża się 
w coraz większym kryzysie. Jakie 
to ma konsekwencje na waszym 
podwórku? ' 

WALDEMAR CWALINA:„ - Co 
roku budowlani oddają dla obu 
łomżyńskich spółdzielni o 30-50 
mieszkań mniej. Wydłuża się czas 
oczekiwania na mieszkanie, rośnie 
niezadowolenie oczekujących. Z dru­
giej strony rosną koszty utrzyma­
nia naszych budynków. co ma swo­
je odbicie w ciągłych podwyżkach 
czynszów; wywołuje to z kolei nie-

' zadowolenie lokatorów. 
- Co w tej sytu"":l.cji można zro ­

bić, żeby było lepiej? . 
. - Efektywnie wydawać pieniądze 
lokatorów. Mam na myśli remon­
ty, utrzymanie zieleni i estetykę na 
osiedlach, działalność kulturalno­
-wyc.llowawczą. 

-· O sukcesy chyba trudno i w 
tej dziedzinie? 

- Niestety. Członkowie ciągle 
zarzucają Zarządowi, że .za dużo 
wydaje, nie biorąc pod uwagę np. 
faktu, że nas-ie bloki są stare. nie-

' które mają już po 30 lat. A koszty 
remontów ciągle rosną. 

- Wiele bloków trzeba <tcieplać ... 
- Kosztów ocieplania na . zczę-

ście członkowie nie ponoszą -bezpo­
średnio; za wady technologii wiel­
kopłytowej płaci państwo. Dużo 
środków pochłania też utrzymanie 
zieleni i porządku na osiedlach (w 
ub. roku - 20 mln zł) . Za wszy­
stko trzeba płacić. minęły czasy. 
kiedy mieszkańcy sami pracowali 
społecznie po to, żeby bylo ładniej 
Za to niszczenie zie leni i wyposa­
żenia placów zabaw je t na porzą­
dku dziennym. Ostatnio musieliśmy 
długo przekonywać sporą grupę 
członków o konieczności utrzymn­
~ia opłaty (3 zł od jednego metra 
kwadratowego mieszkania) na dzia­
łalność kulturalno-wychowa w czą; 
pieniądze te idą na Osiedlowy Dom 
Kultury i inne placówki. Rozumo­
wanie jest takie: nie korzystam, 
więc nie będę płacić . 

- Pańska rola nie jes t chyba ła ­
twa. To, co Pan po\\· icdział wyda­
je się słuszne, ale jednocześnie bi­
je w postawę i odczucia tak zwa­
nego przeciętnego lokatora. Po czy: 
jej Jest Pan stronie? 
· - Zadaniem Ra<ly je t godzenie 

różnych interesów. Ludzie chcą, że­
by było tanio i komfortowo, nie 
licząc się z ekonomicznymi warun­
kami; nie mówiąc już o tym, że 

nie dbają o spółdzielcze dobro. Po- -
nadto nie żyjemy przecież na pus­
tyni, t lko w konkretnym mieście, 
które, po pierwsze, też stawia swo­
je warunki, a po drugie: wiele od 
naszej organizacji oczekuje. 

- No właśnie. Przedkładając -in­
teres miasta nad spółdzielczy, podo­
bno znów naraziliście się Wojewódz­
kiemu Związkowi Spółdzielni Mie­
szkaniowych_. 

- Powstała koncepcja przekształ­
cenia naszego Zakładu Budowla­
no-Remontowego (który rozrósł się 
do sporego przedsiębiorstwa , zatru­
dniającego 200 osób) w przedsiębior­
stwo spółdzielczo-państwowe, pra­
cujące nie tylko dla nas, ale i dla 
miasta. Prezydent zadeklarował, że 
dotoży do naszego majątku swój 
kapitał, stając - się jak gdyby dru­
gim organem założycielskim. Na­
ś;i;ym zdaniem przedsięwzięcie to 
ma sens, gdyż Łomża nie posiada _ 
przedsi~biorstwa budowlanego z pr-a­
wdziwego zdarzenia, a potrzeby są· 
ogromne; byłoby bardzo dobrze, 
gdyby doszło do skutku (chwilowo 1 

prezydent n ie ma pien iędzy). Tym­
czasem Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Mieszkaniowych ma inną 
koncepcję: uważa . że przedsiębior­
stwo to powinno służyć tylko spól­
dzielniom mieszkaniowym wojewó­
dztwa. 

- Nie jesł to pierw ·za różnica 
zdań między Łomżyńską. Spółdziel­
nią Mieszkaniową a WZSM-em. Jak 
doszło do waszego wy tąpienia z 
tej organizacji? 

- Główną przyczyną było nasze 
n iezadowolenie z obsJugi inwestycyj­
nej. Postanowiliśmy sami współpra­
cować z wykonawcami i udało się. 
Co nie znaczy, że n ie utrzymuje­
my kontaktów w innych dziedzi­
nach. Nie zgadzamy się też z zarzu-­
tem, że swoją samodzielnością roz­
bijamy spółdzielczość m ie. zkaniową. 

- Jak długo jest Pan przewod­
niczącym Racly Nadzorczej? 

:-- Z Łomżyńską Spółdzielnią Mie­
szkaniową (na~wa ta obowiązuje 
dopiero od 83 roku) zetknąłen1 się 
p·o raz pierwszy w 1978 roku. jako 
wiceszef ZSMP-owskiego sztabu bu­
downictwa patronackiego. W 1981 
roku zostałem przewodniczącym 
Rady i .byłem nim przez dwie 
2-letnie kadencje, potem przez jed­
ną kadencję - wiceprzewodniczą­
cym; teraz znów zostałem przewod­
niczącym na cztery lata. 

- Co Pana ciągnie do tej pracy? 
- Chyba ,trudności. 
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Mógł przegrać już na-
. ' 

starcle, bo gdy zrezygnował 

ze szkoły lotniczej · 

(„Mama ... "), \Vszystko stało 

się oboktne. Z tej 

obojętności skończył 

technikum weterynaryj!}e, 

a uczył się z łatwością. 

Mógł przegrać po W<li jsku, 

bowiem rogaty od środka. 

- Pod budką z pi,vem . -

. nie stałem, - ., 

ale święty nie byłem - . .. , 

· P!ZYiąaje ~oman S .. T~r~z -· .„ 

-... 
wydaje walkę szczurom i 

wszelkiemu robactwu; 

zakłada firmę 

dezynsekcyjno­

-deratyzacyjną z zasięgiem 

na całą Polskę. Najgorzej 

będzie ze szczurami: 

- Bestie inteligentne ... . 

bardzo. 

Ale gdy zawiodą · 
.., 

najlepsze środki trujące, 

zna jeszcze jedną metodę, 

niezawQdną: „na króla". 

cena niepokory 
„ Pierw5zy wyrok - ~ lata - do­
stał ·za uderzenie oficera WP, kie­
dy do wyjścią z · ko~Źar zostało ~u 
tylko tydzie1\. Szok. On, jedynak, · 
·a tu kraty! Nie , wiedział, ćzy śni, 
czy to ~ wszystko prawda! Slędzi!tł 
z wytatuowanymi. Jedni coś wącha­
li, drudzy pili war:zochę (herbatę-_, 
-siekierę), lnni s61 wcierali w ta-

. n7. Ktoś tam przymierzał się do 
„twardej chirurgii" ~ sz9kal mlej­
•ca do wbicia gwoidtja w cioto. 
Jego traktowali jako najmłodsiego, 
sługę sobie robili O, ni~! Ną to 
nie pozwoli. Szybko ochłonął, przy­
łotył jednemu, drugiemu. Dali mu 
IJ)okój. ~ ~- _ -
_ - Wykształcony bylem, wzięlł 

mnie do magazynu. - Układał ra­
cje żywnościowe {taktę dla psów), 
wszystko według normy. Nie było 
to złe, tyle · że w piwnicy. Roman 
zaprzyjaźnił się z kim trzeba, ten 
wyciągnął go na słońce, do ukła­
dania torów. Najważniejsze, te coś 
robił. Nie zniósłby bezczynności. 

Tak spędził rok i trzy miesiące.­
Resztę kary mu darowano. „Nigdy 
więcej" - przyrzekł sobie. 

Technik weterynarz - został kie­
rownikiem tuczarnL Ożenił się z 
najpiękniejszą dziewczyną w Łom-
ty. -

- Kochała mnie. Nfe dla pienię­
dzy wyszła za mnie. Nic nie mia­
łem. 

Urodził się syn. Ęch, nieźle im 
się wiodło Ale niedługo. On mu­
siał być w ruchu. Znalazł świetną 
robot~: skupowanie koni na eksport. 
Z kolegą jeździli do chłopów Ko­
nie szły do Belgii, Fr~ncji, Włoch. 

- Moja dewiza j~st taka: możesz 
pomóc, to pomóż, a przynajmniej 
nie szkodź. 

(ilera 
Ale widać nie wszystkim dogodzi­

li tym handlem, bo ktoś mu „po­
mógł". Przyjechał Roman S. rano 
do domu, a tu nagle dwóch panów 
w drzwiach: „Roman S. ?" - pyta­
ją i pokazują . legitymację. Weszli, 

· spisali lodówkę, telewizor (prezeńt 
· od teściowej). Nazajutrz były imie­

niny Romana. więc lodówka pełna 
mięsa; chłodził g\ę też alkohol. 
„Może coś szybko zrobi{!, panowie 
przekąszą". (A wszystko potrafi> 

takie zrobić co§ smacznego). Zrobił, 
przekąsili; byli grzeczni. przyjaciel­
scy. A potem: „Jedzlemy. Zarzuca 
się P?nfi, że wziął pan łap6w~ę 
50 OOO". '::> 

Był t.o rak 1975. Zamknięto wów­
czas prawie dziesięt osób, oskar­
±onych o branie łapówek za klasy­
fikowanie koni do wyższej klasy i 
nie tylko. 

Trafił do białostockiego aresztu. 
W celi - „koledzy"; ten ukradł to­
rebkę, tamten · żelazko. Za ścianą 
ktoś ciągle wył. 

- Trzeba było mocnego, żeby się 
. nie załamać. No i te ciągłe prze­
słuchania. 

• 
Wreszcie Roman 8. się zdener-

wował: „Dajcie „mi tego człqwieka, 
który mi wsunął łapówkę, wtedy 
będzie sprawa. Ale ja mu dam w 
sżc:tękę, bo n ikt mi nic nie dawał» 

Człowieka nie dali, bo z łapów­
kami najgo,rzej: przyzna się - sam 
będzie karany, więc Roman S. sie­
dział · miesiąc., dwa, sześć. Najgor­
sze byłp to, że na rozprawę sądo­
wą czekał bezc2ynnie. Tymczasem 
koledzy w celi . się ząiieniali. J eden 

płakał („Szefy · kazali, a · fak ~ię nad­
użycia v.iydały,, .z.ostawili mnie sa­
mego)»), drugi_ klął na cały głos 
{wpadka przy dużym włamaniu), 

trzeci w _milczeniu się kiwał, czwar­
ty kombinował. Młody był l nie 
mógł się pogodzić z zamknięciem. 
Dał Romanowi szczotkę: „Wal w ko­
lano", „Co ty?" „Wal, mówię". No; 
to Roman walnął. Nie spuchło. Tam-

. ten wziął szczotkę i sam się uderzył. 
O, spuchło. Za.czął wrzeszczeć. Za­
brali go na izbę chorych. Dopiął 
swego. 
. Roman S. poprosi!> by go przy-

dzielono do jakiejś pracy. Nic z te­
go. Zona przesyłała · jabłka, ale on 
dosta\~ał cebulę. Jej też nie pozwo­
lili zobaczyć. Można oszaleć. 

Następny · zakombinował: z widze­
nia ołówek przyniósł i zaprószył 
sobie grafitem oczy. Zabrali go. do 
szpitala. „Chyba wzrok stracił, du­
reń". 

Wszyscy coś kombinowali, a Ro­
man miesiące liczył. Kiedy ta roz­
prawa? 

Teściowa zmarła. Dostał przepu­
stkę na pogrzeb i „anioła str6ża" 
po cywilnemu. W· domu płacz . ..,,A­
nioł" okazał się człowiekiem kultu­
ralnym .. „No to ja pójdę do hote­
lu" -.- powiedział. 

Z posmakiem wolności i żalu wró­
cił do Białegostoku. Na ·przywitanie 
nikt mu ręki nie chciał podać. Co 
jest? Aha., pomylił cele. Tu recy­
dywa, a on nie swój człowiek. W 
ogóle nie człowiek. Ludzie to oni. 
Wreszcie trafił do ,;swoich". 

Sąd nie dał wiary jego niewin­
ności. Do tych siedmiu miesięcy do­
łQżył jeszcze grzywnę. Inni z tej 
afery końskiej dostali trzy. pięć, 
siedem lat. Roman S. odwołał się 
do· Sądu Najwyższego. Grzywnę mu 

odjęto, a te siedem straconych 
sięcy ... 

niewolnik 
„ fordzie 

8yn uczył siE: dobrze, · wybiera! 
się na studia. On zachłystywał si~ 
robotą i ciągle coś kończył, bo wciąż 
mu było małó. ? Zdobył · cały Plik 
zaświadczeń i dyplomów: kurs ma. 
gazynierów i kierowników, o.n~ani„ 
zatorów obsłągi rolnictwa, klasyfi„ 

katorów żywca„. Tak rozmienia! 
swoje µiarzenie o lataniu. Ale jet • 
dzić też lubił. Skończył kurs in­
struktorów prawa jazdy. 
Ciągle jednak coś go pchało da­

lej i dalej. Może by tak do USA? 
Załatwił coś znajomej, obiecała za­
proszenie. 

Pierwsze zarobione 100 dolarów 
żonie posłał. Nocą pracował w chło­
dni (mięso załadowywał i rozłado­
wywał), a w dzień krył dachy. -
Tam zimno, tu upał. 
Długo nie· pociągnął, poddał się. 

Potem pracował u Niemca - w fa • 
bryce dźwigów - na tokarce i fre­
zarce. („Roman, ty masz usiąść". 
„Ja przyzwyczajony stać':~, Tygod­
niowo zarabiał 80 dolarów; malo. 
Poszedł do stolarza. Tam praca lek· 
ka: złote ramki wyrabiali. Boss, 
Żyd, lubił go bardzo. Ale co to za 
.robota dla niego? Wziął czek na 
460 dolarów i poszedł do banku, a 
tu zaskoczenie: czek bez pokrycia. 
Wrócił do bossa. „Zwrócimy ci wszy. 
stko, tylko zostań~'. „Nie. Więcej się 
męczę nie pracując". Pieniądze 
zwrócili (70 dolarów jes-zcze do Pol­
ski przysłali). Znalazł robotę w myj. 
ni samochodowej; samochody, ruch 
bez chwili przesto1u - to lubił. Staw­
ka -· _'.1,50 za godzinę była 
nieistotna, liczyły się napiwkj od 
zadowolonych kierowców. W sumie 
miał 10~120 dziennie. 

Ech, było dobrze, ale nie j emu. 
- Miałem uczucie, jakbym czy­

ścił buty Kun ta Kin ty. 
No i za żoną, synem t"ęsknił . I za 

krajem. Dob.ijało go upokorzenie . ..,.. 
Patrzą jak na śmiecia. Niewolni­
kiem jesteś. 
żona przysjała mu zdjęcia; schu· 

dla l4 ·kg. On też schudł, ale jeź· 
dził fordem mustangiem. Zwiedził 
jeszcze ~tany, był nad Niagarą, po· 
~osztował kasyna gry, posmakował 
wielkopańskiego życia (ale troszkę 
tylke, by . dużo nie stracić) i wró· 
cił po dziewieciu miesiącach. 

•• ia króla•• 
·W PZU co miesiąc składali syno· 

wi pieniądze. Jak dorośnie, obliczy­
li, będzie mieć 60 OOO. Wtedy za 
100 zł można było utrz~mać dzien· · 
nie czteroosobową r~zinę. Plano· 
wał, że kupi ąobie pralkę, lodówkę, 
telewizor. Uzbierało się nie 60, a 
100 ooa, bo żona jeszcze dokładala 
swoje premie. 

- No i co teraz można kupić za 
te sto tysięcy, oszczędności całego 

życia? - śmieje się Roman. 
A on kupił synowi „malucha" na 

wesele. Kończy studia, będzie le· 
karzem weterynarii; z zamiłowania, 
a · nie tak jak on - zastępczo. 

Teraz Roman · S. zacznie tępić 
szczury. Jeśli zawiodą środki che· 
miczne, zwycięży je „na króla". Kil· 
ka szczurów zamyka się w kia tka eh 
bez jedzenia. Wściekle głodne -
pożerają się nawzajem. Zostaje je· 

· den. Tych . mistrzów kanibalizrnu 
znów połączy w jednej klatce O· 
calały „król", wypuszczony na wol· 

. ność, zagryzie wszystkich pobratyrn· 
ców. 

ANNA CISOŃ 

Im!-ę ( inicjał nazwiska bohatera tek· 
stu zostały zmienione. 



K
ąśliwie oceniają ich zresztą 
z perspektywy czasu i wy~a: 
rzeń gdyż zrazu przyJęh 

zybyszó~ raczej- życzliwie. Jakie 
g~wiem uprzedzeńi.a ~ogli mieć 
d goszczącego u JedneJ ze star ... . 

0
ych mieszkanek Nowogrodu jej 

szi tecznego wnuka? Może wobec 
c o , k" j rody . jego nieco cy~ans ie u . .1 przy-
długich wł9sow~ ale · ~z1ec1 t;ak 
właśnie wyobrazały sob1~ _ci;aro~z1~­
. a Mariusz był przec1ez lłuzJom­
latą, obJ. eżdżającym szkoły ze śmiesz-
s . . i p ymi sztuczkami magicznym. oza. 
~ym niespełna wówczas 30-letni 
mężczyznn wydawał. się usta~il~zo­
wanY życiowo: przyJechał z c1~zar­
ną żoną Wiolet~ i dwie.!!_l~ córecz­
ltami - 3,5-letmą Martusią i nie-
mal dwuletnią K~~il~ą. . 

Mimo życzh wosc1 c10teczneJ bab­
ci Ani w jej jednopokojowym 
mieszk;nku z~obiło si.ę przycias~o. 
Ponieważ w listopadzie popełniła 
samobójstwo mieszkająca w oficynie 
u sąsiadki lokatorkClr babcia zare­
komendowała jej rodzinę wnuczka. 
pani Janina zgodziła się skwapli­
wie bowiem trudno znaleźć cł)ęt­
neg~ na mieszk~nie po wisielcu, i 
zażądała jedynie 3000 złotych ko­
mornego. 

Zamieszkali w grudniu, a w po­
łowie miesiąca Wioletta urodZiła 
syna. Wkró,tce. p~n! Janina zaczę~a 
podejrzewac, ze JeJ lokatorzy nie 
są zbyt troskliwymi rodzicami, po­
nieważ odwiedzali ich podejrzani 
goście, hucznie pode?I?owani, a w 

Kurpiance" potrafili się za-
" bawić jak mało kto. Tymczasem 
maleńki Adaś, prześliczny czarnulek, 
był chorowity i wymagał opieki, 
zaś córeczki - szczególnie dużo 
miłości, gdyż przed przyjazdem do 
Nowogrodu mieszkały w gdyńskim 
Domu Dziecka. 

Dziadek Mariusza. Stanisław, wy­
pfosił ich ze swego 52-metrowego 
mieszkania w Gaańsku w 1985 r. 
i tylko Mariusz do dziś jest tam 
na stałe zameldowany. Jego rodzi­
ce nawet nie myśleli przygarnąć 
kłopotliwej pary pod swój dach, 
zaś matka Wioletty wychowywała 
już przedmałżeńskiego syna córki. 
Pozostawiwszy więc małe córeczki 
na państwowym chlebie i służbo­
wej miłości personelu Domu Dziec­
ka, przemieszczali się z hotelu do 
hotelu, niekoniecznie zawsze razem, 
Mariusz bawił kolonistów lub wcza­
sowiczów swymi sztuczkami, a po­
tem bawił się na koszt widzów. 
Wioletta lubiła towarzystwo, lecz 
nie zawsze to samo, w którym o­
bracał się mąż. Kiedy jednak za­
awansowana -c1ąza uczyniła --ją 
mniej atrakcyjną towarzysko, . po­
stanowili rok szkolny 1986/87 pr.zę­
siedzieć z dziećmi w Nowogrodzie. 
Wykradli córeczki .z Domu Dziec­
ka przy pomocy dziadka Stanisła­
wa, z którym ufnie poszł~ na spa­
cer. 

- Wioletta - twierdzi teściowa 
- wyrodną matką na pewno nigdy 
nie była: nie biła dzieci, nie"' mo­
rzyła ich głodem. Zawsze były ja­
ko tako ubrane i umyte. Jednak 
na pierwszym miejscu stawiała 
własne przyjemności. 

Dlatego też, pod skrzydłami ro-
dziców w Nowogrodzie. Martusia 
n.ie została wyleczona z choroby 
sierocej. _ 

W końcu kwietnia mijał termin 
tymczasowego ich zameldo­

. wania u pani Janiny, która 
ni~ zamierzała im go przedłużać. 
W~el.kanocne rozmowy z własnymi 
dzt~~mi utwierdziły ją -w tej de­
cyz~i. Jako osoba pobożna nie 
c~1ciala bogacić się na niegodziwoś­
ciach, które - jak przypuszczała 
- miały miejsce w „ jej oficynie. 
~oza tym ten ·osobliwie wygląda­
Jący człowiek o dziwnym uśmie­
~hu grozi ł, że ją zamieni np. w pa­
J~ka.. . Ponieważ oni nie zamierzali 
się wyprowadżić, parti Janina poszła 
Po . . radę na posterunek milicji. Na 
Prozno Mariusz powoływał się na 
~stn~ umowę z właścicielką oficy-
~' ze pozostaną do końca waka­

CJi, bowiem komendant miał dość 
sk.ar.g na przybyszów od wielu 
~1~szkańc~V.:, w tym taksówkarzy, 
M 0~Y naJp1erw chętnie jeździli z 
1 ariuszem na nieźle płatne kursy, 
necz gdy zaczął ich oszukiwać ... Pa-6g K~zikowi nie myślał oddawać 
ostatys.ięcy, a Wiktorowi - 30. Ten 
K ~ni, po występie w szkole w 
n~Phlkach, „zajął'' mu jego magicz­
na arnoty. „Macie 24 godziny 
nf ~Pusz~zenie Nowogrodu" - tak 
('ro ia . Powiedzieć komendant Mariu-
~ow1 a on· . . 
dnia ' . . ~ ~w1 ~em następnego 
je :VYn1esl1 s1ę c:cho jak złodzie-
in~ n~e opl~ci wszy komornego ani 

Yc nalezności. Uciekli z pod-

ręcznym bagażem. Zostawili meble 
i... dziecL·, Po maleństwa przyszła 
babcia Ania. 

- Mariusz ~ ·Wioletta powiedzieli 
mi - oświadczyła później babcia 
- że muszą wyjechać na dwa dni, 
by poszukać mieszkania, 1 poprosili, 
żebym przypilnowała dzieci. Dali 
mi · tysiąc złotych. W lodówce zo­
stawili masło, trochę mięsa, w szaf­
ce - mleko w proszku i kaszę. 

M ijały majowe dni, młodzi nie 
wracali. Babcia Ania - mi­

. mo ósmego krzyżyka - mu-
siała dbać o dom, obejście, 4 nek­
tary · ziemi, krowę, drób i troje 
podrzuconych wnucząt. Najwięcej 
kłopotu sprawiał chorowity pięci~ 
miesięczny Adaś. Ale upierala się: 
- Z mojej ręki dzieci do siero­
cińca nie pójdą. - Ogarnęła je i 
przy pomocy znajomej odwiozła do 
matki Mariusza. 

Kiedy to mówiła, była już - po­
dobnie jak jej mąż - pozbawi~ 
na praw rodzicielskich w stosun­
ku do Marty i Kamilki. Stało się 
to 26 czerwca ub.r. (w 10 dni po 
oddaniu ich do Domu Dziecka) w 
Sądzie Rejonowym w qdańsku. R~ 
dzice dowiedzieli się o tym fakci~ 
wówczas, gdy zjawili się w koń­
cu w Domu Dziecka. Nie musieli 
już pła~ić na utrzymanie dziewczy­
nek, bowiem były one przeznaczo­
ne do adopcji. 

Mariusz i Wioletta nie wykonali 
nawet gestu rozpaczy po utracie 
córek. Nie kiwnęli też palcem, by 
zachować dla siebie Adasia. Od ra-

-zu ruszyli „w Polskę". Mariusza 
milicja „zwinęła'' 18 stycznia br. 
Przesiedział w ostrołęckim aresz­
cie do 23 marca. Teraz mieszkają 
osobno, gdyż '\Violetta ma przyja­
ciela ze stałym zameldowaniem. 

Mariusz jest ząklopotany: -. O­
bie od początku nie bardzo się lu­
biły. Widzę, że mama chciałaby 
mnie ratować za wszelką cenę, na­
wet pogrążając Wiolettę. 

Pabi Ewa uważa natomiast, że 
to Wioletta pogrąża jej syna: - '!~ 
nowogrodzką stabilizacją skusiła 
go wtedy, gdy ja go namówiła.at 
na leczenie odwykowe. Ona wie, 
że dotąd będzie go mogła wodzić 
na pasku, jak długo da się ogłu­
piać alkoholem. I - on, iluzjonista, 
który innych mami złudzeniami, 
sam się nimi karmi na co dzień. 
Od jedenastu miesięcy nie są ze 
sobą, ale o rozwodzie nie słyszę. 
Czy ona urok na niego rzuciła? 

Po burzliwej dyskusji oboje za­
siadają zgodnie na ławie oskarżo­
nych. W ostatnim słowie Wioletta 
n iespodziewanie daje upust łzom i 

Nie . sieją, nie orzą, a· żyją i się mnożą. Tak najzwięźlej 

młodego mał­·charakteryzują _„ nowcgrodzianie_ styl życia 
żeń st wa z Wybrzeża, które zjaWiło się w m iasteczku 

Rodzina gdańsko-gdyńska nie mia­
ła pojęcia, co się z rodzicami dzie­
je. Matka Mariusza powiadoqiiła 
Sąd Rodzinny o tym, że syn i sy­
nowa porzucili dzieci w N owogro­
dzie, więc oni muszą je znów od­
dać do Domu Dziecka. Od tego 
dnia minął ponad rok. Zbliżała się 
rozprawa sądowa, przewidziana na 
27 lipca w L_9mży. 

- Nie wiem, za co mają ich 
sądzić - dziwiła się babcia Ania. 
- Przecież oni tych dzieci nie po­
rzucili,,. tylko zostawili pod moją o­
pieką. Sami za robotą ganiają. Mie­
li tu niezłe zarobki, bo w okoli­
cach N owo grodu innych magików 
nie ma. Mariusz potrafi wyczaro­
wać kwiatki, króliki i różności. A 
z Wioletką jeździł robić taką tele­
patię: ·on brał czyjś dowód osobisty, 
patr:zył do niego, a Wioletka w dru­
gim końcu sceny mówiła na głos, 
co tam napisane. Zarabiali na tych 
cudach dobrze i kupowali dla sie­
bie i ,dzieci co trzeba czy nie trze­
ba. Mariusz lubił wypić, ale nigdy 
lak, żeby na jedzenie nie zostało. 
I nie awanturował się. Zaws:ae 
serdeczny, s?:czery. rodzinny. Wl.o­
letka też miła i dobra. Jak pięk­
nie napisała do ~enerała Jaruzel­
skiego o mieszkanie dla nich i 
czwórki dzieci, które chcieliby wy-
chować na dobrych obywateli! Ale 
nie dostali. Wioletka jeszcze tam­
tego roku zajechała do mnie i po­
wiedziała, że zabierze dzieci z Do­
mu Dziecka, bo je bardzo kocha. 

jesienią 1986 roku. 
Spotkali się w sądowym holu, 

złącz_eni wspólnym oskarżeniem z 
dwóch artykułów kodeksu karnego: 
186 § 1 i 187 § 1, tj. o porzucenie 
dzieci oraz uporczywe uchylanie 
się od obowiązku łożenia na ich 
utrzymanie. Swiadkarni na tym pro­
cesie mają być: matka Mariusza i 
babka Anna. 

O czekiwanie na rozprawę się 
przedłuża. Napięcie istniejące 
między teściową i synową roś--

nie. W końcu iskrzy nieprzyjemny­
mi wymówkami. Teściowa ma Wio­
letcie za złe jej lenistwo i kukułczą 
po~wę, Wioletta oskarża teścio­
wą o to, że wskutek jej złośliwości 
utracili dzieci i stają dziś przed są­
dem. 

Babcia solidaryzuje się z Wiolet­
tą: - Takie ładne macie, Ewa, m iesz­
kanie i zamożni jesteście. Mogliś­
cie dzieci jakiś czas przechować. 

Pani Ewa się broni: - Co inne­
go, gdy mi córka podrzuci na pa­
rę dni dzieci, aby nie brać zwolnie­
nia ,,na opiekę". Ale dzieci Wioletty 
dla mnie wnukami nie są. Adaś ma 
jakieś W9Chodnie rysy. Marka ojcem 
jest pan Artur z Warszawy. A z 
listów pewnego pana z Krakowa 
dowiedziałam się, ;Łe Martusia ... 

Wioletta gwałtownie się zrywa: 
- Zwajdzie się na panią paragraf 
za czytanie cudzej korespondencji! 

- Bodajby już zawsze „pani", 
nigdy „matka" - wzdycha pani 
Ewa, tłumacząc się jednocześnie, 
że listy · te znalazła przypadkowo, 
sprzątając pokój po wyprowadzce 
Wioletty. 

stwierdza: - Jeśli ktokolwiek z 
nas zawinił, to ja. Nie powinnam 
była zostawiać dzieci w Nowogro­
dzie. Proszę męża nie karać. 

N a ogłoszenie wyroku, dwa dn( 
później, nikt się nie stawił. 
Sąd Rejonowy w Lomży unie-

winnił oboje od postawionych im 
zarzutów: - Ich zachowanie - ko­
mentuje przewodniczący składu sę­
dziowskiego, Stanisław Guziejko -
choć naganne moralnie i dające 
podstawy, jak dowodzi wyrok są· 
du rodzinnego, do odebrania im 
władzy rodzicielskiej nad dziećmi, 
nie wyczerpuje jednak dyspozycji 
art. 186 § l l 187 § 1 kodeksu kar­
nego. Nie mieli oni bowiem nało­
żonego obowiązku alimentacyjnego. 
od którego by uporczywie się uchy­
lali. Porzucenie dzieci zaś, to. w 
rozumienia art. 187, pozostawienie 
ich bez opieki i środków do życia. 
Oni tymczasem pozostawili 3e u 
krewnej, która nlejednokrotnie się 
nimi wcześniej zajmo\vala i co do 
której mieli pewność, że będzie się 
o nie troszczyć, nawet gdyby się 
skończyła żywność i pieniądze, ja­
kie jej pozostawili. Szczerze mówiac 
ileż. to matek i ojców wyjeżdża o: 
becnie w Lomżyńskiem do USA a 
o dzieci tro.c;zczy się babcia ~zv 
jakaś dalsza krewna. Nikt nie 
wnioskuje o karanie tych rodziców. 
choć bywa, że ich dzieci w tym 
czasie wyrastają na przest~pc-ów . 

DANUTA i Alf:KSANDER 
WRONISZEWSCY 
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N a termometrze trzydzieści w 
cieniu. Pod stopami rozgrzany as­
fait. Brak wysokiej zieleni sprawia, 
że widoczność jest bardzo dobra: 
na balkony (i te z piernatarni, i te 
w kwiatach,), na kr12.jobraz (i ·ten 
księżycowy, i ten z ogródkami), na 
samochód z cegłami-kolami, nowy 
chodnik i nową ścieżkę przez traw­
nik. Gdzieś tam drze się radio 
lub mamusia („ Wioletkaaa, do do­
mu uu!"), pod oknami warczq moto­
rynki malolatów . rozpędzających 
smarkaterię grzebiqcq się w pia­
chu. Rachi tyczne drzewka przepusz­
czają wszystkie gole. w śród odgło­
su tluczonego szkła skrzypią· huś­
tawki. Kręci się karuzela. Lato na 
dobre zadomowiio się w osiedlu. 

* * * 
Sun'ice 1ednak nie roztopiło ener­

gii małolatów: pięć rowerów i dwa 
motocykle zmieniły właścicieli. 
Sześt samochodów zostało bez kól 
i wycieraczek (glównie przy no­
wych blokach, gdzie w nocy panu­
ją egipskie ciemności), a dwa po­
jazdy skradziono „w celu k'1'6tko­
trwalego użycia'' Z samochodów 

najczęściej giną radia, magnetofo­
ny„ w~dki, skórzane torby. Milicja 
w żaden sposób ni e potrafi wytłu­
maczyć, dlaczego ludzie ulatwiajq 
robotę złodziejom i zamiast na o­
Awietlonym parkingu, samocnocly u­
stawiają na ttrawnikach, tuż pod 
wlasnymi oknami, gdzie jest ciem­
oo, a rowery - na klatkach schodo-
wych. · · 

Dzielnicowy, s~erżant Leszek Kle­
packi, odpukuje: tego lata ani jed­
iiego wlamania do mieązkań (w ubie­
głvm roku - tTzy). Majowy skok 
do jednej z piwnic zakończyl się 
PTZYla-paniem zlodziei na gorącym 
u.czynku przez samych mieszkańców. 

Osiedlowy letni krajobraz uzu-
pełniają szaiejące· po chodnikach i 
zieleftcach m-0torynki. L i sta skarg 
mieszka'ń.c6w jest dluga, m.in. na 
wl6czqce się do późnej nocy tabuny 
rozwrzeszczanych wct.ndaii, demolu­
jących klatki schodowe ' piwnice, 
niszczących zieleń i law~i (n,eda­
wno matka nieletniego pirata, nte 
posiadajqcego karty roweTowej, 
z;awila się ze skargą na dztelnico­
wego, że ,.przyczepił się do dnec­
ka"). Ich rodzice sq oboiętni i be=­
krytyczni: „Niech się dziect bawlq, 
przynajmniej B'])Okój w dom·u". Na­
wet te najmniejsze mają swobodę 
ruchu. Tego lata statystyki lomżyń­
!kiej milicji powiększyly się o dwa 
w11padki potrącenia dziecka przez 
samochód w osiedlu Mazowieckim. 

* * * 
Osiełlle się ;mgęszcza. 
Pan A. należy do dziewięćdaieslę­

ciu szczęśliwców, kt6Tzy teao lata 
otrzvmalt w ,,Perspektywie'' miesz­
kanie; trzy pokoje, iaztenka z oknem, 
kuchnia „większa niż u szwagra". 
Najpierw zaczyna od naprawy par­
tactwa budowlanych i arc11.itekto­
nicznych paradoksów: dykta przy 
oknach, paTapety z plyty paździe­
rzowej, malownicze Tt"ry. W okół 
wanny będą kafelki w kolorze blue 
ł ta.kie same w kuchni („Terakota 

pójd~ie w różowym"). Potem pbo­
wiqzkowo boazeria i pa"rkiet. Meble 
już kupił, żona wymierzyla f i ranki 
i zasiany Dywany pa5ujq do jedne­
go i drugiego. N o, w końcu coś się 
2 t ego Zachodu przywiozło. 

Pani B ogląda betonową ścianę i 
cementową podłogę. Przyjęli miesz­
kame w stanie surowym, a teraz 
bardzo tego żałują Mqż nalegał; 
teraz klnie w żywy kamieii, bo nie 
·ma skqd wziąć kolejnej pożyczki. 

Pafistwo C. są zachwyceni rozkła­
dem mrnszkama i balkonem. Wiclok 
z okna prosto w inne okna, ale może 
Bóg da, że nie na śmietnik. Zdu­
mieni są jednym: tuż za budowla­
nymi wkraczają drogowcy. Przeje­
chać i przejść można suchą nogą 
nawet przy najwię1csze3 1llewie, więc 
z przeprowadzką nie będzi e pro­
blemu. 

* 
* * 

Jak wyglqda osiedlowe zaopatrze­
nie? 

.Sklep spożywczy nT 21 przy ul. 
Kstężnej Anny jest bezaikoholowy. 
W ciqgłej sprzedaży: disco, cytrone-

ta, mandarynka, oranżada , napoje 
owocowe, piwo. Mrożonek, · lodów i 
deserów pod dostatlcim. śledzie 
solone prosto z beczki można kupić 
bez klopotu, podobnie jak kaczki i 
kurcżaki bez kartek. Drak natomiast 
podrobów z drobiu. Dostawy mięsa 
i wędlin - normalne. Na bialostoc­
kie (środa ' piqtelc) ludzie czeka.ją 
w ·długiej kolejce od północy. Zwy­
kle sklep dostaje 280 kg, w tym 
140-160 - wędlin. · 

- Gdy wyń,iesiemy te 7-8 pojem­
ników, ludzie nie wierzą, że do­
wieźli tylko tyle - móWi kierow­
niczka sklepu, Wiesława Kurak. 

Nikt nie rzuca się na. łomżyńską 
kiełbasę, za to 3zynka nie poleży. 

Skiep spożywczy nr 3 (PIIS-u) 
prz11 tej sa1nej ulicy prowadzi 
Sprzedaż alkoholu. Bywa, że nawet 
600 butelek wódki i~zie w ciągu 
dnia; wina -- 200-300. Oczywiście, 
tak.i eg-0 ciociosanu lekko poszloby 
nawet 1000, a tu calej dostawy rap­
tem 30-40 butelek. Dawno nie bylo 
oranżady. Spragnionym pozostaje 
tropicana za 50 zl, napój pomarań­
czowy za 190 f mandarynka za 32, 
ale najlepiej idzie woda sodowa (31 
zl za l i tr), która jest w ciąglej 
sprzedaży (dziennie okola 500 bute­
lek). Nie ma pomi eszczenia do prze­
chowywania lodów. Dzienne dgsta­
wy bialostockich wędlin wynoszq 
200- 500 ka. Wtorek i piątek po­
przedza kolejka od 22.00. Brakuje 
ióUego sera, mleka w-itaminizowa­
nego i mąki ziemniaczane1. Bez kar­
tek i trudno§ct można kupić kur­
czaka, koguta, indyka, kaczkę i 
kurę. Zdaniem Wieslawy Ossow-
skiej, kierownicakf sklepu, lato 
widoczne jest za ladą: tdzte mniej 
chleba., mleka, nie widać stalych 
klientów. Za to wielki ruchu robi 
się przy okazjt popularnych imienin, 
np. Anny. 

* 
* * Laf o nie oznacza sezonu ooórlco-

wego dla osiedlowej administracji. 
Tegoroczny plan konserwacji i re­
montów, sporządzony na poszcze­
gólne miesiące (zatrudnionych tyl­
ko czternastu konserwatorów), prze-

widuje m.in. (od maja do sierpnia): 
odnawianie cokolów budynków przy 
ul. Księżne3 Anny, m{Llowanie o­
grodzenia boiska przy ~ ul. Księcia 
Janusza 4, naprawę włazów dttcho­
wych, przegląd instalacji kanaliza­
cyjnej i deszczowej, malowanie 
zniszczonych la we le, montaż slup­
ków i la11.cuchów ograniczających 
„przedepty" zieleńców, płukanie in­
stalacji c.o. w cal·ym osiedlu, bie­
żące nap·rawy, uzupel·nienie osprzętu 
drzwi wejściowych do budynków. 

Na bieżąco przeprowadzane są 
pr?eglądy -instalacji elektrycznej i 
1wnserwaGja zieleńców oraz roboty 
inwe~ycyjne, a także usuwanie 
wad technologicznych. Ponadto do 
ko1ica sierpnia trzeba zrobić traw~ 
niki dywanowe, zamontować tabli­
ce ogloszeniowe, samozam·ykacze i 
numery adminis1·tacyjne w budyn-
1-cu nr 34, pomalować klatki sclio­
dowe, po1~onserwować anteny Tadio­
wo-telewizyjne. Na ko~ęrwacje i 
remonty w tym roku „Perspektywa" 
przeznaczyla 6,5 mln zl. 

-. - O estetyce· osiedla pracowniey 
„Perspektyw·y'' chcieliby porozma­
wiać z mieszkm1cami szczerze i 
przyjaźnie, · lecz, niestety, ich re-

prezentacja podczas ostatniego ze­
brania czlonków Ziczyla dwie osoby. 
Ludzie zamykają się w swoich 
M-ach, wysadzanych boazerią i ka­
felkami, wpatrują. się w wideo, więc 
większości wszystko jedno, · czy 
przed blokiem majq ugór, ziemnia­
ki czy róże. Ukwiecone klatki scho~ 
dowe i balkony to wyjątek, za tO 
regula jest' niezwykle prozaiczna: 
powiewające części suszącej Bię 
oarderoby f · zakTatowane okna 
mieszkań na parterze {co narusza 
przepisy prawa budowla.nego, a po­
·na,dto stanowi przeszkodę np. w 
przypadku pożaru). 

* 
* * 

Swietlica "Perspektywy"' przycią­
ga największą wtdownię we· wtorki 
i piqtlci - seansem bajel~ filmo­
wych. Bilet kosztuje pól loda, cz·yli 
20 zl. 

Macie1c zdal do trzeciej lclasy. 
Móglby oglądać filmy bez Tcońca, 
ale musi bawić ni?odszą -siostrę, a 
z nią to „żadne oglądanie". Dla 
starszych od ni ego jest więcej let­
nich atrakcji: biwak rowerowy w 
Balikach, obóz z 1computerem, wy­
cieczka do Warszawy (teat„ i zoo), 
dyskotelca. 

Dorośli umilają. sobie wolny czas 
grzebaniem pod samochodem lub 
w ogródku, pogaduszkami na law­
ce lub pobliskiej łączce, a chociaż­
by i w kolejce. 

Prezes Krzysztof Kaczyński na 
lato patrzy przez dośwtadczenie 
„klęski wodnej'' w 1986 r., czyli 
z obawą, zwlaszcza ody ;est tak 
upalne, ja1~ tegoroczne: żeby nie 
zabraklo wody na IV i III piętTze 
każdego budynku. Na razie nie jest 
źle. Już latem w „Pe-rspelctywłe" 
myśli się o zimie, zimą o wiośnie 
itd. Pewne jest tylko jedno: że po­
' 'Y roku niezmlennie nastepują po 
sob·le. 

JOANNA RADONSKA 

pierwszy drużbo 
Głośny to był ślub na całą .Pol­

skę. Opisany w gazetach, pokazany 
~ „Teleexpressie". Bo też i para 
niezwyczajna: ona z Lodzi, on z 
kolonii za Lomżą, ba, za Puchała­
mi, Milewem. Jakże to rolnik „da­
leko od szosy" zdobył taką pannę? 
(- Mądra, ładna i zamożna - mó­
wi o niej teściowa) I w dodatku 
chce z nim tutaj na wsi, a raczej 
daleko za wsią, życie spędzić. 

Henryk Wnorowski też nietypo­
wy - ma 27 lat, ale jak ty lko 
przejął gospodarkę, wiedział, że nie 
zostanie kawalerem. NatY.,chmiast 
zaczął grqmadzić materiały na bu­
dowę nowcgó domu. A miał 18 lat 
ten najmłodszy samodzielny rolnik 
w kraju. W soboty, niedziele nie 
siedział w domu. Żadna zabawa, 
żadne \;;:cselisko nie obyło się bez 
niego. Być .,żywym". potańczyć, po­
szaleć, podowcipkować. Siedem razy 
był pierwszym drużbą, a to coś' 
znaczy. Byle kogo nie zapraszają 

do takiego dru,żbowania. Dziewczy­
ny też były; swojskie, miejscowe, 
znane od dziecka. Czy można się 
w takiej zakochać? A może i dla 
nic~ był on zbyt znany? 

Z rodzicami, staruszkami na ren­
cie, gospodarzy ł na 10 hektarach. 
Najpierw postawił stodołę ; trzy la­
ta zwoził materiał, budował rok. 
Materiał na dom gromadził przez 
pięć lat: pustaki ze. Sniadowa (śnieg, 
droga zawiana), cegłę z Białegostoku 
(ledwie dojechał), okucie w torbach 
z Warszawy (50 kg, ręce odpada­
ły). Po cement jeździł dzień po 
dniu, a tu robota czekała. Ile cza­
su zmitrężył, ile zdrowia nasz:ir­
pał. zanim wszystko wychodził, w y­
stał , wyrwał'? Wszystko? Jeszcze 
brakuje mu cementu, bo będzie 
budował garaże na ?amochód i m ;i-
szyny. 

- I taka jest pomoc dla mJ.odych 
rolników? - rzuca pytanie w próż­
nię, bo niby od kogo oczekiwać 
odpowiedzi. Naczelnik bezradnie 
rozkłada rQce. Minister przyslaI im 
życzenia śluhHe, może więc jego 
zapytać'? 

czwu1~1v dom 
Rodzice Henryka zamieszkali za 

wsią w 1937 roku. 
- Postawiliśmy chlewki, w n ich 

dwa m ieszkania, stodołę z desek 
- wspomina matka Henryka. I ten 
moment, g dy przyszli Niemcy, \.\'i ­

dzi przed oczam i. Były żniwa, mąż 
kosił przed okopami, dziecko (naj­
starsza córka) siedziało przy sto­
dole. „Nie podpalajci&' -. błaga­
ła. Podpalili. Wszystko spłonęło. 

Po wojni.e, w 1946 r., zbudowali 
dom z desek, prowizoryczny; wszy­
stko sami - ona na plecach ma­
teriał nosiła. Dachem kryli, gdy 
narodzU się syn. Rok później _ m ie­
li stodOłę. A potem postawili tę 
drewnianą chatQ, solidną, porządną, 
do dzisiaj stoi. W niej urodził sit: 

· najmłodszy - Henryk. Nie było 
światła. Linię ciągnęli na własny 
koszt zza torów. 
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Henryk nie o takim don1u ma­
rzył. On będzie mieszkać ina<.:zeJ ; 
w piętrowym budy?ku z sulonem. 
wykafelkowaną . la.z1enką .. kuch mą, 
piGkną syp1alrną i pok0Jam1 dl<J 
dzieci. z ~.iepłą wod<? w krai:iach i 
centralnym ogrzewaniem. Taki dom 
już stoi pod dachem. 

narzeczone 

ską) i solą. Ponad dwieście osób 
tańczyło do białego rana A potem 
wsiedli w autobus i pojechali do 
Mi~ewa; w tym nowym, nie wy­
konczonym domu, odbyło się jesz­
cze jedno wesele. ·dla · całej wsi 
. ,Ślub stulecia" - śmiali się 

• • • „ m1es1qc, m10 .!owy 
Niewysoka blondynka. po matu- ' · ' Odn.ajduję ich dom za wsią, za 

rze poszła do , szkoły ogrodniczej. t~rami. J~k upłynął ten miesiąc , 
Już po pierwszym roku zaczQla pra- (Jest 18 hpca br.)? Na jakiej tro-
cowac i jednocześnie studiować za- sce i beztrosce? Już żyją w co-
ocznie rolnictwo. - Im \.vic~cej za- dzienności ; czym jest dla niej ta 
jr,ć, t.rm. wi~cej, czasu _;_. sn.1ieje codzienność? Dotąd wstawała po 
siG Wiesia. Skonczyla studia 1 od piątej , by na siódmą zdążyć do 
razu otrzymała propozycję samo- pracy. Po piętnastej czę~to brała 
dzielnej pracy. Podlegała jej zie­
leil ·nov.;ego osiedla w Łodli. 

- Przez moje ręce przechodziły 
miliony. „Dlaczego nic n:i1c:.;Ą do 
mnie·', myślałam. 

Zarabi:iła dobrze, ale gdyby mia­
la lam zost::ić, wymyśliłaby taką 
robot~, która dawałaby miliony. 
(-- Bo niby d laczego nie?) Pełna 
,•nergii i przcdsi~biorczości, podo­
;·.!1ic j ak brat, który prowadzi pra-
. 1\'. niG krawiecką, pomimo że jest 
~dmikicm mechanikiem. Bardziej 

oplaca slę być krawcem, wic;c nim 
został. 

Mieszkała w bloku z rodLicami 
1 marzy ła o własnym domu. I o 
NIM. ·wśród znajomych nic ma ta­
kiego, z którym chciałaby siG zwią­
zać. Na „umiarkowanie w nałogach" 
jest szczególnie uczulona. Przycho­
dzi ta do pracy, a tu jej załoga 
niemrawa czegoś. „Bierzcie się za 
robotę". ..Pani Wiesiu, bo myśmy 
wczoraj wypili.. .. " „Boze - myśla­
ła - jak ja na takiego trafiq?" 

Trafiła na Henryka Wnoro\vskie­
go. A było tak: leżała z nogą \V 

gipsie na balkonie, gdy uslysza1a 
•przez radio, że \Var szu wska „Ga­
stronomia" organizuje bal dla sa­
motnych roln*ów. A może tam bę­
dzie właśnie ON? Gdy gip:; zdjq-
,10. ubrała się w indyjską , czarm1 
mkicnkG i pojechała na bal. 

Weszla na salę - zaskoczenie: 
„Oddamy pani pieniążk:L Bardzo 
mało rolników przyjechało„. Zade~ 
cy do wała szybko: „Skoro już jes­
tem, to się pobawię''. Posa~zono ją 
przy trzech kawalerach. Nie prz.r­
puszczała, że właśnie wśrócl nich· 
jest jej przyszły mąż. Orkiestra za­
grała - wszyscy na równe no<>"i 
Każdy chciał z nią ta{1czyć . .. Cln~­
lcczkQ. Po kolei". A poierri już do­
b.rze. ~vicd~iała, z którym tańczy 
s1ę JCJ na3Jcpiej, a . który powinien 
.. odpocząć". 
~a następne spotkanie. za ty­

dzień, przyjechała z ·koleżanką, on 
- z kolegą; czekali na dworcu w 
Warszawie z kwiatami. 

Poznali się jesienią ubiegłego ro­
k~, a 18 czerwca · wzięli śluo; cy­
wilny w Łodzi, kościefny (tego sa­
m~go dnia, wieczorem) w Warsza­
w~~;, Weselisko było w „Gastrono­
mu . . Witano młodą parę_ chlebem 
(upieczonym przez ·panią Wnotow-

papier)·: a to trzeba było jeszc~e 
coś podliczyć, a to napisać spra­
wozdanie. Ma tka, emerytka, poda­
wała obiad, ona nie musiała się 
zajmować domem. Ojciec te~ już 
n~ emeryturze. / 

Podróż poślubna? Najwyżej na 
jarmark do Zambrow·a. Czekały sia­
nokosy: Henryk myślał o nich na­
wet podczas ślubnego bankietu. I nie 
ukrywał tych myśli przed dzienni­
karzami. Brali grabie, szli na łąkę. 

· Teraz pani Wiesia wstaje o wpół 
do siódmej - razem idą kr.owy doić. 
Jest elektryczna dojarka, chłodziar­
ka do mleka, jest też w oborze u­
mywalka z ciepłą wodą. (Starsza · 
pani Wnorowska najbardziej lubi 
doić krowy ha pastwisku). Potkm 
Wiesława gotuje śniadanie; rodzi­
ce Henryka, szwagier, jej ojciec -
sześć osób zasiada do stołu. A by­
wa, że i dziesięć~ gdy są robotni­
cy. Bo teraz rodzina pomaga dom 
wykańczać. Pranie, sprzątanie, pie­
lenie ogródka _ i już ±ni wa. Praca 
goni pracę od rana do wieczora. 

Henryka. - Niezwyczajna, a bie­
rze się do wszystkiego. 

Henryk kładzie podłogi, lada dzień 
w kuchni na _górze już będzie moż­
na gotować. Złożyli podąnie - cze­
kają na gaz. Są meble; już wiedzą, 
gdzie będą stały. W salonie będzie 
kominek, fotele, ława, ażurowa 
ścianka z kwiatów. 

Mówiąc „praca" ma na myśli pra­
cę zawodową. A nie są to oderwa­
ne od rzeczy\.vistości m arzenia Bo 
oto pewnego dnia odwiedził ich 
przedstawiciel spółki wodnej „1\'10-
głaby pani u nas prncować. Być 
technikiem melioracji". „Nie znam 
się na tym" „Ma pani \Vyższ.e wy­
kształcenie. Pozna się pani" - ku­
sił. Jeździłaby w teren, przecież nie 
codziennie, pracy nie byłoby dużo, 
a pensja taka. ile dostają za -mleko. 
Nie do pogardzenia. Sprawę uciął 
Wnorowski: „Nie. Dosyć jest pra­
cy tutaj!'!. No i odmowila. 

Teraz zabierze sic: do gotowania 
obiadu. Tyl~ że wszystko jest - lo­
dówka pełna jcszc.ze z wesela Już 
nie musi liczyć kartkowych gramów. 

• ' 9 w1uc •. 
Trzeba byJo wiać :.._. mówi o 

synu starszy pan Wnorowski. Tak­
mu radził. Oni, starzy, zostaliby na 
rehcie, a on niecłrby poszukał pra­
cy w Łomży. - Ja bym się nie, 
mocował tak -z tą budową. - I o­
powiada, jak to w salonie zabra­
kło pustaków i musieli wstawić du­
że okna. Zimą bGdzie tam zimno. 

Czy warto się w ogóle budować?; 
Za dwa .dni,. pracy murarz bierze. 
100-kilogramówego świniaka , a mo­
że nawet więcej. 

Nie, oni, starzy nre przeprowadzą 
się do nowego domu, zostaną w. 
drewnianym. Tam jest inne powie­
trze. Córka od dawna „na swoim", 
zięć od sześciu lat w Ameryce. Chy­
ba już nie wróci. Starszy syn ka­
walerem zostaŁ Do gospodarki rąk 
nie miał, ale do stolarki - hoho! 
Jest teraz wielką pomocą przy tym 
domu. 

- Żle jest na wsi wyro-
kuje senior rodu Wnorowskich. -
Naważy drogie i ziemię zatruwają. 
A ile n erwów ro!nik wszędzie tra­
ci? Ile się najeździ, by zdobyć choć-' 
by ogumienie? On pierwszy we wsi 
kupił kosiarkę. Ale jakim staraniem_ 
- Nę roli pracuje się za darmo. 
Za rok skończy 70 lat. Całe ży­
cie ciężko pracował, od tej pracy 
porobiły się żylaki na nogach. 
Nogi bolą okropnie. 

Nauczyła się gotować, doi.ć kro- - I po co im to wszystko? 
wy. Teściowa uczy ją piec chleb w nie może zrozum}eć młodych. 
tym dużym piecu Pieką raz ·na ty-
dzień cztery duże bochenki. Ludzie . Wiesława uśmiecha się. Życie ma-
patrzą, jak trzyma grabie. jak wią- Ją zaplanowane na dziesięć lat. Po­

stawią folie, potem zbudują szklar-
że zboże. Tego też się nauczyła. nie. Nie będą harować za grosze 

- Wpadlam w babslci- wir w takim zatraceniu. \Vsiadają do 
„malucha", który wniosła w posa-

mówi Wiesława Wnorowska. - Za- gu. Jadą do Łom~ v po z~kupy. 

9 
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„Partia, będąc awangardą klasy 
robotniczej i przewodnlq stlą w 
spoleczefistwie, musi zabiegać nie­
ustannie o pozyskanie ludzi aktyw­
nych spolecznie... Sam sztandar re­
wolucyjny, szczytne hasla wypisa­
ne na nim i oddani im bez reszty 
poczciwi, to stanowczo nie wystar­
cza. Ważne jes~ ilu i kto, fakim 
krokiem i z jaką k~nsekwencją 
idzie za pocztem sztanda.rowym, 
nie bacząc na porywisty wiatr dzie- · 
jowy wiejący z przeciwka". Ni~ 

· jest to· sma1cowity k~sek wylowio­
ny z dokumentów okresu &talinow­
s]<,iego, lecz wstęp do artykulu z 
sierpniowej (teg.._orocznej !) „Gazety 
Wspólczesnej". Piewcy awangardy 
nadal s z p a r. k i m k r o k i e m 
suną w s l o g a n g a r d z i e. 

. ·• -
W 1981 rolcu ciągnik . • ,Ursus 

C-330'' kosztowal 164 kwintale psze­
nicy; teraz kosztuje 331 kwintali. 

W dawnych czasach wójt pa.na wi­
n il, pan księdza, gd·y kmiotkom by­
la nędza., pc,te1n wyzyskiwal chla­
pa kapitalista. Wreszcie doczekal 
ś w i e t l a n yc h cz a s ó w: lud 
lupf lud. 

* ( ( 

Tuż przy drodze z Miastkowa do \ 
Czartorii od kilku tygodni stoi bia- . 
ly sed e.s. Co by nie mówić -
na stodoly nas już n ie stać. 

Łomżyfiskie jest jednym z szesna­
stu województw, w kt6rym „e k s­
p e T y m e n t a i n te'' ( slowo, któ-

. rB pojawia G~ zawsze, gdy „decy­
dent~' boi ~~ odpowiedzialno§ci za 
podjętą decyzjt:) od~tąpłono od kon· 
traktacji 2b6~. Ode1§cle od biu7o­
kratycz~go sterowania skupem mo­
ie - zdaniem dvre kc1i Ztże­
szenia Przetls!ę bwrstw Przemyslu 
Zboźowo-1\1l~rs1dego „Polskłe Za-, 
klac!11 Zbożowe" - spowodowa~. ·~e 
łD Bzczytourym okresie drupu . za­
lrraknie elewatorów ł m4gazyn6w. 
Na s::czę~cle tDpt!dla na genlaln1f po­
mysl: skupione ziarno mo~na prze­
chowywać odplatnłe u „olnfków. A 
ttik niedawno · ~ mi al ł ś m v Bi~ 
2 sanacyjnych promLnent6w, kt6rzy 
za ten sam koncept gotowi byli 
w y s ta w ł ć p o m fl i 1c niejakie­
mu NH~odemoivi Dyzmte. 

• • „ 

Na loniżyńs1dm targowisku coraz 
więcej radz ieckich telewizorów ko­
lorowych. Docierają z nimi do nas 
już nie tylko handlarze „odzim !, a 7 e 
także bezpośrednio obywatele za­
przyjaźnionIJch Tepublik. l znaj4 s~ 
na rzeczy: oto sympat·yczny Litwin 
- obok ceny - wypisal na kar­
tonie od dawna zapomnianą „ekla­
mę „Z d o s t a w q d o d o m u!" · 
Nie zna aranfc ni kordonów zdro­
wy zew! 

• 

. Nagrodę 500 złotych otrzymuje 
piewca awangardy pod warunkiem 
ż~ p i s e m n t e z o b o to i q ż ~ 
st ę do reformy co najmniej ;<:: 

, . 
1988-08-21 

zyka. . ~a piercstroikę umyslowq 
sklonn.i Jeste§my wypłacać sprcjal­
nc stype1ulimn do roku :?OOO. ----------------...:----~----c-z·-yn_a_m __ m_a_rz_y_ć_o~p~r-a~cy_. ______________ .....; __ ~A=ll~C=J::.kNIEDŻWIECKA . 
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Jest maj 1940 roku, 

dziewiąty miesiąc okupacji. 
. ·~ ~- . . 

Tró~ka P!~yjac!ó! ..\.-Jurek, 

Edek~ S~asżek -=:- w 
tajemni~y ucieka z-doino 

z zamiarem przedostania 

się na Węgry. Matą po 19 

lat. Wskutek zdrady, 

zamiast za granicę, trafiają 

do więzienia w Nowym 

-Sączu, potem - Tarnowie, 

a stąd do O~więcimia. 

Jurek otrzymuje nr 243. 

W listopadzie umiera 

Edek. śmierć .stała się już 
czymś tak zwyczajnym, że 

współwięzień pracujący . 

w ohozowym ~zpitalu mówi: 

wykitował. 

W kwietniu 1941 roku do 

obozu koło Hamburga 

wywieziony zostaje Stasżek. 

Jerzy, więzień pierwszego 

oświęcimskiego transportu, 

rolwagą wozi trupy, do 

krem_atorium, parokrotnie 

stoi w szeregu 

przeznaczonym do 

„ wybiórki" na śmierć 

głodową w odwet za 

ucieczkę więźnia, 

dwukrotnie przechodzi · 

krwawą biegunkę. r wbrew 

naturze Oświęcimia 
• • - zyJe. 

. 
Nadchodzi rok 1943. 

Jerzy Bielecki jest 

w komandzie pracującym 

w magazynach. zbożowych.· 

Tu poznaje piękną Żydów~ę 

z Łomży, Cylę Cybulską. 

Między Jurkiem a Cylą 

rodzi się wielk~ miłość. 

Jurek, p~zerażony masową 

rzezią Żydów w Brzez~ce, 

mó.wi kiedyś Cyli: ·ja cię 

stąd wyrwę. Od tego dnia 

nie opuszcza go myśl' o 

ucieczce. Zamierza jej 

dokonać w mundurze 

esesmana. W swój plan 

wtajemnicza przyjaciela 

Tadka, pracującego w 

m·agazynach mundurowych. 

Tadek obiecuje pomoc 

w zdobyciu ubioru. 

N azajutrz w przerwie obiado­
wej, ~opatrzony w młotek I 
cęgi do wy jmowania gwoź-

dzi, dchaczem udałem się na 11:trych . 
Wziąłem też do kieszeni mocny 
sznur i porządny. jutowy worek. 
którym owinąłem narzędz ia . Po wej-

sc1tt na .poddasze zaryglowałem od 
wewnątrz drzwi i przystąpiłem do 
roboty. Przesunąwszy nieco qlbrzy-

-mie wory, ,zwolniłem dojście do 
narożnika i podpełznąwszy w sąm 
kąt pomiędzy śc4taą, podłogą i pła­
.szczyzną · da(;!hu, L.abra~em się do 
wywazania . którejś z desek. Wybór 
padł na szerszą od poz9stałych i -
co korzystne - . usytuowaną tuż 
przy powierzchni podłogi. 

Gwoździe bez większego wysił­
ku puściły stosunkowo łatwo i po 
usunięciu deski otwarła się potęż­
na czeluść schowka. 

- Tu niemal człowiek... by się 

zmieścił! - ucieszyłem sie rcw:m;„_ 
rami skrytki. I 

zamek. Z kubła ukrytego za musz­
lą wyrzucił jakieś śmieci . 1 wyjął 

esesmańską marynarkę. . 
Ręce mu· drżały, . kiedy poąawał 

mi ją, szepcząc: - Ukr.yj to szyb­
, ko i dobrze ·~ po czym zniknął z 
pustym kubłem za drzwiami. 

Teraz ja drżącą ręl'ą wepchnąłem 
mundur za koszulę, l wciągając 
brzuch, zaciągnąłem paskiem od spo­
dni. Przeskakując po kilka schod(>w . 
wbiegłem na drugie' piętro i zwol­
niłem dopiero wtedy, gdy znal~ 
łem się u w.ejścia do kantorka. Siląc 
się na pozory · spokoju zabrałem z 
biurka klucz i ruszyłem na strych 
do magazynu nasion. 

._ Ukrycie niebezpiecznego „tową.­
ru" wewnątrz schowka było już 

(7) 

Tytułowa strona koąsplracyjnego pisma satyryczn.ego ,,Mucha" z wrzdnła 1943. 

Napis „Gott mit uns", czyli .,Bóg z Da mi?', niemieccy żołnierze wyryty mieli 

na klamrach wojskowych pasów. 

Pobyt na strychu przysporzył mi 
. trochę emocji, bo Cyla dość szybko 
dostrzegła moje podniecenie i za­
pytala: ~ Jurek, co zasłło żeś taki 
zaaferowany? 

- Na raz-ie nic ważnego, Cylu­
siu; może dowiesz się po paru ty­
godniach uśmiechnąłem się 

wzniecając jeszcze bardziej jej za­
ciekawienie. 
Choć Język świerzbił mnie, aby 

ucqylić rąbka tajemnicy, to - zgod­
nie z warunkami umowy z Tade­
uszem - nie wolno mi było na 
razie tego robić. Zresztc\ ze wzglę-

. du na nasze wspólne - bezpieczeń­
stwo miałem ujawnić szczegóły d·o­
piero na krótko przed ucieczką. 

Oczywiście, w naszych wspólnych 
rozmowach unikałem teraz pomie­
szania tematu planowanych zamie­
rzeń, z czego Cyla mogła chyb~ 

wnioskować o moim wycofaniu się 

z danej )ej obietnicy. $wiadomość 
tego bardzo mnie wewnętrznie bo­
lała, .ale dta dobra sprawy musia­
łem, niestety, milczeć. Dziewczy­
na nie zadawała zreszt:i krępują­
cych pytań. za co byłem jej na­
prawdę wdzięczny. 
Któregoś dnia z samego rana 

wpadł dQ mnie zdyszany Tadek. 
- Jurek, ch-0dź prędko do ubika­
cji! 

Bez stowa popędzilero za nim na 
parter. Wpadliśmy do .toalety; sta­
nąłem. plecami do 'drzwi wejścio­

wych, tarasując je przed niespo­
dziewanym · otwar.eiem. Tadek wspiął 
się na przepierzenie jednej z kabin . 
wsko.czył do. środ!rn i odblokował 

• 

tylko formałnoScią. Najważniejsze, 

że początek zrobiony i że teraz 
Tadzik z pewnością się już nie wy­
cofa. Rozpierała mnie wielka ra­
dość, jakby już cały mundur był 

u mnie. 

P owoli oszołomienie minęło; 

wróciłem Cilo rzeczywistości. 

· Za mną dopiero początek; 
prze~e mną mnóstwo problertlów i 
trudności. . Oprócz umundurowania, 
które właśnie zacząłem kompleto­
wać, musialem zdobyć odpowiednią 
przepustkę o w1aściwym na okreś­
lony termin kolorze, zmienianym 
przez komendanturę co parę dni, a 
także pewną sumę pieniędzy, nie­
zbędnych w razie nieprzewidzianych 
okoliczności, mogących przyda­
rzyć się już poza obozem w czasie 
drogi. Myślałem też o pelerynce i 
długich butach z cholewkami dla 
Cyli. Trzeba bfło także zorgani­
zować trochę żywności~ w postaci 
jakichś konserw i sucharów, bo 
przecież nie wiadomo„ jak długo 
przyjdzie kluczyć nam nocami po­
śród pól, w drodze ku odlegJej i zu­
pełnie n.ie znanej nam granicy. 

Nie można było też zapomnieć o 
pozornych drobiazgach, jak przybo­
ry do golenia dla utrzymania w 
czasie dni marszu normalnego wy­
glądu, okularów słonecznych dla 
utrudnienia rozpoznania mnie jako 
więźnia po przebraniu się ·w mun­
dur SS jeszcze na terenie obozu 
itd. . ' 
Opuściłem poddasze i wróciłem 

do kantorka. Klucz zatrzymałem 

przy sobie; po powrocie do lagru 

miałem dać któremuś ze ślusarzy, by 
. dorobił mi zapasowy. Rano wyru­
szyłem do pracy z zapasowym j.uż 

kluczem zdobytym za P.rzydziałową 
porcję chleba. Nie mogłem przecież 
za każdym razem, gdy Tadek coś 

przyniesie, ganiać z tym do kantor­
ka, bo w końcu mogłoby wydać się 
to podejrzane. 

Tak mnie ostatn~e wydarzenia 
zaabsorbowały, że chyba zaniedba­
łem trochę swe „obowiązki" wo. 
bec Cyli. Dawniej. bywało, że choć­
by przez wyjmowany sęczek roz­
mawialiśmy w ciągu dnia parokrot­
nie; tel'az zdarzały się dni, że wi­
dzieliśmy się bardz<> krótko. 

· Cyla odczuła tę zmianę sytuacji, 
bo przy najbliższym naszym spot­
kaniu powiedziała mi bez ogródek: 
Słuchaj, Jurku. Zauważyłam w osta­
tnich dniach, że dzieje się z tobą 
coś niedobrego. Powiedz mi, mój 
kochany, co cię gnębi? 

W oczach jej odczytałem zatros­
kanie, a może nawet lęk o mnie. 

- Wszystko .w porządku. Cyluś! 

Mam tylko dużo zajęć. 
- Ale chyba aż nie tak wiele, 

żeby nie zapytać ··nawet, czy żyję? . 

- poskarżyła się z żalem w gło­

sie. 
- Cylusiu, uwierz mi, że to nie 

ma nic wspólnego z f moim uczu­
ciem do ciebie. Wiesz przecież, -jak 
bardzo ciebie lubię. Myślami wciąż 
jestem z tobą. A w niedalekiej 
przyszłości może przekonasz się, co 
gotów bym dla ciebie zrobić, moja 
droga. Teraz. mi musisz zaufać! -
patrzyłem jej głęboko w oczy. -
Musisz uzbroić się w cierpliwość 

i jeśli nawet zdarzy się, że będę 
bardziej zajęty czy· może któregoś 
dnia mniej rozmowny, pamiętaj: to 
wszystko dla nas i dla naszej przy­
szłości. 
. Trudno ocenić, na ile udało mi 
się . przekonać ją o mej szczero­
ści, ale spojrzała na mnie z tęsknym 
uśmiechem i przytuliła się do mnie. 
Od tegÓ dnią nie kwestionowała 
już więcej częstotliwości naszych 
spotkań. 

W ciągu ubiegłego · tygodnia Ta­
dek dostarczył mi kolejno 
spodnie, . buty oraz „feld­

tnii tze", czyli czapkę-polówkę. 

Wszystko to gromadziłem w schow­
ku, który, jak się okazało, był 

pewną i bezpieczną skrytką. 
Bezskutecznie przemyśliwałem te­

raz o sposobie zorganizowania prze­
pustki, ale żadna realna myśl ' nie 
przychodziła mi do głowy. Przesła­
łem też gryps do Bogdana w Bir­
kenau z prośbą o dostarczenie mi 
w możliwie krótkim czasie paru 
tysięcy marek, podkreślając mgliście 
pilność i krótkoterminowość .,za­
mówienia". Bogdan nie dał na sie­
bie długo czekać. Któregoś dnia 
wpadł do magazynu jak bomba i 
wręczył mi, z ciągle nie opuszcza­
jącym go uśmiechem, spory plik 
zwiniętych w rulon banknotów: -
Przyniosłem tyle, ile się dało za­
łatwić! - oznajmił krótko. 

- Bogdan, dzięki ci _;_ ponow­
nie uścisnąłem dłoń przyjaciela, -
Aleś się, bracie, uwinąl ! . 

1 - Przecież alarmowałeś, że po­
trzebne ci szybko, więc nie zwle­
kałem. 

-- Fajny ·z ciebie chłop, Bogdan! 
~ poklepałem· kolegę p 3 plecach. 
- A co ci za to jestem dłużny? 

- spytałem. 
- Nie żartuj, Jurek„. - m'.1 chn~1 

ręką. 
- A dużo tego, Boguś? 
- Będzie ze cztery tysiące : n i J 

musisz liczyć - zaśmial si ę. 

- No to chodź. Mam coś d l ,1 
ciebie - pocjągnąłem ko leg~ 7:' 

rękaw. 
- Nie, nie! Muszę się spi eszyć · 

Przylepiłem się do rolwagi kan:J ­
lizatorów; ładują jakieś rury n -:: 
Baunofie i natychmiast wrn c:iją eh 
Brzezinki. Nie chcę, żeby na mnie 
czekali, bo p0sta mają nie najlep­
szego. Chyba jakiś no\vicjusz, bo 
malomówny i pozuje na przepiso­
wego. A takiego, wiesz, lepiej nie 
drażnić.„ 

- Więc poczekaj tu chwilę, · za 
moment wrócę! 
Pobiegłem do kantorka, gdzie 

na wszelki wypadek - zawsze me­
linowałem butelkę ; l po dwóch, 
trzech minutach byłem z powro­
tem na miejscu: - Weź chociaż to 
- wręczyłem przyjacielowi ćwi~rt­
~ę spirytusu. 

Bogdan przyjął prezent już bez 
oporu i jak nagle się zjawił, tak 
jeszcze szybciej opuścił magazyny. 
a ja czym prędzej pobiegłem na 
strych, .- by zadekować otrzymaną 
gotówkę. (Cdn.) 

JERZY BIELECKI 

L. 

-



W
-· salach Muzeum Okręgo­

wego przy Krzywym 
Kole można zwiedzić in-

teresuj~cą \Vysta'\Vę zatytuło\Va-
- ną „Ginące zawody". Jest t? pr~­
zentacja warsztató"Y: rzem1eślm­
czych coraz rzadziej występują­
cych, bądź już nie znanych. Ich 

:produkcję częściowo zastąpił 
rzemysł, wiele zawodów jednak 

~anika bezpowrotpie, oczywiście 
'ze strat~ dla rynku. 

go, rymarskiego, siodlarskiego i 
chomątniczego. 

Do grupy rzemiosł włókienni­
czo-odzieżowych (byli to: czap­
nicy, sukiennicy, postrzygacze, 
folusznicy, farbiarze, tkacze i 
krawcy) należeli · ró\vnież powroź­
nicy, zawód od dawna rzadko 
występujący, dziś" już nie istnie­
je: Na wystawie można obejrzeć 
przyrtąd do kręcenia powrozów 

aktualnie pracuje na potrzeby 
rynk\.. _dwóch ga_rncarzy, których 
wyroby znajdują się na wysta­
wie. Pokazano · także przedmioty 
z zakresu kaflarstwa, strychar-

..stwa i brukarstw.a. 

Produkcją wyrobów metalo-
wych powszechnego użytku zaj­
mowali się: gwoździarze, kotla­
rze, kowale i ślusar.ze. Nie dys­
ponując w nadmiarze surowcem, 
pracowali na konkretne zamó­
wienie odbiorcy. Na wsi rozpow- · 
szechnione było kowalstwo, "' 
kuźniach wyrabiano szeroki asor­
·tyment narzędzi rolniczych oraz 
drobnych przedmiot6w używa­
nych w gospodarstwie domowym. 
Z warsztatów kowalskich wycho­
dziły rzeczy nie tylko S-olidnie 
wykonane, ale również zdobione; 
m.in. zawiasy, kraty okienne, sie­
kiery. motyki i sierpy. Piękne 
okucia wozu czy sań były rekla­
mą kowala. Wykonywano także 
krzyże, umieszczane· na· ptzydroi­
nych figurach i kaplićzkach oraz 
cmentarzach, -szczególne bogac­
two tych form .zachowało się na 
Kurpiowszczyźnie. Po ll wojnie 
światowej nastawał powolny u­
padek tego rzemiosła, na co 
wpływ miała masowa nroduk{!ja 
przemj·stowa. · Dziś kowale spo­
radycznie zajmują się kuciem 
-koni, naprawą · narzędzi rolni­
czych. Częściowo zaczęli wyra­
biać przedmioty ozdobne dla od­
biorcy ze środowiska miejskiego, 
np.: świeczniki, kinkiety, popiel­
niczki, kraty ozdobne · i komplety 
kominkowe.' Urozmaicony zestaw 
narzędzi i wyrobów kowalskich 
można zobaczyć na wystawie. 

GIN CE 
ZA DY 

Eksponowane narz~dzia i wy­
roby są w większości przykłada­
mi rękodzieła wiejskiego, bazu­
jąceg_o na -surowcach najbardziej 
dost<~pnych: drewnie, skórze i 
glinie. W przeważającej liczbi~ 

są to zbiory Muzeum Okręgowe­
go w Łomży i Skansenu w No­
wogrodzie. Wypożyczone ekspó- -
naty z muzeów ościennych w 
Ciechanowcu i Ostrołęce oraz od 
dwóch osób prywatnych znako­
micie uz~pelniają pokaz. Prowe­
niencja zabytków wiąże się z te­
renem pólnocn~-wschodnie$o ~a­
zowsza, datowane są na XIX i 
XX wiek. 

Bogactwem naturalnym - tegó 
regionu było drewno, · w oparciu 
o nie rozwinęły się takie rzemio­
sła jak: bednarśtwo, · kołodziej­
stwo, szkutnictwo, snycerstwo, 
ciesielstwo, tractwo, _ smolarstwo 
i dziegciarstwo. . Na wystawie 
prezentowane są narzędzia i wy­
roby warsztatów: ciesielskiego -
zajmującego ~ię obróbką drewna 
n~ użytek budowlany, bednar­
skiego - wykonującego różnego 
rodzaju beczki i naczynia potrze­
bne w domowym . obejściu oraz 
kołodziejskiego - wykonującego 
głównie koła, rzadziej podwozia 
do wozó\V żelaznych. Na skutek 

' zastąpienia wozów żelaznych o-
gumionymi · kołodziejstwo wy-
marło. 

~d dawna do naJl1c-zniej upra­
V.:1~nych rzemiosł należało skór­
n~c wo. :':Vpływała na to ta~iość 
~k odu.kc31, założenie warsztatu 
n· órniczego (poza garbarstwem) 
fie wymagało dużych nakładó\V 
b~~nsowych, surowca było "" 
ne , a na wyroby ze skóry ry­
ze k był _zawsze chłonny. Repre-

. ntowalJ to rzemiosło: chomąt-
~~~~' garbarze, introligatorzy, 
kaw~nlc?" szewcy, kuśnierze, rę­
ta .1czrucy, rymarze, siodlarze j 

or~~cer~y. Na wystawie pokazano 
dmioty z warsztatu szewskie-

i liny bartne wykonane przez 
powroźnika. 

Rzemiosła ceramiczno-budo-
wlane to: garncarstwo, kaflar­
stwo, strycharstwo, murarstwo, 
brukarstwo, kamieniarst\Vo, 
szklarst\Vo, wapieniarstwo. Prze­
twarzając surowce mineralne -
rzemieślnicy zaopatrywali rynek 
w podstawowe materiały budo­
wlane oraz naczynia kuchenne i 
ozdobne. Do najstarsz ~h rze­
miosł uprawianych na ziemiach 
polskich należy garncarst\Vo. Je· 
go rozkwit -przypada na koniec 
XIX wieku i początek XX. W 
momencie rozpowszei:hnienia się 
tanich wyrobów fabrycznych na­
stąpił powolny zanik ośrodków 
garncarskich. Starzy garncarze 
nie znajdują godnych siebie kon­
tJ nuatorów. W woj. łomżyńskim 

Innym rotlzajem eksponatów 
prezentowanych są archiwalia 
cechowe, .w więk~zości dotyczą­
ce rzemiosła łomżyńskiego. Są t'o 
przede wszystkim rzadko udo­
stępniane widzom pergaminowe 
przywileje cechowe, nadane 
mieszcza.nom łomżyńskim . przez 
Zygmunta III i potwierdzone 
przez Władysława IV, będące 
własnością Towarzystwa Nauko­
wego im. Wagów. Pozostałe to: 
dyplomy mistrzowskie i cŻ:elad­
n~cze, ,table~u. pamiątkowe, inne 
p;sma rzem1eslnicze oraz chorą­
giew cechu murarzy z Łomży z 
1927 r.. wypożyczona, jak i dy­
plomy, z Cechu . Rzemiosł Róż-

. nych. 
Ekspozycja ta czynna będzie 

do końca sierpnia, zapraszamy 
do muze11l'Y\' 

WIKTORIA KUNICKA 

Pośpiesznie zarzucił coś na ramiona i wy­
biegł z domu, przeskakując po kilka stopni 
na raz. Rozpierało go .wewnętrzne podniece­
nie; był przekonany, te oto za chwilę dowie 
się czegoś, co dla dalszego przebiegu docho­
dzen1a może być najistotniejsze. 

Samochód Kuźmickiego stał w pobliżu 
śmietnika, z którego zwłaszcza w po;rze let­
niej rozchodził się żapaszek szczególnie za­
wiesisty. /Nie przeszkadzało to jednak ta­
nom monopolu spirytusowego, dla których 
miejsce to było czymś w rodzaju klubu, gdzie 
pito najczęściej ·,,pod manufakturę" l prosto 
„z ·gwinta". Porucznik wkładając kluczyk do 
zamka usłyszał za sGbą kroki, a potem 
jakiś ochrypły głos zapytał: - Ma pan za­
pałki, kolego? 

- Nie palę - odparł Kuźmicki i kiedy 
przekręcał kluczyk, nagle zapaliła mu się 
pod czaszką ognista kula. Nie pojmując, co 
się wła§ciwie st~lo, osunął · się na kolana. 
Płomień przygasł, świadomość zapadła w 
nicość. 

ROZ0Z1AŁ XI 

HOTEL · ,,POLOłłEZ'' -
Swiadomość wróciła, ale była cząstkowa, 

pozbawiona osobistej refleksji i pamięci. Kuź­
micki wiedział kim 1est, jednak nie miał 
pojęcia, gdzie się znajduje, ani co tutaj ro­
):>i. Widział przed sobą prostokątną plamę 
białej ściany, z przebiegającą skośnie \Y· 
są pęknięcia. Głową poruszyć nie mógł, więc 
nie widźiał niczego więcej. Zdawało mu się, 
że jakaś stalowa obręcz, opasując czaszkę, 

!zgniata mu mózg. Ostrożnie podniósł rę-
kę i dotknął głowy. Pod palcami poczuł 
wiotką miękkość opatruk6w. 
„ - Proszę leżeć spokojnie - usłyszał głos 
młodej kobiety. 

uCo ona tutaj robi? - pomyślał z wysił­
kiem. - To chyba nie jest moja siostra, ani 
matka, ani. .. Danka". · 
Tępy, głuchy ból na moment przyćmił 

zdolność myślenia, a potem po ja wiło się zro­
zumienie. Z pewnością leży w szpitalu, · a 
jeśli tak, to dlaczego? 

- Siostro - wyszeptał. - Jak się tutaj 
znalazłem? 

- Proszę leżeć spokojnie, bo za wołam le­
karza - odpowiedział głos cicho i bezna­
miętnie. 

- Ale ja muszę ... 
. - Podać basen czy. kaczkę? pielęgniar.:: 
ka opacznie zrozumiała prośbę Kuźmickiego. 

- Pić. - .... Porucznik n ie wiedzieć czemu 
zapragnął nagle żobaczyć twarz tej dziew­
czyny, · a kiedy pochyliła się nad nim, do· 
strzegł, że jest młodsza niż myślał. 

.;_ Prze.szedł pan ciężką operację i w za­
sadzie pić panu jeszczt nie wolno - po­
wiedziała, zwilżając mu wargi wacikiem na­
moczonym w słodkawym płynie. 

Gęsta mgła osnuła rękę pielęgniarki, świa­
domość ponownie zapadła w nicość. 
Następne przebudzenie byłó już bardziej 

konkretne. Kuźmicki usłyszał głos, a wła­
ściwie kilka różnych męskich głosów jedno­
cześnie. Ludzie ci spierali się o coś ze so­
bą szeptem. 

- W żadym wypadku - zabrzmiał czyjś 
bas nieco głośniej. - Widzi pan przecież, 
w jakim stanie jest pacjent. Organizm ma 
silny, ale mózg to bardzo czuły instrument 
i nie sądzę, żebym w ciągu kilku najbliż­
szych dni mógł pozwolić na rozmowę. Wzru­
sze~ie także potrafi czasem za bić. Chce pan 
wziąć odpowiedzialność na siebie? 

- Ale to bardzo ważne. · 
- Przykro mi, kapitanie. W tej chwili 

naj\Vażniejsze jest życie tego człowieka. 
Głosy umilkły. Kuźmicki otworzył oczy. 

Dopiero teraz ()budził się na dobre. Leżał 
w. ja~ID:ś i:inym pokoju, bo przed sobą nie 
miał : JUZ ściany ze skośnym p_ękrtięciem, ale 
drzwi, przez które wychodziło właśnie trzech 
mężczyzn w białych fartuchach. W jednym 
z nieh rozpoznał Andruckiego. 

- Ada1n - wyszeptał, jednak było już za 
późno. Drzwi zostały zamknięte. 

.Leniwe ~ot.ąd myśli, kł~biące się w gło­
wie Kuźn11ck1ego, zaczęły nabierać ostrości. 
Z wolna ddtarło do niego, ±e •rozma'\viano 
o nim. Ten pacjent w ciężkim stanie to on 
i Andru~ki chciał czegoś od niego . 

„Jestem chory, ale co mi właści'wle do­
lega? - pómyślał i w tej samej chwili do­
znał olśnienia. - Kiedy wsiadałem do sa-
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mochodu, ktoś mnie uderzył. Najpierw po­
prosił o ogień, a potem,_" 

Potem było uderzenie, ale to potem prze­
stało być teraz ważne. T-eraz musiał sobie 
przypomnieć, co było przedtem. 
„Dokąd chciałem jech:ić, w jakim celu? 

Do pracy? Nie. Do domu? Skądże! Wysze­
dłem z domu. Tak, z pewnością wyszedłem. 
A więc?" 
Wysiłek zmęczył Kuźmickiego do tego 

stopnia, że ponownie stracił świadomość na ,,. 
kilka minut, lub nawet kilka godzin. Nie 
wiedział, jak długo to trwało. W każdym 

razie obudził się prawie rześki i nieomal 
wypoczęty. 

„Widocznie nie jest ze mną aż tak źlę, 

jak mówił lekarz - pomyślał. Lekarze 
za wsze przesadzają... a więc wyszedłem z 
domu i było ciemno ... " 
Błysk przypomnienia rozświetlił niepamięć. 

Kuźmjcki już wiedział, dokąd jechał a co 
ważniejsze w jakim celu. ' 

=8= 
Narada w gabinecie pułkownika Warzyń­

skiego przebiegała w atmosferze innej niż 

zazwyczaj . Wyczuwało się nerwowe podnie­
·cenie, bo też sprawa była niezwy]da. Cho-
dziło przecież o swojego chłopaka i choć 

fakty wszystkim dobrze były znane z nie­
cięrpli wością ocz~kiwano na wy;tąpienie 
szefa . 
Warzyński podał najpierw parę szczegó­

łów techniczno-medycznych: porucznik Kuź­
micki otrzymał cios w głowę j.akimś twar­
dym przedmiotem, prawdopodobnie metalo­
wym. Mógł to być na przykład klucz do 
odkręcania kół samochodowych. Uderzenie 
spowodowało pęknięcie czaszki w części po­
tylicznej. W szpitalu MSW w Białymstoku 

przeprowadzono trepanację i usunięto krwiak 
wraz z drobinami zgruchotanej kości. Le­
karze określają stan porucznika jako ciężki. 

To tyle. . 
Następnie Warzyński powiedział: - Do­

tychczas nie znamy jeszcze powodów napa­
ści na porucznika. Przyjąć można dwie hi­
potezy: napaści przypadkowej i rozmyślnej. 

Rannego znalazł jego sąsiad z klatki scho­
dowej." który około godziny dwudziestej dru­
giej trzydzieści wynosił kubeł ze śmieciami. 

Krew na chodniku jeszcze nie sk:rzępła, z 
czego można wnioskować, że napadu doko­
nano kilka lub najwyżej kilkanaście minut 
wcześniej. Jak stwierdzono, w mieszkaniu 
porucznika paliło się światło, a więc mógł 

on zobaczyć przez okn~ człowieka kręcą­

cego się przy jego samochodzie, wybiegł, no 
i co stało si ę dalej, to już wiemy . 

- To wykluczone, obywatelu pułkowniku 
- Andrucki zabrał głos nie prosząc o poz-
wo lenie - Kuźmicki wybiegł z domu w 
pośpiechu, z tym zgoda. Ale ten, kto chcę 
złapać złodzieja, wybiegając z mieszkania 
nie będzie zamykał drzwi na klucz. 

- Racja, n ie będzie - zgodził się major 
Kobeszko. - Mogło być tak, że porucznik 
wyszedł, bo chciał gdzieś pojechać. Podszedł 
do samochodu i dopiero wtedy natkąął się 
na złodzi eja, który odkręcał koła. Lekarze są 

przecież zdania. że mógł zostać uderzony 
kluczem do odkręcania kół. 

· - Kluczem mógł zostać uderzony, ale ten, 
kto to zrobił, nie był zwykłym złodziejem 

kół - stwierdził Andrucki głosem człowie­
ka ·absolutnie pewnego swoich racji. - Po 
pierwsze: nie ma żadnych śladów manipu­
lacji przy kołach . Po. wtóre: porucznik zo­
stał uderzony w tył głowy ... 

- To jeszcze o niczym nie świadczy .­
przerwał mu pułkownik. Miał dosyć· tego 
mędrca z Warszawy, który zachowywał się 
tak, jakby pozjadał wszystkie rozumy.. -
Eksperci twierdzą, że kiedy człowiek widzi 
rękę- uzbrojoną w twardy przedmiot i szy­
kującą się do zadania ciosu, instynktownie 

· cofa głowę, a c:zasem nawet odwraca się, 

że[)y w ten sposób chronić .oczy. . 
- - To możliwe. ale co w takim rązie ro~ 

bił kluczyk w drzwiach samochodu Zbysz­
ka? Najpierw musiał włożyć go do zamka, 
a dopiero później został zaatakowany. · I z 
tego włośnie wnoszę, że ten bandzi~r nie 
jest zW)'klym złodziejem przyłapanym na 
kradzieży przez właściciela samochodu. U­
derzył p·orucznika z tyłu, kiedy ten, nicze"'-; 
~o nie spodziewając się, otwierał drzwi 
malucha. nie mogło być inaczej. 
Warzyński przegapił szczegół z kluczykiem 

i teraz chcąc nie chcąc musiał przyznać się 

do błędu. 
- Zgoda - oświapczył. - W- tym świe­

tle hipoteza rozmyślnej napaści wydaje się 
być trafniejsza. Niemniej jednak z pierw­
szej też nie rezygnujemy Major ·Kobeszko 
obejmuje dowództwo. grupy operacyjnej, któ­
ra do jutra ustali , gdzie w czasie popełnie­
nia przestępst wcr przebywa li wszyscy noto­
wani w Łomży złodzieje specjaJ!zujący się 
w okradaniu -samochodów. co w tym czasie 
robili, czy mają wiarygodne alibi i tak da­
lej Także do jutra musi zostać przemaglo­
wany cały łomżyń ski pólświatek. -Może sły­
szał ktoś o napadzie. albo o złodz iejach· sa­
mochodów. którzy przyjechali .do nas na 
gościnne występy. Dabierzcie sobie · ludzi. 
majorze. Jutro w południe. chcę mieć szcze­
gółowy raport A teraz wy, kapitanie, ja. 
kie są wasze plany? 

CCdnJ 

fan-cJtib 
f Dziś w „Fan-clubie" jeden 

z najpopularniejszych ostatnio 
przebojów zespołu .~A-ha" -
„Pozostań na tych drogach". 
Publikujemy tekst angielski, 
ponieważ polskie tłumaczenie 
do udanych nie naleiy. 

REDAGUJE 
KRZVS2TOF K'URIANIUK 

W zespole „Bros", który 
pojawił się na muzycznej e­
stradzie niedawno i dość szyb­
ko znalazł się na czołowych 
miejscach list przebojów, wy~ 
stępują: -

Matthew Goss - wokalista, 
urodzony 29.09.1968 r. w Lon­
dynie. Wzrost 186 cm, włosy 
blond, oczy niebieskie. 

Luke Goss - perkusista, u­
rodzony 28.09.1968 r. w Lon­
dynie. Wzrost 186 cm, włosy 
blond, oczy niebieskie, brat­
-bliźniak Matthewo. 

Craig Logan - basista, u­
rodzony 22.04.1969 r. w Kirk­
caldy w Szkocji.1 Wzrost 176 

znak graficzny, który przedstawia 
sy.lwetki trzech mężczyzn. Czy ma 
on jakieś znaczenie? 

- Ma takie znaczenie, jak 
każdy znak graficzny: informo­
wać i wbijać się widzowi w pa­
mięć. Obecnie na rynku muzy­
cznym jest tyle zespołów i pio­
senkarzy, że gdyby ustawić ich 
w:szystkich w jeden szereg, pew­
nie opasaliby kulę ziemską do­
okoła. Bardzo trudn.o jes.t wy-1 
startować i bardzo trudno jest 
utrzymać się na · rynku. My po­
stanowiliśmy, że dodatkiem do 
tego, co robiJUY, będzie zawsze 

1
~ 

znak graficzny, drukowany wszę­
dzie tam, gdzt.e będzie pojawia­
ła .się nazwa naszego zespołu. 
Jest to, zresztą, zastrzeżone pra­
wem a~torskim. Chcemy więc, 1· 

aby koJarzono nie tylko brzmie-
nie zespołu i głos wokalisty, ale 

I 
„Stciy on These Roads" 

The cold has a voice 
It talks to .me 
Still born by choice 
It airs no need 

to hold ... 
Old man feels the cold 
Oh baby don't ... 

cause I've been told 
Stay on these roads 
We shall meet 
I know 
Stay on, my love 
We shall meet 
I know. I know 
Where joy 

should retain 
These skies restrain .. . 
„Shadow yóur love" .. . 
The voice trails off again 
The \. )ice trails @ff again 
Old mań feels the cold 
Oh baby doń't... · 

cause I've been told 
Stay on these roads 
We shall meet 

I 
I know 
Stay on, my love 
You fee1 so weak... be strong 

przedsluwiumy ,,BROS'' I
. Stay on, stay on . 

We shall meet 
I know, I know 
I know, my love 
I know 
Feel the cold ... 
Stay on these roads 
We shall meet ' ...,,. 

cm, włosy brązowe, oczy zie-
lone. 

Pierwszy przebój: „When 
Will I Be Famous". 

Pierwszy LP: „Push". 
Jacy są młodzi chłopcy z 

zespotu „3ros"? Oto ich od­
powiedzi w specjalnej ankie­
cie, mówiące prawie wszystko 
o zainteresowaniach · Matthe­
wa, Luka i Craiga. 

1) Twoja ulubiona muzylrn .. : 

Matt: z· płyt „Jackson Five". 
Luke: Głośna. Craig: „Level-42". 

2) Twój idol.„ • 

(Odpowiednio): Michael Jack­
son, ? , Elvis. 

3) Twoja ostatnia ulubiona płyta.„ 

„I want you back" - „Jack­
son Five". Każda. · „.Cinderella". 

ł) Kogo poznałbyś najchętniej.„ 

Micpaela Jacksona (jednogłoś­
nie). · 

5) Twój ulubiony napój •.• 

Woda (jednogłośnie). 
6) Twoje 'ulubione potrawy .•. . 

Potrawy mojej matkL Włoskie 
i indyjskie. Indonezyjskie. 

7) Twoje ulubione zwierzę .•. 

Luke i Craig. Delfin. Nasz me-
nadżer . , 

T-yle ankieta.· A teraz po­
ważne odpowiedzi na poważ­
ne pytania. 

- Po co powstał zes v ... 1 „Bros"? 

. - Po to, aby swoim śpiewem 
i · muzyką umilać wolne chwiJe 

·zestresowanym słuchaczom. - Nie 
ma sensu wymyślać głębszej 
ideologii. Młodzi ludzie zakładają 
zespoły po to, ab:• przyjemnie 
spędzić czas, rozwijać swo je za­
interesowania. robić to, co lubią, 
a przede w~zystkim mieć stałą 
pracę, to znaczy do czasu, kiedy 
jeszcze mogą podobać się i kie­
dy jeszcze producenci i menadże­
-rowie chcą . z nimi rozmawiać. 

- .Na waszych płytach I zdjęciach 

reklamowycf:l poJ~ wfa się pewh!n 

także poprzez trzech facetów z 
których jeden ma wzniesione ~ę­
ce ku niebu. 

- Nie do góry? 

- Nie. Wł~śnie ku niebu, bo 
zawsz_e tam się zwracamy, kiedy 
czegos potrzebujemy. Jedni , pro­
szą Boga o pomoc, inni czekają 
na nią z kosmosu, inni natomiast 
bo taki mają odruch, chcą ucie~ 
w przestworza, których nikt je­
szcze nawet . dokładaj_e nie zbadał. 

- Czy przygotowujecie coś nowe-
go? 

- Będzie to płyta z ·muzyką 

trochę inną niż na krążku 

„Push", dlatego że interesuje nas 
teraz już zupełnie coś innego. 
Chcieliby~my, aby to, co zapro­
ponujemy na kolejnym LP, ·tra­
fiło do szerszych rzesz odbior-

, . . . 
cow. • 

- Czy znaczy to, że marzycie o 
sławie l taniej popularnośeł'? 

- Każdy artysta, który decy­
duje się na publiczne występy 

na estradzie czy w telewizji, ma­
rzy o sławie i popularności. Ale 
czy o taniej? Co to jest tania 
popularność? Czy to · ta, kiedy 
bilet na koncert jest tani, czy 
wtedy gdy zespół · pokazl,lje się 

zbyt często i po pewnym czasie 
wszyscy już mają go dosyć? Tak 
rozumując; Beatlesów też uznać 
należy za zespół, który zrobił so­
bie tanią popularność,· bo był na 
ustacł. wszystkich. Myślę że nie . . 
ma takiego pojęcia. Zest tylko 
jedna zasada: jeżeli jesteś dobry, 
będą przychodzić na twoje koo­
c .. rty i · kupować twoje pJyty. Je­
śli stajesz się ż każdym . dniem 
lepszy, przychodzić. będzie coraz 
więcej łudzi i pła~ić będą coraz 
więcej za twoje płyty i bilety na 
twoje show. O tym powinien pa­
miętać każdy młody i . stary·. ar­
ty,,;ta, bo takie jest naturalne 
prawo show-businessu. 

- Jak długo ~acie zamiar wy­
trwać w t)•m· światku? 

- Aż nam się to nie znudzi i 
dopóty, dopóki będą nas chcieli 
słuchać. 

I know 
Stay on my love 
We will meet 
I know 
So stay on ... 
I know 
Stay my love 

I
. Stay on 

We will meet 
I know, I know 
I know 

I rock 

I Jona~~!,~!·~w"''" 
I 

szył Whitney Houston podczas jej 
mtatowego tournee, · nagrn t sl n :, lc 

. 

„Over fLowing". Jonathan uchoclzq_ w 

muzycznym śwtatku za utalentow-:1-

nego kompo?ytora, aranże r a, aui.o·, o 

tekstów, wokattsi { . gitarzys tę i p ro-

ducenta w jedne; osobte. 
ooo 

„Wired" - to tytut noweg~ ser ia lu 

muzycznego, bardzo popul a r nego tv 

krajach Eurcpy Zachodniej t w Sta ­

nach- zjednoczonych. Autorami pro­

gramu sq Malco!m Gerte t Jonathan 

Hewes. Do te'; pory w setiaLu wystq ­

ptlt Whitney Hguston. George Mt· 

I c
haeL; Robert Plant, „Eurythmi cs" , 

„stmpLe Red", „HaH and Oates•·. 
ooo . 

Ja/( zwykle nie ' mieliśmy szcz ęścia . 

I
, Tylko kUkadzie~tqt ktiometrów cl.zie­

Lito Bruce' a Springsteena od zachod· 

niej granicy Po(skt, ale co z tego? 
I 

Naszego „Pagartu" nadal nie stać na 
optacente choćby :Jednego koncertu 

·1·

1 

wteLktego gwtazdora · amerykańs!dej 
muzyki Lat ostemdztestątych. · Bruce 

natomiast wystqptl .z powodzentem 

we wschodniej części Berltna. 

I 

ooo 
Z r;p „Glass" pochodzi przebojowe 

nagranie „I Want To See The 

• Moon", którego wykonawcą jest 

John ItlsLey basista zespołu „Dt-

k re Stratts''. 

• 



NIE POCZEKA, KUPUJ 
og osze1i.ia drobn~ 

KUPIĘ pilnie. suche kloce lipowe długie 
i dużej sredmcy. Łomża, tel. 32-34. 

SPRZEDAM tanio telewizor kolo r owy ra­
dziecki. Tel. 31-10. 

K-2368 K-2355 
SPRZEDAM dom wolnostojący w Łomży. 
Wiadomość, Sikorskiego 93. 1 K-2358 
SPRZEDAM telewizor. Łomża, tel. 60-46. 

HALSZKA ŻARY skrytka 12 rewelacja 
matrymonialna. Oferty krajowe, zagra­
niczne. 

K-2360 
M-2 KWATERUNKOWE w WałbrZY,ChU, 
zamienię na podobne w Łomży Łomża, 
tel. 68-476. 

K-2361 
SPRZEDAM działkę budowlaną 0,15 ha w 
s n.iadowie, ul. Sta-ra Stacja. Wiadomość 
na miejscu. 

p 587-0 
CHCESZ poślubić cudzoziemca. cudzo­
ziemkę (Europa Zachodnia, Ameryka, 
Australia), zamieszkać za granicą? za­
graniczne oferty matrymonialne, towa­
rzyskie, kolekcjonerskie dla Pań, Panów. 
„VENUS" skr. 2759-850 Swieradów Zdrój. 

, p 472-0 
K-2363 

SPRZEDAM samochód Polonez - nowy. 
t,omża, tel. 40-60. · 

K-2364 

OFER'l;Y matrymonialne krajów europej­
skich wysyła Biuro „Mazury", Olsztyn, 
skrytka 336. 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
Kopalnia Węgla Kamiennego 

_ . w Kato.wicach, ul. Ścigały 9, 

.o u łasza • WJllSY 

k 131-00 

chłopców bez egzaminu wstępnego do klasy I (pierwszej) 
na rok szkolny 1988/89 o specjalnościach: * górnik kopalni węgla kamiennego * mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego * mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych * elektromonter górnictwa podziemnegą ,._ 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
- ukończona klasa ósma 
- wiek od 15 do 17 lat 
- dobry stan zdrowia „ 

SZKOŁA ZAPEWNIA: • 
bardzo dobre warunki pomocy materialnej 

w klasach I - ok. 6000 zł 
w klasach II - ok. 8000 'zł 
w klasach III - ok. 12 OOO zł 

bezpłatne podręczniki i przybory szkolne 
uczniom bardzo dobrym miesięczną premię w wyso­
kości 50 proc. pomocy materialnej 
bezpłatne całkowite ubranie wy]ściowe 
bezpłatne ubrania roboeze 

- wyjazd na ~bozy · letnie i zimowe w kraju i za granicę. 
W ramach zajęć pozalekcyjnych moina rozwijać własne 

zainteresowania w zespołaeh szk-olnych: 
1;( zespół 1nuzyczny * zespół elektroniczny, * zespół komputerowy * zespół zeglarski · * zespół fotograficzny * zespół turystyczny * zespół plastyczno"-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 
- pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szko1Jlł1m, 
- całodzienne wyżywienie. 
Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­

chnikum Górniczym dziennym lub wieczorow:Y-m dla pra­
cujących. 

K-46-00 

• 

LOS, BO ·czAS UCIEKA 
. . 

ODDZIAI. KPKS W LOMZY 
oQluszn .Pr!:elarQ nieograniczony 

na niżej wymienione środki transportu: 
1. Samochód ciężarowy Skoda typ MT4., nr ewidencyjny A 92024, 

cena wywoławcza 1 500 OOO zł. 

2. Samochód ciężarowy Skoda typ MT4., nr ewidencyjny A 92038, 
cena wywoławcza 1300 OOO zł. 

3. Samochód ciężarowy Żuk typ A 06B, nr ewidencyjny A 34003. 
cena wywoławcza 300 OOO zł. 

.,KUCHNIA POLSKA ' REGIONALNA'• 
KUPON PREMIOWY 

„KONTAKTOW" . 

li prze!urq 

Subskrypcja speckslnie dla czytelników 
· „Kontaktów" 

Masz okazję zrskać kilkaset złotych 

Kilka miesięcy łemu ogłosiliśmy subskrypcję na „Kuchnię polsk~ regionalną.", 
zawierającą przepisy -kulinarne tradycyjnych dań i napojów z terenow Mazowsza, 
Kurpi6w i Podlasia. Książka - ilustrowana rysunkami SZYMONA KO!JY~IŃ~KlE-

---- GO i· barwnymi -t:djęcłami. ~e wstępem mENY GUMOWSKIEJ - uka-ze su~ Jeszcze 
przed końcem br. Zainteresowanie subskrypcją nie tylko w woj, .1emiy6skim i są­
siednich ale w całym kraju okazało się nadzwyczajne. Wobec tak wielkiego PO · 
pyłu roz'poczęłiśmy starania •o szybki dodruk „Kuęhni polskiej regionalnej", ale 
w związku se wzrosłem een papieru l usług poligraficznych - cena pojedynczego 
egzemplarza musi by~ wyższa (zapewne o kilkaset złotych). 

Dysponujemy jedynie pewną pulą egzemplarzy po dołychc~wweJ cenie, która 
chcielibyśmy przeznaczyć 11 p e c Ja 1 n ie dla Czytelnik6w "Kontakt~w· „, Wszyscy, 
którzy do 39 września br. wpłacą na konto Społecznego Stowarzyszenia Prasoznaw­
czego „Stopka„ Rumę 2470 zJ (numer rachunku 455519-29809-132 w PKO Łomża) , 
mają gwarancję otrzymania tel łak poszukiwanej książki bez żadnych dopłat Ko­
nieczne jest tylko naklejenie na blankiecie wpłaty {w miejscu przeznaczonym na 
korespondencję) kuponu, kłóry zamieszczamy powyżej. Apelujemy o ~zytelne w y­
pełnianie blankietów I staranne podawanie adresów. zdarza się- bowiem, że nad­
chodzą wpłaty nawet bez nazwisk wpłacających. Warto się pospieszyć. 

GWARECTWO BUDOWNICTWA GÓRNICZEGO 
. W KATOWICACH 

ZATRfJDN~: 
pracowni46w w wieku od 18 do 40 lat 
do pracy pod ziemią: 
- górników strzałowych, 

· - górników, 
- mł. górnjków, 

· - wiertaczy, • • L I 

- elektryków dołowych, 
- pracowników niewykwalifikowanych jako pomoc dołowa, 
oraz: 
- geologów, 
z wykształceniem wyższym technicznym do prac dołowych. Wynagrodze­
nie wg. układu zbiorowego pracy P.W. Pracownikom zamiejsco•.vym za­
pewniamy zakwaterowanie w kwaterach prywatnych. Wykonujemy ro­
boty górnicze pod ziemią w swych oddziałach przy Kapalniach Węgla Ka­
miennego: '„Czerwona Gwardia", „Grodziec", „Jowisz'', „Siemianowice". 
„Generał Zawadzki", „Kazimierz-Juliusz", „Czerwone Zagłębie„. „Sosno-
wiec", „Niwka-Modrzej6w" oraz w Oddziale Wierceń Dołowych. . 
Zakład wykonuje również roboty górnicze poza granicami kraju. Bliższych 
informacji udziela Dział Zatrudnienia ZRG -- Sosnowiec-Milu\.vice 
ul. Baczyńskiego 27, tel. 66-08-41 we\\Ttl. 482 i 594, a odnośnie geologów 
- Dział Osobowy, tel. wewn. 564. Przy przyjęciu d-0 pracy należy przed­
łożyć: dowód osobisty, książeczkę wojskową, legitymację ubezpieczeni.ową, 
świadectwo pracy z poprzedniego miejsca pracy. K-225-{) , 

.REDAGUJE ZESPOI.: Stanisław Zagórski - -redaktor -naczelny. Stefania Henczelowa - mstępCa --redaktoA·- naczelnego, W1ftław ·Jattickf~ Mma Ka­
czyńska. Ahc3a Niedźwiecka. Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowski. Gabriela C)-zczęsna , Władysław Tockł, Danuta Wroniszewska. A1eksander Wrnni ~?E"~!{i 
Fotoreporter. Gabor Lorinczy. Oprac. graf.-tech.: Stanisław Tomaszek. Redaktor techniczny· i korekta: Elżbieta Słupska i Jolanta Pawluk. STALE 
WSPOŁPRACUJĄ: Alicja Basta, Czesław Brodzicki, Adam Do-broński, Bronisław Gołębiowski, Wiesław Kołowslci, Piotr Kuncewicz, Krzysztof Ku­
rianiuk, Jan Kwasowski. Andrzej Podulk~ Marek Polański, Adam. J. Socha, Waldemar Szpaliński, Andrzej Tchórzewski, Wojciech Woźn!ak, Alic ja 
Zagórska. KONCEPCJA GRAFICZNA - Marek Goebel. 

A:DRES REDAKCJI: ul. Swi~rczewskiego '1 •. 18-400. Lomta. Telefony: 42-43, 4.2-44 (centrala), 40-2~ ~redaktor nac:z~lny), 57-ll (zastępca redaktora 
naczelnego ł sekretarz _ ~dakCJl), 34-95 Cadmmtstrac)a). Telex: 85-22-85 Wydawca: RSW ,.Prasa-Ks1ązka-Ruch" Białostockie Wydawnictwo Prasowe 
- dyr mgr Romuald t.azarowicz, 15-959 Białystok. ul. Wesołow~kiego l Druk: Białostockie Zakłady Graficzne - dyr mgr Witalis Sadowski kie­
rownik Oddziału Gazet t Czasopism - Stanisław Fajst. Zam 1411/88 r . ~akład 14.200 egz. PL ISSN 0208 6840. Nr indeksu 36 328. Ogłoszenia przy i· 
muJe Biuro Reklam ł Ogłoszeń Red. Tyg. „Kontakty". 18-400 Lomża. ul. Swierczewskiego 'i , teł. 42-43 oraz ws"Zystkie blura ogłoszeń na terenie kraju 
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumerata kwartaln1e - 455 zł. półrocznie - 910 tł. rocmie - 1820 zł. Tekstów n ie 
iamówionych redakc-Ja nie zwraca I ~strzega sobie prawo skrótów z.miany tytułów E-3. 
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ileW ? 
Bohater reportaż-u Alicji - Niedź­

wieckiej „Cud, miód .. .'>, publikowa­
nego w tym numerze (str. 1-8-9), o­
trzymał list, na który nie potrafił 
udzielić odpowiedzi. Może ktoś z 
naszych Czytelników będzie mógł 
pomóc respondentkom Henryka 
Wnorowskiego? Oto ów list: · 

Być może zdziwi Pana ten Ust, 
ale wytlumaczymy, jak doszlo do 
jego napisania. Otóż piszq do Pa­
na dwie siostTy noszące nazwisko 
Wnorowskie: Bogumila i · Ala. W 
czerwcu w „Teleexpresie" ogląda­

lyśmy migawkę z pańskiego ślubu, 

przy okazji skladamy Panu i Pań­
skiej malżonce najserdeczniejsze ży­
czeni a z o~azji wstąpienia w zwią­
zek mal::eński. i życzymy szczęścia 
zdrowia i pomyślności oraz docze­
kania pociech. 

Rodzina naszego ojca, jak rów­
nież on sam, pochodzi z Milewa. 
Piszemy do Pana wlaśnie dlatego, 
ponieważ nie znamy rodziny ze 
strony ojca. Otóż nasz dziadek Mi­
kolaj Wnorowski byl ożeniony z Zo­
fią i mieszkali w Milewie. ZaTa:z 
po wojnie dziadek wr~cfł z obozu 
pracy i po ciężkiej chorobie wkrót­
ce zmarl, zostawiając żone z sześ­
ciorgiem dzieci. Wymieniamy· ich 
imiona zaczynając od najstarszego: 
Lucjan, Irena, Mieczyslaw, Tadeusz, 
Jerzy i Franciszek. 

Babcia ·zofia i stryjek Mieczy-
sław odeszli · już z tego świata . 

. 
My· jesteśmy córkami Jerzego 

Wnorowskiego, mamy 20 i 28 lat. 

Babc'ia opuściła Milewo z dzieć­
mi, gdy nasz tata m i al 8 lat, toteż 
on sam bardzo malo pamięta. Wie­
my ty.lko, że w tamtych stronach 
i 'ostal braf dziadka Mi_kolaja - Jó­
zef Wnorowśki. Być może Pan jest 
jego #potomkiem albo też kogoś in-
nego z tej · rodziny. ' · 

Ca1a sprawa naszej rodziny· jest 
okryta. n i eco tajemnicą, bo trudno 
bylo się co1\.olwiek dowie.dzieć od 
babci a lbo od taty. Nie wiemy, co 

· dokladnie zasz1o w Milewie, dla-
czego babcia opuściła tamte okolice. 
Wiemy, że babcia została w M'i1e­
w~ dwukrotnie spalona. Dziwne 
jest również i to, że przez tyle lat 
nikt z rodziny, mieszkającej w woj. 
olszty11.skim, nie odwiedził tamtych 
stron; ani żona grobu męża, ani 
dzieci ojca, który prawdopodobnie 
jest pochowany w Milewie lub oko-

. , licy. Oczekujemy na potwierdzeni e 
tego faTctu i bliższe informacje o 
Pana przodkach, jeżeli oczywiście 
uzna Pan za stosow11e odpowiedzieć 
na nasz list z czego byłybyśmy 
bardzo zadowolone. 

Bogda i Ala WNOROWSKIE 
Studnica 

11-321 Radostowo 
woj. olsztyńskie 

' OD REDAKCJI: w woj. tomżyń­
sl~im jest 6 wsi o n azwie Milewo. 
W którym mieszkają krewni Pań 
Bogdy . i Ali? Może się odezwą? W 
Milewie kolo Pucha! nie ma takich. 

ii!reicior · .:lłće­
. byę_ ścisły · 

Dyrektor PGKi M w ·ciechanow..: 
cu, Wladj•:sfaw Jegumieńćzyk, przy­
słał ,nam ~dślenle swoich wypci­
wiedzi, -zamieszczonych w repdrtażu 
Alicji Niedźwieckiej „Bułi:iet - z· po-· 
krzyw" („Kontakty" nr 25/?8 z 26 · 
VI 1988.r.). Oto one: 

- zastępca dyrektora nie soóźnial, 
się do p:ra:cy, · 

-:- w akcji „ Wiosna '88" miasto 
Ciechanowiec zajęlo jedno z · w·yż­
szych m i ejsc podczas oceny przez 
wojewodów i Komitet Wojewódzki 
PZPR na naradzie pierws.zych se-
kretarzy miejskich f dyrektorów. 

Natomiast Ciechanowiec zająl Il 
miejsce w roku 1987. 

WLADYSLAW JEGUMIEŃCZYK 
· · dyrektor 

PGKiM w eiechanowcu· 

I 

p .o 
• as . 

W czwartek, 28 lipca br., chcia­
lyśmy zrealizować kartki na wędli· 

· nę w sklepie przy ulicy śiv·ierczew­
skiego w Łomży, Tdóry należy do 
Spółdzielni Inwalidów. Tego dnia 
sklepowa (pan1 Basia) do rozdzielni 
po wędlinę pojechala w poludni~ 
Po powrocie wolno obslużyla z ko­
lejki kilku pracowników z Zakładu 
Tworzyw Sztucznych ł jedną , pa­
nią z dzieckiem, a resztę klientów 
wypr ovi la ze sklepu. Na nasze proś- -
by 1 sprzeciwy odrzękla, że za go­
d ziny nadliczbowe ntkt jej nie pła~ 
ci i nerwowo zaczę la wynosić po­
jeni ni ki ria zaplecze. Zapewne tam 

staly przez calą noc, bo wcześmey 
pani Basia mówiła, że lodówka j est 
zepsuta. A my c.zek.alyśmy na tę 
wędlinę od godziny dziesiątej i 
nic nie kupily~my. 

Uważamy, i~ skoro pani Basia tak 
w olno obsługuje kli entó_w, to - po­
winna w9ześniej zamknąć sklep 'i 
pozwoiić zrobić zakupy tym, któ­
rzy tam byli. A wędlinę powinna 
sprzedać wszystką, bo przy takich 

. trudnościach Tynkpwych należy sza­
nować każdy towar. 

W sklepie nie ma żadnej infor­
macji, że jest ' to sk lep zakladow y, 
więc wszyscy klienci powinni być 
traktowani jednakowo. - W t~j pla­
cówce robią zakupy znajomi pani 

· Basi, przyjeżdżają · samochodami 
(wlaśnie w ten czwarte-k fiat 125p 
kolOTu pomara?l.czowego z rejestra­
cją LOC i f i at . 126p z wa.rszawską 
rejestracją) i sq_ obslugiwan.i bez 
kolejki . . W stosunku da ni ch sprze-­
dawczyni jest mila, do innych gb?J,­
rowata., aro{Jancka i nie,przyjemna. 

W róc~ jes..zcze do realizacji , kar­
tek. Następnego dnia rano znowu -
poszlyśmy w kolejkę:-Jedna kUent-
ka . stala od. godziny 6 . rano _! w ko­
lej~e · bylri diuaa. Kiedy pani Basia 
otworzyta -sklep, n i e chcialą jej ob­
slużyć i stwierdziła, -że ową wędli· . 
!tę k?-t:pil.a ju~ w.czoraj. To P,rawda, 
ale nie zrealizowala jeszcze wszy­
st.kich kartek i . ioędlina byla , w 

. sklepie. Ekspedientka traktowala ją 
jak powietrze, obslugiwala innych, 
a ją pomijała. Podobnie inna klient­
ka · nie zostala· obsłużona., bo pani 
Basia stwierdzila, że wlaśnie ona . , . 
f q · wczoraj obserwowała, czy w11-
nÓsi do domu towar. Natomiast 
wszyscy pracownicy Zakladu Two­
rzyw Sztucznych zostali obslużeni. 

Nasee telefoniczne interwencje u 
prezesa ·da spraw haJW,lowych nie 

· przynoszq żadnej zmiany. · Czyżb-y 
nie bylo· żad nef kary na takitJ.; czy- ' 
ny .sklepowej; która ..- robi -co chce? -

Zupelnie inacze1 robi się zakupy 
w sklepie mieszczący1ti się na tere­
nie POM-u. Tam sklepowa bardzo 
sprawnie obsługuje wszystkich 
klientów i jest przy tym mila. A 
co najważniejsze - nie myli się 
na niekorzyść klientów tak, jak 
panł Basia. Każdy ma prawo się 
pomylić, ale częste pomylki G 
czym§ świadczą. · 

Może po opublikowaniu tego li· 
stu prezes do spTaw ha.ndlu Spól­
dzielni 1-nwalidów bliżej zaintere­
s1tje się tym sklepem. 

Czytelniczki z LOmży 
...... ( czte'ry czytelne podpiśy, 

nazwiska do wiadomości 
redakcji) 

lisi -.;Io ,prezydenta. 
Panie , Pre.zyd~ncie Miasta Łomży, 

nie wątpię, że jest Pan · zaangażo­
wanym obywatelem naszego niiasta 
ni e tylko z raĆji pelnienia tej za­
szczytnej funkcji. Ja też kocham 
swoje miasto nie tylko dlatego, że 
.$ię tu ur odztlem, wychowałem i 
zdobywalem podstawy wiedzy, ale 
także dlat ego, że istnieje tu specy­
ficzny lokah~y koloryt, którego nie 
ma gdzie indziej. -

Obecnie jestem w Łomży raczej 
gościem i może dlatego sprawy, 
1ctóre mnie radują- i bolą, dostrze· 
gam wyraźniej i ostrzej. Chcę Pa­
na spytać, co się stalo z naszym 
U}spólnym parkiem im. Jakuba 't-Va­
gi, prowadzone byly -prace cieplow-
1!-icze i dlgtego murek otaczający 
park zostal rozebrany. Ale prace 
zostaly już zakończone j nie .wt­
dać, 4by ktokolwiek zabral się za 
odbudowę muru. ·chyba przyzna 
Pan, że obe~nie park wygląda· .fa­
talnie i zostawienie go. w . takim 
stanie nie przyniesi~ nikomu chlu- · 
·by., l..omża tra.ci · kolejne miejsce, 
·które nadawalo miastu ja1<:iś styl f 
odróżnialo · j e od innych. Jeżel~ 

·-można cokolwiek podpowiedZ'ieć, to 
wlaśnie· riadaTza .się -µ;sp~niala o­

. kazja, aby pr~ywrócić micrstu c1w·ć 
c.ząst1ćt: dawnej świętności. • 

Oto moja propozycja - odbudo­
wać ogranzenie paTlGU takie, · jakie 
bylo przed drugą wojną światową. 

' .Bylo to ogTodzenie metalowe ·i wy­
sokie, podobne do ·tych, jakie sq 
w warszawskich l.,azienkach, Wila­
nowie, Parku- Ujazdowskim. Te in­
formacje czerpię- od ludzi, którzy 
jeszcze pamiętają. czasy prz~dwo­
jenne (sam mam i:lopiero 28 · lat). 
M11ślę. że zdj.ęcia ogrodie1_ł-ia znaj­
dujq się w archiunnn a.lbo posilłCla 
je Towarzystwo· Przyjaciół Ziemi 
Lomżyftsk~ej. Po zmroku par.k mógł- · 

_ py być ~amykany (tak jesi . Ób~c~ 
nie w l.,azienkach... i.. Wilanowie), to 
ch;~iloby go w 1aidś- spo86b FŹJ!.d· 

' 

dewastacją. Sądzę, że nie jest 
inwestycja, . która moze 
budżet miasta. 

ANDRZEJ PRZEŹDZIECKI 
LOmża 

,,Brudna robola' 
\ 

W „Kontaktach" (nr 21188) zostal 
zamieszczony wywiad przeprowa„ 
dzony pTzez red . . Marię Kaczyńskq 
z pracownikiem schroniska dla 
zwi6rząt ·w l.omży, ob. Danielem 
Zalewskim. 
Zarząd Okręgu· Tow_arzystwa O­

pieki nad Zwierzętami wyjaśnia, 
że pracownik · schroniska._ został 
przeszkolony przez TOZ w zalcre­
sie doprowadzania bezdomnych 

psów. Udzielając wy1cia'du powie­
dzial że łapie psy, które biegną 
za dziećmi. Uwa.±amy„ że ob. Za­
lewski niezbyt uważnie ..sluchal wy­
kladów . . Otóż opisany przez niego 
odlów jest hyc1.os-twem, które zo­
stalo zabronio1ie ustaw-0wo już w 
roku 1958. -· 

Doprow adzanie bezdomnych psów 
może odbywać się t ylko na zglosze­
nie mieszkafica, który podaje opis­
psa i mi ejsce, gdzie dany pies się 
znaj duje. Ogóine polowanie na· psy, 
a szczególnie w obecności dzieci, 
jest zabroni one. Nie· jest to huma­
nitarne, kiedy dzieclco dokarmiają­
ce swego bezdomnego . pupila widzi, 
jale go zabierają do schroni ska. Dla 
dziecka jest to zawsze duże prze-

- życie i dlatego kategorycznie za-
brani a się odlowu psów znajdują­
cych się przy dzieciach lub na u­
trzymaniu dzieci. · 

Mamy nadzieję, że ob. Dani el Za­
lewski przypomni sobie treść w11-
k ladu inspelctora. .TOZ, o jego 
zwierzchnicy sięgną do przepisów, 
dotyczących doprowadzeni a bezdo.m, 
nych psów do schroniska: · 

GRAŻYNA -PROKOP 
prezes Zarządu Okręgu TOZ 

w -B i alymstaku 

qrnlulai::ie 
Calemu zespolowi reda-ketJjnemu 

· skladamy serdeczne gratulacje z o­
Tcazji ·Wydania 400 numeru tygod, 
nika „Kg,ntakty'', pisma. które przy­
bliża nam Łomżę i Ziemię Łom­
żyńską. 

Przesylaniy bardzo serdeczne po' 
zdrowienia. Życzymy wytrwałości i 
nowych pomysłów. 

w imieniu lomtyniaków z war' 
szawy-= 

' 

pOdzlttk•~anl• ·. -
Wszystkim Czyteinikom~ _ którz'IJ 

pirzyslali nam wakacyjn~ p-ozclr~ · 
wienia, semę:.cznłe--dzi(/ktt.jemy: - I 
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CZWARTEK - 18.08.88 

Program 1 

8.55. „Bajka o gwiezdnym chłopcu" 
_ radz. film fab. 
l7.15 Teleexpres~~ „ 
17 30 Kinomania - magazyn. 
13:10' „Krew robotokracji" - pro-
gram public. 
18.25 . ...,,Za każdy kamień twój" 
progr. wojsk. 
18.50. Dobranoc. 
l9.00. „Teraz". 
19.30. DTV. . . 

' 20.00. XXV .M1ę.dzynarodowy Festi-
k S t '88. wal Piosen i - opo 

P 
„ 

21.30. „ egaz • 
. 21.50. Sopot '88. 
23.10. Komentarze. 

Program 2 
·18.30 „ABC" .- teleturniej. 
19.00. Piosenki Leo Ferre. 
19.30. Mfędzynarodowe zawody w 
woltyżerce. . 
20.00. Stolice. krajów socjalistycz-
nych. 
21.00. Eksp•res reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ·wakacje z Madonną - film 
TVP. 
23.10. WiadomoścL 

PIATl?K - 19.08.88 
Pr-ogram 1 

9.1'0. Teleferie z kukułką. 
::.i.30 .J iyn strzelca" (6). 
r ti.55. Za kierownicą. 
17.15. Teleexpress. 
17.3:>. Vł starym kinie: „Dorożkarz 
nr l '3". 
13.30. Illi i Olli - występ pary 
cbwnów. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. DTV. 
20.00. Sopot '88. 
21.30. Żniwa '88. 
21.50. Sopot '88. 
23.50. Komentarze. 

Program 2 
18.30. Polak w przyrodzie. 
19.00. Wzro·ckowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn ,,Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Spiąca królewna" franc. 
film fab. 
23.20. Wiadomości. 
23.25. Telewizja nocą. 

SOBOTA - 20.08.88 
• Program 1 

9.00. „Zamieniona królewna" - baśń 
NRD. 
10.30. Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25 .. Magazyn lotniczy. 
q.55. „P~ca i kwiaty'' - film dok. 
12.35. „Bariery". 
13.05. Twarzą w twarz - Uljanow. 
13.20. Koncert życzeń. 
13.50 „Na krawędzi słowa". 
14.10. „Wieś - żywność - potrze­
by" (Dzień FAO). 
14.55. Antologia dramatu powszech­
nego: Michał Sałtykow-Szczedrin · 
„Cienie". 
16.35 Losowanie dużego lotka. 
16.45. Telewizja Prowincja. 
17.15. Teleexpress. 

_17.30. „Pod jednym dachem" (8). 
18.30. „Butik". 
Ul.OO. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. DTV. 
20.00. Sopot '88. 
21.30. Tydzień w polityce. 
21.50. Sop9~ "88. 
23.20. Przegląd sportowy. 
23.40. Wiadomości. 
23.45. Anegdoty Igora Smiałowskie­
go. 

23.50. Kino .nocne: „Inspektor Bel­
lamy" (8) - „Oblężenie". 

Program Z 
15.00. „Auto-Moto". 

. 15.30. „Akcja OPEN" ·- „Powrót 
lamparta". 

· 16.30. W kręgu kina - Władysław 
Hańcza. 
17.20. „Spektrum". 
17.50. PKF. 
18.3Q. Spotkanie z K~linką - tele­
turniej. 
19.10. Jarmark Dominikański. 
19.30. „Dyskomania" - fel. 

-20.00. Studio SpoFt. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ~,Lata dwudzieste; lata trzy­
dzieste" - „Wśród nocnej ciszy" -
pol. film fab. 
23.40. Wiadomości. 

Nl1E.DZIELA - 21.08.88 
· Program 1 

9.00. „Wyspa slfarbów" (1) - film 
rad z. 
10.30. Wiadomości. 
10.35. W królestwie owadów (4). 
11.05. „Siedem anten" 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Spiewa Josif Kobzon. 
12.30. Wędrówki po. NRD. 
12.40. Koncert życzeń. 
l:f.15. „Rivięra Krawnerska" tv 
film dok. 

/ -• „ •• ..... „„. 
--~ 71A ___ .... - ..... ..,.~ .., 

14.00. „Powięks-zenia" - fotomaga­
zyn. 
14.20. „~rezydenci". 
14.50. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
15.20. „ W kamiennym J-ręgu" (14 i 
15). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studi.-0 Sport. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. „Antena". 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. DTV. 
20.00. „Komediantka" (3). 
20.55. Sportowa nie'dziela. 
21.25. 7 dni na świecie. 
21.35. Program rozrywkowy. 
22.05. Wiadomości. 
22.30. „W kamiennym kręgu" (powt.). 

Program 2 
11.25. „Jak spadający orzeł" - pr-0-
gram wojsk.' 
11.55. „Jutro poniedziałek'\ 
12.20. „Ogrody romantyczne" (6). 
12.50. „Cywilizacja Egiptu" (4). 
13.20. Sto pytań do Michaliny Wi­
słockiej. 
13.50. „Bliżej świata". 
l5.20. XLIII Festiwal Chopinowski 
w Dusznikach Zdroju. 
16.00. „Na torze postojowym" - rep. 
16.25 Aktualności kulturalne. 
16.45. „Kino-oko". 
17.45. Opowieści Michała Zoszczen­
ki. 
18.08. „50-tka pana jan.ka" - progr. 
kabaret. 
19.00. Muzeum Azji i Pacyfiku. 
19.30. „Owym ostrzem śmierć mi 
zadasz" ·- widow1sko mttz.-poet. 
20.00. Studio Sp9rt. 

_21.00. Sensacje XX w. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45. „Dallas" (4). 
22.30. Wiadomości. 
22.35. ' „Klipsy" - progr. rozrywk. 

PONIEDZIAŁEK - 22.08.88 
Program 2 . 

17.15. Teleexpress. 
17.30 „Tajemnice Enigmy" (8 - o­
statni) . 
18.10. Program rozrywkowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. DTV. . 
20.00. Teatt TV: Antoni Cwojdt.Lń­
ski - „HipnozaJ'. 
21.15. żniwa '88. 
21.25. „Bliskość utworu" tv film 
dok. 
21.55, Magazyn operowy. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
18.30. Antena „Dwójki". 
18.50 „On" - mag. dla panów. 
19.00. Zza kulis Sopotu. 
19 30. „Szansa" - rep. 
~O OO. „Kogiel-magiel" - mag. roz. 
21.00. Eskadra do zadań spe<:jalnych. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Romanza finale" (3) 
22.45. Piosenki aktorskie. 
23.50. Wiadomości. 

WTOREK - 23.08.88· 
Program 1 

9.00. „Krąg" oraz „Samochodzik i 
Templariusze" (4). 
16.50. Telewizyjny Informator Wy­
dawniczy. 
17.15. Teleexpress. 
17.10. ;,Lęx" - o adopcji. 
17.30 Popołudnie z X Muzą . 
18.20. „Flesz" -· mag. 'muz . 
18.50. Dobranocka. 
19.00. „Lex" - ,-,Dziecięce losy". 
19.30. DTV. . 
20.00. „Złote obrączki" (4). 
21.00. „Zawsze po 21.00". 
21.40. Magazyn rozrywkowy . 
22.05. „Spory" - progr. publ. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
18 .. 30. „O jczyzna-polszczyzna". 
19.óO. Zza kulis Sopotu. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Program muzyczny. _ 
20.45 „Non stop kolor". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Piękne dzielnice" (3) se-
rial franc. 
23.20. Wiadomości. 

śRODA - 24.08.88 
Progra~ 1 

9.00. „Tato, już lato". 
9.30. „Sza.gma albo zaginione świa­
ty". 
16.50. „Radar". 
17.05. Looowanie ekspress l super 
lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Ginąca przyroda" (9). 
18.00. ,.Mała Polska w Michigan'' 
tv film dok. 
18.40. Laborato-rium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Gra o milion. 
19.30. DTV. 
20.00. „Tajwańska kanasta" jug. 
film fab. 
!1.25. Żniwa '88. 
21.50. Klub międzynarodowy. 
22.25. „Sztuka sprawiedliwości'' 
fel. 
22.40. Komentarze. 

Prógram 2 
18.$0. Studio Sport. 
19.00. Zza kulis Sopotu. 
19.30. Uwaga, dokument - „Sybira­
cy". 
20.15. Rumunia - progr. dok. 
21.00. Studi-0 Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Kabaret" - film fab. USA. 
23.50. W(adom0ści. 

I 

zobaczcie 
koniecznie 

A 18 19 i 20 sierpnia - transmi­
sje z XX lUiędzynarodowego Festi­
walu Piosenki „Sopot '88", W kon­
kursie wystąpi Zo wykonawców z 
22 palistw. Polskę reprezentować 
będą Halina, Kayah i Grzegorz Cie­
chowski. Ostatniegt, dnia wystąpi 
największa gwiazda festiwalu, an­
gielska wokalistka - Kim Wilde. 
Planowany jest również 20-minuto-

, wy recital Jana Pietrzaka. (Pr. I, 
godz. 20.00). 

A 18 sierpnia - polski film te­
lewizyjny· ,,Wakacje z Madonną". 
Absolwent Akademii Sztuk Pięk­
nych poznaje na wakacjach dziew­
czynę. Postanawiają spędzić resztę 
la.ta w _ miasteczku, w którym chło­
pak, na zlecenie miejscowego ">ro­
boszcza, rekonstruuje ·barokową 
rz~źbę Madonny. Miłość młodych 
wzb-udza niechęć i a:rresywność 
miejscowej społecznośct W rolach 
głównych: Marta Klubowicz i Krzy­
sztof Kiersznowski. (Pr. Il, godz. 
21.45). 

A 20 sierpnia · polski film 
na motywach powieści Ladislava Fuk­
sa „Sledztwo prowadzi radca Heu­
mann". Pod pretekstem kryminal­
nej historii . reżyser, Tadeusz Chmie­
lewski, pokazuje patologiczne sto­
sunki między inspektorem policji i 
jego dorastają.cym synem. Wystę­
pują: Tomasz Zaliwski, Piotr ł..y­
sak, Henryk Bista. (Pr. li, godz. 
21.45). 

CIECHANOWIEC, „Meteor": 18-
21.08 - „J ak się tQ robi w Chica­
go", USA, od lat. 18; 23-24.08 
„Cud niebywały", jug. od 1. 18. 

GRABOWO, „Roma": 19-21.08 
„Dawno temu w Ameryce", USA, 
od 1. 18; 23-24.08 - „Rok niebez­
piecznego życia", austral., od l. 15. 
. GRAJEWO, „Relax": 18-19.08 -
„Szkoła kochanków", prol., od l. 15; 
20-24.08 - ,;Dzika namiętność", 
USA, od 1. 15. 

KOLNO, „Wrzos": 19-20.08 
,Zaginiony", u:::A, od i. ·15; 21-22.08 
-' „Wielka draka w chińs '-':'iej dziel­
nicy", USA, od l. 12; 24-25.08 
„F~tysz", poi. od 1. .15. 
LOMŻA, „Millenium": 20-24.08 

- „Krótki film o zabijaniu", pol. 
od 1. 18. 

STAWISKI, .,Saturn": 18-19.08 -
„O rany nic się nie stało", pol. od 
1. 15; 20-21 ·i 23-24.08 - „Kroko<lyl 
Dundee", austral., od 1. 12. 

WYSOKIE MAZO\VIECKIE, 
„Wars": 19-21.08 · „Dotknięcie 
Meduzy'', a.ng., od l. ur, 23-24.08 
- „Sceny dziecjęce z życia prowin­
cji", pol. od 1. 18. 

ZAMBROW, „Kosmos": 19-22.08 
- „Zabij mnie glino". pol., od 1. 
18; 23-24.08 - „Pantarej", poi., o.d 
1. 15. 
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Z PRONIJRATORSHICH ANT 
_w n tcw telktc j • wsl należącej do gm. 

Zaręby KoścteLne rolnicy pomagali swe­
mu koledze, Henrykowi D., zwozić ;twir 
~a budowę nowej s.todoty. Jeźd:ztti kit-

oma ctqgnikamt ze żwirowni 11a po­
sesj~ D. Okolo 17 .30, gdy pan Henry/< 
~ad3echal z Antonim s . t Tadeuszem z., 
3ego żona wyszła z domu z piętnas:-o- . 
miesięczną Porotkq. Dorotka zajęla się 
zabawą, a jef matka t babcia rozmawta­
ly z Henryldem t Tadeuszem. Gdy An-

. toni Sz. ro~ładowat ciqgntk, nawiązał 
, rozmowę z matką bowlem źona we­
szta na eh.unię d;, chlewil<a, a Hen­
ryk D . t Tadeusz z. wsiedli na ciqgnikt. 
Konwersację Luclwtld D. t Antoniego Sz. 
PgertQO. l rozdzlerajqcy 1,rzyk Jolanty: 
" Jezu, Jezu. Dorotka, co · się tobie stato!". , 

D;:!ecko • ź.ylo do · następnegq dnia. 
Zmarto wskutek :zbyt ctę:tktch obrażeń 
I.O szpitalu w Ostrowi Maz. Nikt z do­
roslych. nie wtdztat a z początku na­
w, et się nte domy~tti, jak doszło · do ra.oedtt 

A Nle. wtem·, czy dostalo stę pod mo­l( .t- · powtedztat funkcjornartuszowt mt­
c3 Henryk D. - ~Y pod pt:zyczepę Z. 

Nle 1irzyszto mt do glounJ odp·rowadztć 
~a}e :J -fld%ieś d~lej, gdyż bciwtia s1ę spo-
0Jnłc., a obok byli dcrro§U. 
6~ksperty:za mtk„oll.adów na opiniach t 

; „owych. sandatkach Qor_otkt wykazała, 
're dostala_ stę ona pod kol11 .przyciepy 

- t <lf:temza z„ któ-ry rotpcu:zat z powodu 

I 
c!~1tec~:.g~tł nte m"te; od ~ „od~tców 
mProkurator Rejonowy w zo.mbro-wie u­

or:ryf J>OstępowatUc tu 1prcwte winnych 

:łmierct Dor otki. D. z powodu bf'aku u­
stawowych :znamion przestępstwa. Uznał 
bowiem, że żadna z osób nie przyczy­
ntta· się do tej tragedii . Obaj mę:żczyżni 
kierujący ciągnikami byU absolutnte 
trzeźwi. · 

Matka Dorotkł powtedztal: - Córka, 
choć miała :zaledwte 15 mtesięcy, dobrze 
ch.odzila ł biegata. Bardzo lubila jeż- ·· 
dzić samoch.odem, dlatego przypuszczam, 
te podbiegw do ruszajqcych ciągników, 
chcqc się przejec'1ać... . 

. Tragedia pai1stlbn D. nte jest odosob­
nton11, choć mnłej niż w przypadku ro­
dziców tnnych ofia„ motoryzacji zawt-
11tona. - D:ztect już od nte-mowlęctwa o.: 
swajajq się z pojazdami mec!tanicznv­
mt, tell dośwtadczenta .z nimi wtą:żq się 
bowl.em - -z przy;emnośctamt. o nłe :za­
grożeniami. Jłodzłce często ·tm łch nie 
u.§wtadamio;q. Be:zt„oskó np. zo~tawta;q 
na podwórzu ctqgn.tk 1: . wtqczonym sU­
ntktmn lub nieost„ożnte m11newrujq ntm w obejściu. Pnewożq ma.teństWCl n~e 
zapewntając tm ca.tkowitego bezpteczen­
stwó'. Jeden ~ ojców np. ·dopteto po . 
w ztdddzie motocyklem do domu zo-· 
rtentował stę. że :zgubłł syna. Znataz~ 
go w p rzy1lro:tnym rowie . Ma rtwe~o. 

(D. W .) 

Henn.11<: G. mieszka t f'Od2tc11ml we 
v s1 Ntcwoclowo. Jest tonaty, m4 dwoje 
drlecJ i gospod«Tzy na 10 hektarnch . Na , 
58- ~rach uprawl4 ko.pust~. 17 cze,.-wca, 
jaJc wiele rctt1J wczdntej, wyru&zyt z 
matkq do BlategostoRu, gdztc rymklem 
następnego dnł4 m.ieu jq 1Przeda wać 

-
na 'bazarze. Ruszyli o . dziewiętnastej. 
War.unki do ;a.idy były dobre: jezd-nła 
sucha . dopiero się ściemnialo. JechaLt 
;z Włączonymi swiatiamt mijania okolo 

·60 km/godz. Gdy zblUalt stę do Zawad, 
zauważyit sunący z naprzeciwka samo­
chód osobowy. Poruszał się z dużq szyb­
kością ł - mtmo zmntejs:zajqcej stę od­
ległości - na „długich" światłach. W 
pewnym momencte łada nteoczekiwanie 
zjechala na lewy pas. ruch.u. Hen'ryk G. 
nic zdqżyt już -_wykona~ żadnego ma­
newru. Zaraz P" .2derzeniu stractt przy­
tomność. OcucU go sptywajqc11 po twa­
rzy gorą.cy otej &amocliodowy. Zuk te­
źal na bol1:u. Henryk G. pomyślal, że 
w każdej chwitt może dojść do zapale­
nia stę pojazdu, t czym prędzej wy­
gramom się przr.z drzwł po stronie kie­
row cy . Odszedł jakieś dwa metry, kie­
dy usłyszał krzyk- matki. Zobaczył jq 
te:żqcq. na jezdnt z nogami przyctśnię­
tt1mi kablnq żuka. Na s:zc:zęścłe w po­
btitu poja'WiH irię tud:zie, którzy wspót­
nte unleśH lc11btnę i 1.017ciąg.nęU kobietę . 

Rozbita lada stala obok. Kte„owcą 
w !ltrzqsal11 dzt-wnG ltrqawkt. Po 30 mt­
nutacl1 no.djechaly ka„etkl pogotowłG t 
no .1P-lerw zab,·aty · pasażerów · lady. 

Tadeus? G. tego dnia miał s:zczęlcłe 
<lo wódkl. Ktedy 011:. 16 .00 w Chl.ebiot­
kac li spotl-\.al Józefa B . l Je1·zego S„ byt 
ju;t tek/eo „wyplty" .. Znajomi pracowalt 
u Witolda W. pny zwożentu lli«-na . Po­
Jn '-sill oo, l:>y hn · 1>onwgł, 1. w tełł Sf.IG­
sób .,załapał slę" 11q wódkę stawtciną 
po zalconczen1u roboty przez gospod11-
r za. co bµlo potem„ ·nte pamtąta. Pr1:y­
tomność odzyskał dopte,·o 18- czerwca to 

• 

szpttalu w Zambrowte. Mial :zlcmanq te­
wq kość udową t zwtchntętą prawq no­
gę. z opowteśc1 innych dowtedztal stę, 
że od Witolda w. - samocnodem Józe­
fa B. - pojechait do Zbigniewa K., 
gdzte znowu wypili około pót Lttra. Po­
nteważ zabrakło tm wódki, postanowtu 
wyl rać się po niq do .Zawad. Samocho­
dem kierował Józef B . W pewnym mo­
mencie stracił panowanie nad kiero­
wnicą ... 

Józef B. ł Zbigniew K . Zgtnęlł na 
mte'{scu. Jerzy s . doznał zaotr:zewnego 
pękttięcta pęch~r:za, zlamanta prawej 
kości szczękowe; o "az obu kośct łono­
wych. Wystqptl te:t u niego krwiak 
śródc:zaszlwwy . Potlobnte ;ak Tadeusz G., · 
Jeny S. - cz.y to wskutek wypttego 
alkoholu, czy doznanego wstrząsu 
również nie pa mię tal nic z owego fe­
f'alnego dnia. Bardzo tte się czuł ł po' 
dwóch ty god11 lach zmarł. U wszystkich 
c:zterec1? poszkodowanych stwlerdzono 
bant.zo duże stężente atkohotu toe krtol: 
u kierowcy Józefa B. - . 2,7, Tadeusza G. 
- 2,2, ·Jerzego s. - 2,83 l Ztitgntewa K. 
- l!,t p„omiza. 

Henryk G . a.ni tego dnła, cud przez 
wtete popnednlch nie wtlłłł do ust ClRł 
kf'optt cilkohoh~ w ogóle zrcnt4 ptjo 
f':Zatilto ł racze; fllewleUde Uolcl. Los, 
motna powted:ztei< . trochę .mu to wyna­
grodził. żuk U1praWdzte ro.rtat niemal 
dcszc:z~tnte rn:zl>H!f, ale on t matko uszlł 
z tyciem, do:o:m1jąc t!tlko ogótn~h po­
tłticze>l l ntC2 h yt ~„oinvch Kf'O.Cdw. 

Dochodzenlc w spra'Włe U."!IPQdku zo­
stało umor:;:oae :::c tVS<llędu R6 l.mlerć 
wtmiego jego zalst"'iienta. (A. W.} 
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Z REGULAMIN·U. 
WCZASOWICZA 

„[„.] § 7 p. 2. Wcz.1sowicz 
obowiązany jest meldow!lć 
przełożonemu wczasowiska. o 
wszystkich zauważonych nie­
prawidłowościach zarówno w 
zakresie obsługi wczasowi­
czów, jak i calego kompleksu 
kultflralnego ł wyżywieniowe­
go. Składając meldunek nale­
ży podać swo;e imię i nazwi ­
sko, żeby w przypadku ewen­
tualnych f alszywych oskarżeń 
i nie stwierdzonych braków 
można bylo pociągnąć perso­
nalnie do odpowiedzialności. 

P. 3. Przełożony wczasowi­
ska ma prawo zwracać uwagę 
wczasowiczom odnośnie ich 
błędnego mniemania na temat 
ewentualnej zlej obslugi ich 
p-rzez pers0ttel." 

lllllWllllllllllllllllllllllłllłllllll ' 

rawd.· ·' 
soektattu1a~ne 
„Aby zostać Demóstene­

sem, nie wystarczy , być ją­
kałą." 

MILIVAN VITEZOVIC 

„RAPTULARZ 
'ZAKOCHANYCH'' 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

SIERP REN 
18. 

O JEDNEJ 

Każda j~j pozycja 
To jqż propozycja. · 

19. 
, JAK AS 

J a.k ~utowy ,as . 
Zabija wszystko czas. 

20. 
SĄD PARYSA 

Biedny Parysie, czy to było 
\Var to, 

Po to trzy sądzić, by się 
u?n-ać w czwartą? 

21. 
UŚMIECH I POGLĄDY 

Uśmiech · Giocondy 
To zarazem jej poglądy. 

22. 
KTO ŚPI 

Kto śpi, nie grzeszy, wi~c, 
miła osobo, 

Nie będzie grzechu, gdy się 
prześpię z tobą. 

23. 

' 
ZAMIŁOWANIA 

·Zapraszam nieraz różne panie 
Na grzybobranie. 
Powtómi·e chciała iść na 

·. grzyby 
·• Ta tylko, z którą zbierałem 

na n iby. 
24. 

DO FILIPINKI 

Ojcowsko cię całuję w czoło, 
Ale wolałbym - wokoło! 

Wieści. ponadgminne 
Kiedy słońce mocniej przy­

grzeje, z półek sklepowych 
znika natychmiast wszelka 
woda sodowa i mineralna. \V 
charakterze tak zwanego na­
poju chłodzącego tu i ów­
dzie można czasem clostać 
pseudooranżadę, płyn o sma­
ku stęchłych landrynek, roz­
puszczonych w ciepławych po­
płuczynach czterodniowej her­
batki. Tę lurę obrzydliwą 
piją. tylko sami desperaci, 
toteż I stopień frustracji spo­
łecznej dalby się z'apewnc o­
znaczyć na podstawie maleją. 
cego lub wzrastającego jej 
spożycia. Ale nie o to teraz 
chodzi. 1 

\Vydawać by się mogło, ie 
płyny zdatne do picia · zni­
kają ze sklepów wraz ze 
wzrostem temperatury na 
dworze, ponieważ ludzie wię-

cej piją, gdy słońce pra:ily. 
Tymczasem jest to tylko po­
łowa prawdy. Rzecz bowiem 
w tym, że 1>roducenci wotl 
sodowych · tC'L che~ urlopo­
wać latem. Czy my to gorsi 
od innych? - mówią sobie i 
zakręcają krany, jako że tech· 
oologia produkcji tych specja­
tłó\V polega głównie na ich 
odkręcaniu. 

I tak oto doszliśmy do sed­
na. sprawy, niekoniecznie z 
wodą związanej. Równe pra­
wa wszystkich do wszystkie­
go w tej samej porze to nje 
demokracja, tylko bałagan. A 
kiedy dochodzi jeszcze · do 
tego brak· wzaJemnych obo­
wiązków wobec siebie,~ pow­
staje model ustroju, w któ­
r ym ludziom gardła wysycha­
ją. 

KOMENTATOR 

Y.ONKURSOWA FUJRVNA Z 

czas Się · budzić 
(fragn1ent większej całości) 

Nawet obecnie sołtysem w Szlasach 
jest głowa męska, , 
a jaka tam droga na urocz.ysku Gręzka? 

Mówię tu pTawdę 
bo iesJem nieosipaly i szczery 
Tam potrzebny jest mostek 
wysokości 120 cm i na szerokość m 4. 

Ciekawi mnie, co na to powie 
Pan naczelnik w Radzilowie? ~ 

Pan naczelnik ~est gospodarzeni 
calej gminy i glówą, 
powinien wiedzieć, że rolnicy jeżdżą 
i . chodzą po takiej wodzie, 
a to dla nich niezdrowo. 

# 

Uważam, że czas soltysa obudzić, . 
Sołtysa ze wsi Szlasy, ·~ 
niech się tTochę rozkręci ·. · 
i nabierze chęci. 

I niech . sołty! z naczelnikiem 
nabiorą ochoty 
i wezmą się troc1ię do roboty[ ... ] 
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Nota biograficzna: utajniona. Patrz „Podredakcyjna ekstra­
poczta". 
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Rys. ZBIGNIEWA J UJKI („ Szpnl{(i· 1980 r.) 
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Ro\very trzykołowe u­
b z du ry waża się za rowery d\~U-

. kołowe z trzema kolanu. 

totalne Obwleszczenle British Oversead 
Ain\ays Corporation. London 1960. 
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podredakcyjna . 
ekstrapo~zta 

MO t t Ol 

Do brze czy ile, 
byle duto. 

Droga Redakcjo! 
Bardzo proszę umieścić te 

moje pismo w gazecie i war­
to byłoby, żeby przeczytal 
je soltys i pan nacze&nik. Ja 
dobrze znam te drogie, wiem 
jak tam jeżdżo rolnicy. Ale 
11ie wiadomo czy trafi ta ga„ 
zeta do ich rąk. Ale napraw· 
de jeżdżo tak jak przez rze­
kie. A tam tylko mostek zro­
bić i troc7ie nasypu zrobić 
i dobra droga · będzie, ale nie 
ma komu o to zadbać. Ja 
tesz jestem soltysem i b. du­
żo zrobilem. Bo co rok i w 
każdym roku coś się robi. A 
tam jak znam te drogie od 
35 lat taka sama ona jest [ „ .] 
Gcl2ie nie ma porządku to 
bardzo mnie dręczy. Poważa­
nie 

Nazwisko tylko (niestety) 

1 z .tycia w1isz1ch ster 
W <2rulie przyjęć dworskich 

na dworach królów francus­
skich damy niższej rangi mu­
~fały pochylaó się, by ucało­
wać skraj sukni kTólow.ej. 
~.akie księmic~i i hrabiny 
nie były zw.olni<>ne od tego 
obowiązku, mogły jednak zło-

żyć pocałunek na królewskiej 
szacie ni~ wyżej,. nie mu­
siały się więc pochylać a~ 

do samej ziemi, teby z pod­
łogi podme~ó wloką.cy si~ u 
kirólową, i najczęściej brud· 
ny już, koniec trenu 1.uknl. 
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POZIOMO: 4) płaskl strzał 
na bramkę, 7) może być mat„ 
żeński, 8) naJstar8zy . .wśród 
flisak6w, 9) Białowieska lub 
Augustówska, 10) zażalenie, 
lł) jest kontynentalny, umiar­
kowany, zimny, 18) szaradziar­
skie zadanie diagramowe, 19) 
dotkliwa przegrana, 20) ćwi­
czenia gimnastyczne kształcą­
ce poczucie rytmu, 21) okup. 

PIONOWO: 1) koń używany 
do prac wymagających dużej 
siły, · 2) ·nasz znany trener pił­
karski, 3) drzewo liściaste, 4) 

szkło o wysokim współczyn­
niku . załamywania •wlatła, 5) 
ludowy instrument muzyczny, 
6) pieniądzf' ~uzyskane ze 
sprzedaży towar6w U) do olej 
wół nie pasuje, l~) ma 40 tys. 
kilometrów, 13) pal~styński 
przywódca, 15) marionetka, 16) 
posłannictwo, 17) lico 

(GENTO) 
. 

Wśród Czytelnlk6w, kt6rzy 
w ciągu 10 dni nadeślą .pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu. 
jemy nagrody książkowe. . 

ROZWIĄZANIE KRZYżóWKI Z NR. 27/88 
POZIOMO: czołg, sito, garnek, wanna, lawa. ,,Ami". czerep. 

taksa, seler, Boniek, Aru, Irak, Assab, nerwus, smar, akord. 
PIONOWO: chwat, ognik, łan. graca, Selene. lkar. okap . 

amator, Wenera, spiker, Skawa, lasso, rubid, bies, ,.Nana". suk 
Książki wylosowali: AGNIESZKA GOCLAWSKA <Nur), RE. 

GINA KUCIAK (Warszawa) i JANINA SZYMANSKA <Lomta) 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 28/88 
POZIOMO: Szkot. smoła, , ruten, trasa, aneks, karakal. arak. 

Kama, wapno, igła, rota, karawan, pasta, Alina, konłk. siara. 
susza. 

PIONOWO: setka, Klara, trak, „Star', Men, Onega. Aisza. 
raróg, salwa, ampla, koral. metan, impas, łuska, owies, • .Ana· 
wa", Kana, raks, tor . 

Nagrody książkowe w~ losowali: URSZULA GMUROWSKA 
(Pomań), JÓZEF PIOTR WRONA (Lublin) I ELżBIETA SULI· 
MA (Nowa Wieś Ełcka). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 29/88 
POZIOMO: jaszcz, intryga, kurczę, borówka, siark~ kamra~ 

rurówka, junior, naprawa, kaszta. 
PIONOWO: aguti, zecer. zięba, sterta, wytwór. balast. stront 

atrapa, krwiak, kajak, minus, aport. 
Nagrody książkowe wylosowali: FELIKS DEMIA~CZUK <Kol­

no), RYSZARD KURPIEWSKI (Nowogród) I TADEUSZ zyzu~ 
do wiadomości redakcji 

I -- I 
(N owogr6d). 
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